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Warszawa, d. 15 Października 1899 r. 

Numer niniejszy poświęcamy tvy łącznie 
pięćdziesięcioleciu śmierci najgenialniejszego 
kompozytora polslciego, Fryderyka Chopina. 

Pragnąc tę datę upamiętnić należycie 
i pozyskawszy do numeru niniejszego cen- 
ne materyaly źródłowe: literackie, toizerun- 
koive i muzyczne, całkowity materyal bie- 
żący, jako to: artykuły przeznaczone do 
numeru, powieść, komedyę, spraioozdania 
i kroniki, odkładamy do Nr. 42. 
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Ku czci Chopina. 

Na temat 



Okręgi niebios wzrusza: 

Do złotych tęcz ogniwa, 

Do słońca się wyrywa: 
Gdy tu— 

Miast ciszy błogiej snu, 

Słoneczne tracąc kraje, 
Wieczyście jeden dział, 
Jak przypływ krwawych fal, 

Zostaje: 
Jęk. trud, i ból, i żal, 
1 nędza straszna ciał — 

Józef Jankowski. 



FRYDERYK CHOPIN 

w pięćdziesięcioletnią rocznicę zgonu. 



oPrefudyum S-moff. 



I cóż, 

Że całe wieki już 
Marząca, senna, tkliwa, 
Dusza 



Pięćdziesiąt lat minęło od zgonu Chopina, 
a jednak jest on nam tak blizkim, jak żeby 
go dopiero co śmierć z pośród nas wyrwa- 
ła. Czas nie tylko nie osłabił wrażenia 
i wpływu muzyki mistrza, ale je spotęgo- 
wał. Dziś już wirtuozerya wszechświatowa 
nie obchodzi się bez jego imienia. I kto 
chce wniknąć w samo serce słuchaczów, kto 
chce tern sercem wstrząsnąć, ten z pewnoś- 
cią grywa utwory Chopina. Chopin jest 
niezawodnie muzykiem najbardziej ukocha- 
nym. ,,Miał serce, i patrzał w serce.' 4 
Dlatego udaje mu się, podług wyrażania Sło- 
wackiego, „ zjadaczy chleba, zamieniać w anio- 
łów'". Takie podniesienie duchowe, jest naj- 
wyższym celem sztuki! 

Cała delikatna subtelność jego uczuć, me- 
lancholijny nastrój, cały idealny kierunek, 
jaki nadał muzyce fortepianowej, złożyły się 
na tę odrębną, jedyną w swoim rodzaju oso- 
bistość. 

- Jeżeli wniósł on do skarbnicy wszechświa- 
towej muzyki żywioł nowy i świeży, u nas 
wielkie jego imię stało się epokowem, 
on bowiem dał początek i podwalinę muzyce 
narodowej, pożytkując i utrwalając w pol- 
skiej nucie nagromadzone od wieków mate- 
ryały. Tą nutą, podsłuchaną za młodu w ro- 
dzinnej wiosce, Chopin żył ną obczyźnie, 
z niej snuł swe cudne melodye, dla których 
upłynione lata stały się probierzem wartości. 

U wybitniejszych indywidualności twór- 
czych przebija się zawsze cecha narodowa, 
zwłaszcza w kompozycyach czysto nastrojo- 
wych, subjektywnych; jednakże dzieła wię- 
kszych rozmiarów przechodzą już w styl po- 
wszechny, kosmopolityczny, czemu dziwić sic 
nie można. Twórczość duchowa, nie może 
się krępować geograficznemi granicami. 

Wszelako najznakomitsi kompozytorowie 
posługiwali się motywami ludowemi, które 
zawsze najpiękniejszych dostarczają materya- 
łów i są nieprzebranem źródłem natchnienia. 
Dowodem tego twórczość Beethovena, Schu- 
berta, Schumanna i Webera. W Schubercie, 
wszędzie przebija się owa niemiecka Gemuht- . 
lichkeit; w Schumanie owe Trdiimerei, na tle 
nieco chorobliwej fantazyi, pobudzonej pi- 
smami Jean Paula, Richtera i Hoffmanna. 
W Weberze, w Wolnym Strzelcu, szczera 
nuta niemiecka. Mimo, że styl niemieckich 
kompozytorów zdradza usposobienie narodo- 



we, niemniej jest on powszechnym, ogólno śioia- 
towym. Coraz mniej uwidoczniają się różni- 
ce między stylami włoskim, francuzkim, nie- 
mieckim. Ten ostatni, wszystkie środki me- 
lodyi, rytmiki i harmonii urównoważył bez 
żadnej wyLczności, ustalił formy muzyczne 
tak, że styl ten można nazwać jedynie praw- 
dziwym, a zatem powszechnym. 

U nas tęskna nuta przebija we wszyst- 
kich utworach. Przed Chopinem odzywała 
się ona słabo i niewyraźnie u muzyków da- 
wniejszych, którzy albo byli cudzoziemcami, 
albo też gonili za prądem włoskiej muzy. 
Chopin pierwszy dopiero zaczerpnął ze skarb- 
nicy pieśni ludowych i nadał utworom swo- 
im ten czysto polski, charakter (zwłaszcza 
też utworom tanecznym). Formę poloneza 
podniósł on do niebywałego ideału, w słyn- 
nym polonezie a dur, dał nam typ prawdzi- 
wy polskiego tańca; w innych przy zacho- 
waniu właściwego charakte u, wprowadził 
nutę już to morcyalną, już to rzewną i na- 
miętną, a zawsze wspaniałą, dumną i szla- 
chetną. Do szczytu doskonałości doprowa- 
dził tę formę w polonezie Fis moll i w nie- 
zrównanym polonezie As dur (Polon aise-Fan- 
taisie). Mazury Chopina stanowią nowy zu- 
pełnie typ muzyki salonowej; możemy je po- 
dzielić na trzy kategorye pod względem 
charakteru. Są tam mazurki zupełnie tane- 
czne, pisane pod wpływem natchnienia we- 
sołej chwili, improwizowane w gronie przy- 
jaciół, do tańca. 

Drugi rodzaj, trzymany w tonie smętnym, 
lirycznym, niby nuta piosenki, najwięcej zna- 
lazł naśladowców; poeci nawet kusili się nie- 
jednokrotnie o podłożenie stosownych słów, 
by mogły mazurki te i do śpiewu służyć. 
Najwyższy rodzaj jednak stanowią te, w któ- 
rych tkwi coś więcej aniżeli liryka: pewien 
nastrój balladyczny, gdyż w tym tonie są 
trzymane. Do najpiękniejszych zaliczam słyn- 
ny c moll JVi2 3 op. 56, a moll opus 59 M 1 
i oba cis moll op. 50 «Ns 3 i opus 41 JNs 1. 
Szczególniej pierwszy z nich opus 53, jest 
cudownym, z powodu swej misternej budow^y 
polifonicznej. 

. W mazurku c moll, modulacja z c moll 
do d moll i powrót do c moll, przypomi- 
nająca starą derycką tonacyę, jest nadzwy- 
czaj wstrząsającą. Ile razy ś. p. Księżna 
Marcelina Czartoryska grała mi tego ma- 
zurka, doznawałem, jakiegoś uczucia niewy- 
powiedzianego bólu, a przytem i rozkoszy, 
bo to urocze przejście cudownie wychodziło 
z pod jej ręki. 

Niecks w dziele swojem o Chopinie, naj- 
wyżej stawia walce, a mazurkom zarzuca 
powien brak wykończenia. Zdanie to mógł 
jedynie wypowiedzieć człowiek, nie znający 
i nie czujący znaczenia naszej piosenki lu- 
dowej, nie będący w stanie zrozumieć tych 
harmonii, niekiedy ostro brzmiących, tak 
dziwnie oryginalnych i pięknych. 

Według mnie, pomiędzy wszystkiemi utwo- 
rami Chopina, mazury powinny być posta- 
wione na pierwszem miejscu, jako niedości- 
gnione arcydzieła. Nokturny, pod względem 
formy, zaliczają się raczej do wszechświa- 
towych, aniżeli do, narodowych utworów, 
a jednakże, ile tam tęsknoty, rzewności wła- 
ściwej tylko naszemu charakterowi! Żal głę- 
boki, cicha skarga i nawet dramatyczny 



żywioł, po raz pierwszy wprowadzone zo- 
stały przez Chopina do nokturnów. 

Chopin nawet w . niektórych nokturnach 
potracił o mazurową nutę, jak np. w no- 
kturnie cis moll opus 27 j\2 1. Po burzli- 
wem agitato z całą siłą występuje rytm 
często mazurowy, później zaś po gwałtownej 
kadencyi powraca pierwszy motyw, spokój ny 
ale żałosuy, a wprowadzone d zamiast dis r 
jeszcze więcej smutek ten zaostrza, t w no- 
kturnie fis moll op. 49 Nr. 2 występuje, 
jakkolwiek spokojniej nieco, mazurowa nuta; 
mniej tu namiętności, aniżeli w poprzednio 
wspomnianym nokturnie. Jak dziwnie pię- 
knie wprowadza Chopin nutę chorałową, słu- 
żyć mogą za przykład nokturny g moll op. 
15 Nr. 3, opus 31 Nr. 1, a nareszcie wspa- 
niały nokturn c moll op. 48 Nr. 1., 

Chopin kochał się zawsze w śpiewie po- 
toczystym; jego nuta melodyjna płynie sze- 
rokim strumieniem, wiadomo bowiem, że śpiew 
włoski Jbył dla niego zawsze ideałem. Wsłu- 
chiwał się z najwyższem upodobaniem w utwo- 
ry Belliuiego, które w ustach Rubiniego, 
Pasty, Molibran, musiały mieć urok, o któ- 
rym dziś nie mamy pojęcia. Sztuka pię- 
knego śpiewu (bel canto) zamarła z biegiem 
czasu. Dziś melodya sama nie może zado- 
wolnić: szukamy efektów dramatycznych, 
wywołanych charakterystyką w harmonii, 
rytmie i w barwach orkiestry. 

Melodya Chopina nie straci nigdy na uro- 



ku, gdyż mis:rz nasz zospolił ją z dziwnie 
głęboką harmonią i' z wielce oryginalną ryt- 
miką. Jaki wpływ wywierał, na jego twór- 
czość Bellini, dość wspomnieć dla przykładu 
znany nokturn op. 9 Nr. 2 es dur. 

Niektórzy, nieświadomi ciężkich dróg two- 
rzenia, wyobrażają sobie, że natchnienie ni- 
by tęcza z nieba spływało baskiemi tonami 
do duszy artysty i że on miał jedynie trud 
spisania tego, co cudownie zostało mu ze- 
słane z góry. Natchnienia odbierał oczywi- 
ście i oddawał je w improwizacyach. Co 
się tycze manuskryptów, jest na nich ślad 
kreśleń i przerabiali, poprawek, waryantów, 
a świadkowie naoczni opowiadają, że była 
ti> prawdziwa męka duchowa, owo icykończa- 
•iv e pomysłu, zanim go do druku oddał 
w formie zadowalniającej zupełnie twórcę 
genialnych utworów. Jak rzeźbiai*z gładzi 
i wypieszcza marmur, zanim dosięgnie ide- 
ału doskonałości, tak i Chopin obrabiał dro- 
biazgowo swe dzieła. 

Chopin, będąc poetą i to czysto subjekty- 
wnym, to tylko pisał, co mu brzmiało w du- 
, szy, co od razu mógł wygrać na swoim 
instrumencie. Zżył się tak z fortepianem, 
iż wszelkie inne barwy instrumentów były 
mu już obce. Na orkiestrę nigdy nie usi- 
łował pisać, a nawet dzieła większe, w któ- 
rych posługiwał się akompaniamentem orkie- 
strowym, tracą wiele na tern, iż właśnie or- 
kiestra nie jest dość barwną i zajmującą. 



Pozostanie on jednak tym niezrównanym, 
jedynym w swoim rodzaju mistrzem, bardem, 
jakiego żaden inny naród nie posiada! I Grott- 
ger nie malowarwielkich obrazów, kolorytu 
nie czuł, a jednak ołówkiem stworzył takie 
arcydzieła, że pozostanie wielkim Grottge- 
rem na zawsze! Chopin nie będzie stanowił 
szkoły; doświadczenie wykazuło, że wszyscy 
zaślepieni naśladowcy, wyłącznie kultowi 
Chopina oddani, nie tylko jako twórcy, ale 
nawet jako wykonawcy, wpadają w ckliwość 
i manierę, zapominając, że mistrz mimo swej 
odrębności, mimo że życie, jakie wiódł;, nie 
mogło go uchronić od pewnej chorobliwej 
melancholii, widział prawdę jasno i wypo- 
wiadał ją zdrowo. Kto chce Chopina zro- 
zumieć i z jego skarbnicy czerpać, ' musi 
przedtem zapoznać się ze zdrowszą klasy- 
czną muzyką. Po takiem przygotowaniu do- 
piero może przystąpić z uszanowaniem do 
badania tych klejnotów. To go uchroni od 
maniery. Wagnera, jako kompozytora, cenię 
wysoko, w zdumienie mnie wprowadza 
jego wielkość, ale wagneryzmem nie > zachwy- 
cam się wcale. Wyłączny i przesadny kult 
zawsze musi szkodliwie oddziałać na fanaty- 
cznych wyznawców. 

Epoka romantyzmu u nas zaczyna się 
w poezyi od Mickiewicza, w muzyce — od 
Chopina. Musi on być nazwany zwrotnym 
punktem nowej ery. T^, nuta narodowa, pod 
Patrz dalej str. 482. ■ 



każde słowo bywało objawieniem lub zachę- 
tą! — utrzymywały nieodmiennie. 

Według twierdzeń Wolfa, Karolina Hart- 
mann, przez rok biorąca lekcye u Chopina, 
umaiła z miłości beznadziejnej, niepodzie- 
lanej. 

Egzaltowana panna Rozengardem, podąża- 
jąca za mistrzem z Warszawy do Paryża, 
używa wszelkich sposobów dla zdobycia 
upragnionego celu, którym jest „zaślubienie 
pana Chopina 41 . 

Ta jednak jest praktyczniejszą. Widząc 
bezowocność swych rojeń, pociesza się związ- 
kiem dozgonnym z przyjacielem i wielbicie- 
lem Chopina — Bogdanem Zaleskim. 

Do nieśmiertelności przechodzi wiedenka 
Muller, dzięki temu, iż jej poświęconem jest 
Allegro de concert op. 46. 

phopin cenił ją wysoko jako najzdolniej- 
szą swą uczennicę. Pierwsze występy pu- 
bliczne zapowiadały świetną kary erę— przer- 
wało ją małżeństwo z fabrykantem fortepia- 
nów. Mullerówna przechowywała zawsze 
wdzięczną pamięć mistrza, po śmierci jego 
dopomagała Mikulemu przy wydawnictwie 
dzieł Chopina. 

Stylem mistrza przejęły się najsubtelniej- 
niej: księżjia Czartoryjska, ks. de Chimay, 
hrabina Branicka, Potocka, Esterhazy, de 
Kalergis (późniejsza pani Muchanow), panny 
d'Est i de Noailles, 

Szkołę jego znać było również w grze 
pięknej i utalentowanej irlandki pani Du- 
boisk i w p. Rubio, która opowiada, iż mistrz 
wkładał całą duszę w umiłowane zajęcie. 

— Jeśli chcesz grać dobrze, .musisz... śpie- 
wać — mawiał— graj, jak czujesz. .. s 

Patrz dalej str. 482. 



CHOPIN I KOBIETY. 

Bo geniusz choć z wszystkimi; 
Sam przoz życie przechodzi, 
TyJ n wiedzie ua ziemi — 
Ale sam schodzi. , 

— Wiem, że się podobałem artystom i ko- 
bietom — wyraził się Chopin po jednym ze 
swych koncertów. 

W zdaniu tern mieści się charakterystyka; 
jego indywidualności, przemawiającej prze- 
dewszystkiem cl o natur subtelnie artystycz- 
nych lub niewieścio-tkliwych. 

Powierzchowność Chopina— pisał Mosche- 
les — jest zupełnie taką,, jak jego muzyka; 
obie są czułe i marzycielskie. 

Wysmukła postać, wzrost średni, oczy pi- 
wne, łagodne, orli nos delikatnie wyrzeźbio- 
ny, włos długi jedwabisty, cera blada, nie- 
mal przezrocza, czynią zeń zjawisko nad 
wyraz interesujące. 

Dźwięk jego głosu , był przytłumiony, ru- 
chy pełne, dystynkcyi, tak, że go minipwoli 
traktowano niby księcia udzielnego. Wy- 
tworny i ! wyszukany w ubiorze, posiadał 
zarazem ijieSvysłowiony wdzięk poetyczny. 
Liszt, przyznaj.ąc mu subtelność i wykwint 
kobiecy, u^aża, : iż cała ' postać artysty . przy- 
pomina owe comuW o wysmukłych łody- 
gach, na których bujają się. kwieciste kieli- 
chy z tak delikatnej tkaniny, że, jakby są- 
dzić należało, najlżejsze dotknięcie zniszczyć 
je zdoła. 

Cóż dopiero, gdy ów Arjel fortepianu cza- 
rować zaczął urokami romantycznej wyo- 



braźni, gdy z pod zaklętych tchnieniem gen- 
juszu palców wydobywać się zaczęły wyra- 
zy najsubtelniejszej tkliwości i najbardziej 
skomplikowanych wrażeń! 

— Pójdź — rzekł Berlioz do Legouyego — 
muszę ci pokazać coś, czegoś nigdy nie wi- 
dział, i kogo*. l\órego nigdy nie zapomnisz. 

I dał mu słyszeć grę,~ w której „jęczała 
dusza 4 ' : nne dme qui se ' rend sensible, według 
określenia Balżaca. 

Mistrz, który umiał każdy rodzaj uczucia 
odmalować tónaini, przemawiał najżywiej do 
serc niewieścich. 

Audytoryum koncertów jego składało się 
przeważnie z przedstawicielek płci pięknej, 
z lekcyj (stanowiących główną podstawę by- 
tu artysty.) korzystały w znacznej ilości ko- 
biety. . - " ' /• 1 

Jak wysoko je cenił artysta, dowodzi 
choćby ta okoliczność, iż; większość utworów 
zadedykowaną jest' przyjaciółkom lub idea- 
łom, niewieścim. 

Pośród dystyngowanego korowodu postaci 
odgrywających rolę w życiu mistrza, naj- 
wieriiiejsżemiv a zarazem najgorętszemi wiel- 
bicielkami sa — uczennice. 

Żywiły one tak gorącjr kult dla niego, iż 
wprost brakło im słów do wypowiadania 
swych wrażeń,. . 

Śp. Kleczy li^ki, który miał sposobność po- 
znania niejednej,, mawiał, iż „wspomnienia 
o uwielbianym przez wszystkie uczennice 
człowieku, tworzyły j-akieś sanctuaryum, do 
którego wpuszczenie kogoś obcego, zdawało 
się im świętokradztwem". 

— Jednym akordem swoim czarować po- 
trafił! 

— Święty zapał płonął w jego duszy, 
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złowskiego. OSTATNIE CHWILE CHOPINA, 

według obrazu Barras'a. 
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której wpływem zawsze pozostawał, działała 
na słuchaczów czarująco. Urocze, nieznane 
tematy naszych melodyj, zachwyciły świat, 
w mazurach,: krakowiakach i polonezach, 
bogactwem fantazji, wdzięku, humoru, wspa- 
niałości. Malowała się w nich zarówno 
szlachetność, powaga, jaik siła charakteru, 
i ta nieodstępna nuta żalu, tęsknoty, smut- 
ku. Całe życie Chopina składało się na^ te 
uczucia. 

Zasady i cnoty, śród których wzrósł, 
całkiem były odmienne od zwyczajów, pra- 
ktykowanych w; artystycznej eyganeryi paryz- 
kiej. Nie obyło się bez wielu przykrości 
i walk wew.nętrznych, których ofiarą padł 
delikatny organizm Chopina. Na tę nawskroś 
harmonijną duszę wszelkie dyssonanse życio- 
we musiały z podwójną siłą oddziaływać. 
Nietylko nerwy cierpiały, ale głównie — 
serce. 

W korespondencyi Chopina, jakkolwiek 
bardzo niekompletnej, pozostał ślad jego go- 
rących uczuć, dla rodziny, przyjaciół, oraz 
młodzieńczych zapałów dla pierwszej kobie- 
ty-artystki, którą ukochał. Gdy tę utracił, 
drugim przedmiotem jego« uczuć była pa- 
nienka, którą pragnął zaślubić, a która by- 
ła również wybraną Juliusza Słowackiego. 
Lecz ani geniusz poety, ani geniusz muzyka, 
nie dawały rodzicom panny dostatecznej rę- 
kojmi szczęścia córki, nie dopatrywali go 
w artystycznych związkach. 



Wiec z tęsknoty za sei^cem wyłącznie 
ukochanem i oddanem sobie, popadł Chopin 
w ostateczność. Namiętnem uczuciem poko- 
chał Georgć Saud, której oby był dla swe- 
go szczęścia i spokoju nigdy na drodze ży- 
.cia nie spotkał! 

Zaprzeczyć jednak nie można, że otacza- 
jąca go atmosfera paryzka, że wir pulsują- 
cego całą pełnią życia infcellektualnego, przy- 
czyniły się nie mało do rozwoju talentu 
Chopina i do, jego spotęgowania. Spotkał 
tam ludzi/ stojących u steru sztuki, litera- 
tury europejskiej, pełnych talentu i geniu- 
szu. 

Już pierwsze podróże do Niemiec, odby- 
wane, odkryły mu nowe horyzonty i zdoby- 
ły uznanie takich koryfeuszów, jakimi , byli 
Schumann i Mendelsohn. To byli pierwsi 
heroldowie jego rozgłośnej sławy, pierwsi 
wielbiciele jego twórczości na óbczyznie. 

Niemałą to było chwałą dla młodzieńca, 
szturmem zdobyć śród Niemców i Francu- 
zów, miejsce znakomite i wyjątkowe. Kry- 
tyka, zrazu nieufna i lękająca się nowości 
tak zupełnie odrębnych, zachwycając się 
niezrównaną czystością gry, dokładnością 
w wykonywaniu pasażów, nadzwyczajną 
preeyzyą, zarzucała zbytnią delikatność i nie- 
mal kobiecość uderzenia i małe- urozmaicenie 
w- utworach. Lecz indywidualność poetycz- 
na i genialność pomysłów, wzięła wnet gó- 
lę, w miarę jak mistrz nasz wtajemniczał 



ogół w duchowy nastrój swej fantazyi, mie- 
niącej się w stubąrwne blaski, roztaczając 
swe marzenia, odkrywając głębię uczuć i na- 
dając im niebywałe dotąd . w muzyce kształ- 
ty. Krytyka zdumiona uchyliła czoła przed 
monarchą w sztuce, przed królem fortepianu. 

Do, chwili obecnej, od zgonu wielkiego 
artysty, obrabiano jego życie, jego twórczość 
w niezliczonych artykułach i komentarzach. 
Liszt, Karassowski. Niecks, poświęcili mu 
najobszerniejsze dzieła. Wiemy że obecnie, 
przygotowuje się wielka biografia na auten- 
tycznych dokumentach oparta. Bezpowrotnie 
zginęło wiele listów, niestety, lecz dusza 
cała zaklęto w tony, to najwymowniejsza 
spuścizna Chopina, 

Dlatego tak trudno o zupełnie dobrych 
wykonawców Chopina, że u niego źródło 
natchnienia bije z duszy, tak wysoce szlachet- 
nej i wytwornej, że nieprzystępne jej dekla- 
matorstwo, blaga, ani sztuczki wirtuozeryi 
i że nic ze swej poezyi, nie jest wstanie 
poświęcić dla efektu... I to stanowiło właś- 
nie różnicę między nim, a spółczesnym spół- 
zawodnikiem, Lisztem, który się tak wsławił 
w Europie swemi rapsodyami, swą grą efek- 
towną i namiętną. 

Kraków jest szczęśliwem miastem, które 
posiada w swoich murach, najwięcej pamią- 
tek po Chopinie, dzięki jego uczennicy, kięż- 
nej Marceliny z Radziwiłłów Czartoryskiej, 
która je złożyła w Muzeum Czartoryskich. 



Zapominał, iż tak jak on czuł, mało kto 
potrafił, tak jak on śpiewać — nikt. 

Grą swoją porywał też i elektryzował 
najpiękniejsze, najbardziej utalentowane, naj- 
dystyngowańsze damy stolic europejskich — 
wszystkie były pod urokiem ezarodzieja-poe- 
ty, tak: wszystkie — oprócz tych, które po- 
kochał całą duszą. 

Ubóstwiany przez kobiety, nieszczęśliwym 
był w miłości. Najsmętniejsze Nocturny, 
najbardziej rozpaczliwe Ballady powstawały 
pod wpływem erotycznych cierpień i za- 
wodów. 



W dziewiętnastym roku życia zmogła go po 
raz pierwszy „nieznośna tęsknota". 

— Może na moje nieszczęście — pisał — mam 
mój ideał, któremu wiernie, nie mówiąc 
z nim już, pół roku służęf, który mi się śni 
po nocach, na którego pamiątkę skompono- 
wałem Adagio do mojego Koncertu e-moll. 
Tak też pomimo woli wlazło mi coś do ser- 
ca, i ciśnie, chociaż się tern lubuję i piesz- 
czę. Może to źle... 

Miłość do pięknej śpiewaczki Konstanty - 
ny Gładkowskiej potęguje się przy bliższem 
poznaniu. 

* Artysta, rozrywany w salonach, uwielbia- 
ny przez prasę, dla niej tylko tworzy, na 
jej zdaniu, na jej wrażeniu zależy mu prze- 
dewszystkiem. 

Miłość świat mu przesłania. Snują we 
dwoje słodką idyllę,, którą przerywa obo- 
wiązkowy wyjazd młodzieńca do Wiednia. 

Na obczyźnie skarży się na nudę i tęskno- 
tę. Ukochanej każe powiedzieć przez usta 
przyjaciela: 



— Powiedz, że póki sił starczy, aż do 
śmierci, aż po śmierci, jeszcze mój po- 
piół będzie się słał pod jej nogi. Ale to 
wszystko mało". 

Tak ją kochał... A ona? 

Okrutne wątpliwości szarpią sercem poety. 

■ ; — Czy kochała mnie tylko, czy udawa- 
ła?^-dręczy się w bolesnej niepewności, wy- 
powiadając w targającym nerwy Preludyum 
,Nr. 24 śmiertelne niepokoje i złowrogie 
przeczucia, - 

Przeczucia te sprawdzają się, 

Panna Konstancya Gładkowska wychodzi 
za mąż za kupca Józefa Grabowskiego. Ar- 
tystka ustępuje miejsca wzorowej' żonie i mat- 
ce, która po latach wielu zapytana przed 
śmiercią, czy nie żałuje związku z genial- 
nym twórcą, odpowiada spokojnie: 

— Nie:.. On nie byłby tak dobrym, 
równym, łagodnym mężem, jak mój poczci- 
wy Józef. 

A nieszczęsny Chopin skazany, jak ów 
„Holender latający" na wieczysty głód mi- 
łości, szalał z rozpaczy, miotany „mieszani- 
na uczuć trudnych do opisania"... 

Z czasem ból pierwszego zawodu złagod- 
niał. Nadchodziła epoka dojrzałości męzkiej, 
chęć założenia rodziny, stworzenia domowego 
ogniska. 

Na pamięć przyszła Fryderykowi towa- 
rzyszka lat dziecięcych, „słodka" Marynia 
Wodzyńska, o której przez brata jej, a, swe- 
go przyjaciela wiedział, że wyrosła na pan- 
nę dobrą i rozumną. 

Piękną nie była, ale posiadała urok ma- 
rzycielski, który do jej stopek sprowadzał 
licznych wielbicieli, a pomiędzy innemi Ju- 



ljusza Słowackiego i księcia Napoleona, przy- 
szłego cesarza. 

Dusza poetyczna artystki-kompozytorki, 
rwała się ku poecie tonów. Spólny pobyt 
w saskiej Szwajcaryi, a następnie w Ma- 
rjenbadzie, połączył parę młodzieńczą słod- 
kiemi więzami dzielonego społem uczucia. 

Chopin wypowiedział się z początku nie- 
śmiało, w sentymentalnym walcit f-moll, póź- 
niej nieco, zachęcony serdecznością rodziców, 
oświadczył się urzędownie, 

Propozycyę przyjęto. 

Narzeczeni przez kilka tygodni snuli sny 
szczęścia. Ohopin miał powrócić do kraju, 
osiąść na wsi, przy bbku ukochanej żony 
rozpocząć życie, poświęcone spokojnej pracy 
i miłości. 

Niestety! Spokoju nie zaznało skołatane 
serce. 

Serdeczna harmonja dwóch dusz przerwa- 
ła się okropnym dysonansem. 

Zerwano z nim brutalnie z dnia na dzień. 

Zamiast spodziewanego listu od narzeczo- 
nej, otrzymał swój — pierścionek. 

Panna „z dobrego domu", według decy- 
zyi ostatecznej ojca, nie mogła wyjść za 
„grajka". 

Z nadziei czarów nych została jedynie ró- 
ża ofiarowana mu przez* Mary ę jako dowód mi- 
łości. Włożył ją w kopertę, obwiązał wstąż- 
ką na znak żałoby, wypisał na kopercie: 

— Moja bieda... 

Niedolę sprowadziły mu dwie te miłości, 
niedolę zawodu, a co gorsza, pustkę, dla za- 
pełnienia której szukał daremnie zaspoko- 
jenia.., 

Przez krótka chwile zdawało mu sie, że 
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Zważywszy szczupła ilość ocalonych rzeczy, 
pamiątki te, nabierają ceny podwójnej. Księż- 
na Marcelina, najgorętsze apostołka swego 
genialnego mistrza, miała prawdziwą intuicyę 
do oddawania jego utworów i grą swoją 
rozbudziła w kraju prawdziwy kińt dla 
Chopina. 

A że piękna to dusza, potrafiła być wier- 
ną przyjaciółką asąiie ad finem, łatwo sobie 
wyobrażać jaką pocieszycielką się stała 
w statnieh chwilach życia chorego Chopina, 
który tak do niej, jak do księcia Aleksand- 
ra Czartoryskiego, prawdziwie był przywią- 
zanym. Urok wykonywanych artystycznie 
przez księżnę Marceliny arcydzieł, był tern 
większy, że słuchacze czuJi bezpośredni nie- 
jako związek z mistrzem, od którego zaczer- 
pnęła ona siłę swego natchnienia i umiejęt- 
ność oddawania znakomitych kreacyj. 

Co do Chopina, dziś widocznym jest ruch 
pewien na całej, że tak powiem linii... Zda- 
wałoby, się że społeczność nasza ochłonęła 
dopiero z żalu po stracie ukochanego mist- 
rza i że rozmyśla nad sposobami uczczenia 
go jakąś trwałą pamiątką, i dziwi się sama, 
że dotąd tego nie uczyniła. 

Sprowadzenie serca, pomnik w Żelazowej 
Woli, oto początek zbiorowego działania; 
w Krakowie stoi pomnik skromny, śród zie- 
leni. W Warszawie, utworzyła się sekcya 
imienia Chopina, na wzór istniejącej sekcyi 
Moniuszki; w Paryżu, gdzie upłynęła naj- 



znajdzie je w gorączkowych upojeniach kobiety, 
nad-człowieka.- 

Była nią George- Sand. 

Namiętna, energiczna i brutalna natura 
tej kobiety, z początku wydała mu się od- 
pychającą. 

— Nie, cierpię sawantek — mówił. — 
A przytem George Sand, ta znakomitość, 
twarz ma niesympatyczną. Nie podobała 
mi się... 

Ale on, za to oczarował od pierwszej 
chwili grą swoją i wyglądem nieustraszoną 
amazonkę J miłości. 

Znudzona Juljuszem Sandeau i Mussetem, 
zapragnęła nowych wrażeń. 

— Powiedz Chopinowi, że jestem jego 
bałwochwalczą czcicielką — pisała do Lisz- 
ta — prosząc o ułatwienie jej znajomości 
z unikającym jej muzykiem. 

I stało się... 

Wbrew woli artysty, do mieszkania jego 
zawitała pewnego dnia pani Sand z hrabiną 
d'Agoult pod pozorem ciekawości „literac- 
kiej". 

Siła przeznaczenia — pisze ona następnie — 
rzuciła nas w więzy długiego stosunku 
i oboje nieopatrznie daliśmy się weń wcią- 
gnąć. 

Odtąd zaczęły się dla Chopina chwile roz- 
koszy i udręczeń bez granie — całe pasmo 
uczuć wstrząsających do głębi człowiekiem 
i artystą. ; 

Iluż walk, ilu szamotań była przyczyną ta 
namiętność fatalistyezna, przykuwająca go 
do istoty wprost odmiennego temperamentu, 
która raniła jego drażliwość artystyczną, 
obrażała uczucia godności, gnębiła, upoka- 
rzała, zdradzała w końcu!... 



świetniąjsza pora jego działalności, zamyśla- 
ją o postawieniu pomnika. Odzywają się 
głosy za sprowadzeniem zwłok z Paryża, — 
słowem kult Chopina/ nie tylko trwa w ca- 
łej mocy, ale szerzy się, wzrasta, potęguje 
z dniem każdym. 

W dziedzinie muzyki, mamy niezawodnie 
jednego z największych jej przedstawicieli, 
który czystością serca, potęgą duchową i poe- 
zyą, śmiało może sprostać największym ge- 
niuszom świata... 

Władysław Żeleński* 
Kraków: d. 8 paźdz. 1899 r. 



Chopin a Liszt 



Dwaj to wielcy i godni siebie rywale, 
a jakże różni są w kierunkach tak co do 
rodzaju odtwarzania, jak co do ideałów, ja- 
kimi się w swoich utworach kierowali! 

Liszt to wielki wirtuoz, tytan siły, olś- 
niewający blaskiem techniki i werwą swej 
wulkanicznej natury, Liszt grzmiący hura- 
ganem dyssonujących akordów lub migocą- 
cy kaskadami biegników, w zdumienie wpro- 
wadzający swego słuchacza, grający na je- 
go nerwach, — Chopin równie wielki wirtuoz; 
bez tego atoli ogromu siły, poeta i marzy- 
ciel, improwizator nieporównany, rozrzew- 
niający do łez potęgą swego nieprzebrane- 



Cóż dopiero, gdy męki moralne, zwięk- 
szały cierpienia rozwijającej się choi*oby 
płucnej, gdy obok , dręczących mar rzeczy- 
wistości, gorączkowe widmo śmierci wycią- 
gało do znękanego melancholika złowrogie 
ramiona... 

Pod wrażeniem takich uczuć bolesnych 
i halucynacyj powstały prześwietne Noc- 
tumy i Ballady, przerażające grozą nastro- 
jową... 

Wiadomem jest zakończenie miłosnego 
związku, który dla pani George Sand był 
przejściowym między aktem, a dla Chopina 
epilogiem krwawej tragedyi. 

Po okropnych scenach i skandalicznych 
zajściach rozstali się. 

Chopin, wyczerpany fizycznie i moralnie, 
udał się do Anglii. 

Było te już nie życie, ale dogorywanie... 

Ani tryumfy, ani troskliwa, pełna poświę- 
cenia opieka dwóch szkotek, u któiyeh za- 
mieszkiwał, ani tkliwe starania księżnej Mar- 
celiny Czartoryskiej, nie zdołały przywrócić 
moralnej równowagi. 

— Nie przeklinam nigdy nikogo, ale tak 
mi jest nieznośnie teraz, że zdaje mi się, 
że lepiej by.> mi było, gdybym ją mógł prze- 
kląć—skarżył się, wydając resztki sił w su- 
chotniczym kaszlu. 

Przyjaciele, widząc stan beznadziejny, 
przewieźli, chorego do Paryża. 

Tam otoczony gronem przyjaciół i uczen- 
nic, pielęgnowany przez siostrę nieodstępują- 
cą jego łoża, pośród długich męczarń, do- 
gorywał. 

Ostatniem wrażeniem miłem obdarzyła go 
Delfina Potocka. 



go uczucia, gnający na sercach słucha- 
czów. 

Liszt na estradzie, Chopin w salonie, lub 
co najlepszem mu było, we własnym poko- 
ju, — oto ich najwłaściwsza arena popisu. 
Liszt w pochodzie tryumfalnym przez wszy- 
stkie kraje, — Chopin od czasu do czasu za- 
ledwie decydujący się na występ publiczny, 
który go denerwował, wyczerpywał... 

Liszt to ogień co pali — Chopin również 
ogień, lecz ten, co nas błogo ogrzewa... 

Z utworami obu mistrzów, ten sam jest 
stosunek: u Liszta przeważa świetność, bra- 
wura, lubowanie w ekscentryćzności, zuch- 
wałych dyssonansach, fanta/yi zwichrzonej, 
w formie rwącej się, mozaikowej, właści- 
wiej mówiąc w bezforemności, — u Chopina 
zawsze poezya, często zaduma, porywający 
urok melodyi, oryginalne a jednak natural- 
ne i logiczne zwroty harnroniczne, porządek, 
płynność i dobrze obmyślana równowaga 
fermy. 

Liszt madżjar, wielki w swych narodo- 
wych rapsody ach, — Chopin nieporównany, 
jedyny w upoetyzowanych przez siebie 
dziarskich lub tęsknych mazurkach, posu- 
wistych polonezach lub raźnych krakowia- 
kach. 

W orkiestrowaniu Liszt przeważa, nam 
wszakże milszy jest Chopin! 

Adam Munehheimer. 



Na żądanie umierającego, zadając gwał 
własnej boleści, zaśpiewała aryę Bellini'ego 
z „Beatrice di Tenda", sprowadzając błogi 
uśmiech na usta konającego.*) 

A George Sand? 

Ta nakreśliła mu w „Spowiedzi swojego 
życia" objektywny nekrolog: 
. Pisała między innemi: 

„ Wiiotznie ten niezrównany typ artysty nie 
mógł długo gościć na ziemi. Uganianie się 
za niedościgłym ideałem pochłonęło jego 
siły żywotne. Nie mógł się pojednać 
z naturą prawdziwie ludzką, nie chciał 
się zgodzić na nic, co tylko przypomina- 
ło p.ozę życia i rzeczywistości 16 . 
Nie zrozumiała, czy zrozumieć nie chcia- 
ła, że ten k „nieprzejednany" i „bezgranicz- 
nie dumny" miał swój świat, świat bezbrzeż- 
nej tęsknoty, której zaspokojenie nie było mu 
danem... 

Bo to mroku był śpiewak tak cichy i łzawy, 
Jak od listka akacyi drżący cień na ścianie, 
A czasem tak posępny, lecz mało jaskrawy, 
Jak zachodu nad rzeką powolne konanie, 
On swemi marzeniami, on swemi pieśniami 
Wszak o szarej godzinie najmilej nas pięści, 
On tęsknoty dźwiękami i tęśknoty łzańii, 
Wyśpiewał chwile żalu i chwile boleści 
O! to mroku był śpiewak! Dzień za dniem 

[daleki, 

Przypominał mu słońca swojego odbłyski, 
I łudził go i nęcił, że świtania bliski, 
Lećż mrok wieszcza' swoj ego omroczył na 

[wieki... 

*) Scenę tę upamiętnił Barras w swym 
obrazie, którego reprodukcyę zamieszczamy w nu- 
merze dzisiejszym na str. 481. (Red.) 
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WŁOŚCIANIN ANTONI KRYSIAK 
spółczesny Fryderykowi Chopinowi, 
należący do służby folwarcznej w Że- 
lazowej Woli. 



POMNIK CHOPINA W REINERZ, 
wzniesiony kosztem Wiktora Magnusa w r. 1897. 





PAMIĄTKI ZNAJDUJĄCE SIĘ W POKOJU CHOPINA 
przy placu Yendóme M 12 w Paryżu. 



POMNIK FRYDERYKA CHOPINA W ŻELAZOWEJ WOLI, 
według projektu Bronisława Żochowskiego, z medalionem dłuta Jana Woydygi, 
wzniesiony ze składek publicznych staraniem Towarzystwa Muzycznego 
w Warszawie, w r. 1894, odsłonięty uroczyście d. 15 października tegoż roku 



AUTOGRAFY CHOPINA. 



AUT O GĘ ABY CHOPINA. 
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2. List nigdzie dotąd nie drukowany, pisany przez Fr. Chopina do J. Elsnera d. 8 listopada 1842 roku. 






Ił'/?/. 




3. Tytuł znajdujący się na kajecie nutowym, mieszczącym polone- 
za napisanego w r. 2 #2/. Utwór, dotąd niewydany, został 
sharmonizowany przez Adama Mtinchheimera i w tym układzie 
ukaże się nakładem Echa Muzycznego. 
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AUTOGRAFY CHOPINA. 








^5 





3. Nuty Poloneza napisanego w 11 roku życia. 
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Pomiędzy siedmiudziesięciu-czterema opusa- 
mi, zawierająeemi całość dorobku twórczego 
Chopina, w kilku zaledwie uwzględnił on — 
jak wiadomo — bądź śpiew (16 pieśni op. 
74 p. t. „Zbiór śpiewów polskich u ) 9 bądź 
instrumenty smyczkowe: skrzypce i wiolon- 
czelę w trio op. 8 oraz wiolonczelę w po- 
lonezie z introdukcyą op. 3, w sonacie op. 
65 i duecie z „Roberta Dyabła"; napisanym 
wespół z FranchomnTem. Wszystko po za 
tern poświęcił wyłącznie ukochanemu forte- 
pianowi, niosąc mu w dani najpiękniejsze 
natchnienia, bogactwo cudnych, zawsze świe- 
żych i oryginalnych, zarówno w tęsknem 
rozmarzeniu jak w wesołości ducha czarem 
poezyi owianych melodyj. 

Nie dziw, że pozazdrościły ich fortepiano- 
wi inne instrumenty albo głos ludzki, że 
z ziarna dobywanego z tyle bujnej gleby 
zapragnęły mieć posiew na własnym swym 
gruncie. 

Czy zawsze usiłowania w tym kierunku 
wydały owoc pożądany, czy nawskroś forte- 
pianowe dzieła Chopina zyskują na takowem 
przeszczepianiu, czyteż w przeważnej ilości 
układów nie wyglądają jeno jak reminiscen- 
cye, więcej lub mniej udolne, — to jeszcze 
pytanie. Niemniej jednak układano, co się 
dało, i owe transkrypcye, wzrósłszy do liczby 
dorównywającej pierwozorom, stanowią dru- 
gą już prawie łltferaturę chopinowską. Ogól- 
nie muzycznej nie wzbogaciły one ściśle bio- 
rąc tak dalece, albowiem rzadko imała sie 
^ .w 

ich delikatniejsza dłoń artysty, rzadko po- 
dejmowane były z myślą o sztuce, niejed- 
nokrotnie zaś — -w widokach handlowych, 
dla przysporzenia towaru, nabywanego łat- 
wo w imie taniości, wygody czy elegancyi... 
Rzut oka na pierwszy lepszy katalog tanich 
edycyj Petersa, Litolffa, Schubertha, Schmidta 
©te. przekonywa, iż Chopin figuruje wszę- 
dzie niemal, pod rubrykami: fortepian na 
4 ręce, harmonium, skrzypce, flet, kwartet 
smyczkowy i t. p. Reprezentują go tu walce, 
mazurki, nokturny, polonezy, diversa, wyjąt- 
ki, ba! — nawet etiudy, — reprezentują w prze- 
róbkach tandetnych zwykle, rzemieślniczych, 
nie liczących się ani z wyborem rzeczy x ani 
z właściwościami „uszczęśliwianego" przez 
nie instrumentu, a jakże często wykoszla- 
wiających i masakrujących pomysły Rafaela 
muzycznego- — jak go nazywał Heine... 

Takiemi układami tudzież „układaczami" 
ich zajmować się poprostu nie warto. Po- 
mijając utwory, zamieszczane w różnych 
„zbiorach" jakoteż wszelkie „ułatwienia", 
wymienimy natomiast przeróbki, dokonane za 
granicą i u nas przez imiona głośne, z mi- 
łości i poszanowania dla Chopina, poczęte 
ze sztuką mające coś spólnego — czy to 
dzięki doskonałemu opracowaniu, czy wyraż- 
anym w temże znamionom własnej artystów 
indywidualności. 

Zaczniemy od fortepianu i od spółczesne- 
go Fryderykowi Liszta. Ułożył on w spo- 
sób właściwy — więc zgrabny, popisowy — 
„Sześć pieśni polskich", między któremi naj- 
częściej grywane: -Gdybym ja była" i „Piesz- 
czotka." — Wyborne są dalej przeróbki Rei- 
neckego większych dzieł Chopina z towa- 



rzyszeniem orkiestry na jeden fortepian, tak, 
ażeby miało się zupełne wrażenie całości 
dzieł owych. — Całość taką miał także na 
uwadze K. Mikuli, wydając t. zw. „forte- 
pian II" w redukcyi swej akompaniamentu 
orkiestrowego do koncertów i fantazyj Cho- 
pina. — Do celniejszych należy tu jeszcze 
Suita w 7-iu częściach Hlavacza na 2 for- 
tepiany, z których jeden gra .etiudę f-moll, 
gdy drugi na tle tern wprowadza różne te- 
maty, mistrzowsko razem połączone. — Wresz- 
cie Al. Michałowski posiada w rękopisie na- 
der zręczną i świetną transkrypcye własną 
walca des-dur. 

Pośród przeróbek skrzypcowych prym wie- 
dzie nokturn es-dur Sarasate'a. Dwa nok- 
turny z op. 9 ułożył K. Lipiński, układał 
też dosyć Wilhelmi, acz wsposób niezawsze — 
mimo staranności — smaczny, wreszcie Kreisler. 

Transkrypcya wiolonczelowa Servais'go 
nokturnu es-dur (w d-dur) nie ustępuje sarasa- 
towskiej a udały mu się również mazurki 
Jis-moll i f-moll (w zmienionych tonach h i a\ 

Godzi się wspomnieć tutaj liczne układy 
Dawidowa, zręczne nieraz jak walc cis-moll, 
wykonywany przez Wierzbiłłowicza. 

Pokaźnie przedstawia się stosunkowo dział 
wokalny; a — co ważniejsza — wdzięk treści 
idzie zazwyczaj w parze z wartościową jej 
szatą. Ów dział umiłował, zwłaszcza mazur- 
ki — i słusznie, gdyż zarówno powab melo- 
dyj, jak prostota, jak forma tych poemaci- 
ków bardziej niż co innego nadaje się do 
głosu, trafnie zaś dobrane słowo dopełnia je, 
komentuje, podnosząc wrażenie muzyczne. Ce- 
lują pod tym względem mazurki ułożone 
przez naszych kompozytorów. Jest ich 8: 
„Zakochana" („Jego dotąd niema") op. 7, 
N. 2 — w układzie K. Studzińskiego, „Ter- 
kotka" („Biadaż moja z tą ciotką") op. 30, 
N. 2 — ukł. L. Grossmana, „Tęsknota" („Śmia- 
łe myśli, śmielsze miary") op. 6, N. 4 — 
ukł. F. Dulkena, „To nie on" („Mój drogi, 
jedyny") op. 24, N. 1 i „Zemsta Dziew- 
czyny" („Jam dumnego pokonała") op. 24, 
N. 3 — oba w ukł. J. Nowakowskiego, „Dziew- 
czyna mazowiecka" („Która z dziewcząt 
fałsz mi zada") op. 71. N. 1 — ukł. A. Mun- 
chheimera, „Czyjaż wina" („Tak mnie mat- 
ka ciągle łaje") op. 50 r N. 2— ukł. E. Ka- 
ni i „Wiośnianka" („Wiosenka zieleni się 
w koło") op. 33, N. 3 — ukł. Z. Noskow- 
sktego. Ostatnie pięć znajdują się także — 
jak obaczymy niżej — pomiędzy 16 mazur- 
kami układu P. Viardót na jeden lab 2 gło- 
sy z polskim i francuzkim tekstem. Pomi- 
mo pewnych przeciw nim zastrzeżeń, przy- 
taczamy tytuły wszystkich wraz z opusami: 
„Szesnaście lat" op. 50, N. 2, „Kochaj 
mnie" op. 33— 2, „Zalotna" op. 7—2, „Pta- 
szyna" op. 68 — 2, (te 4 -najlepsze), „Skar- 
ga miłości" op. 6 — 1, „Powiastka" op, 30 — 
1, „Przed mazurem" op. 6 — 3, „Biedne 
serce" op. 7 — 3, „Dzieweczka" op. 24 — 3, 
„Kołysanka" op. 33 — 3, „Pierwsza para" 
op. 50 — 1, oraz duet?/: „Rozstanie" op. 24 — 1, 
„Do pięknej" op. 67 — 1, „Opuszczona" 
op. 7—3, „Swaty" op. 7 — 1, „Sanna" 
op. 59 — 1. 

Po mazurkach drugie miejsce — nietylko 
co do liczby — zajmują nokturny: „Na łące" 
op. 15 — 1, „Żal" op. 9 — 1, „Piosnka mi- 
łości" op. 62 — 1, „Cisza nocy" óp. 9 — 2, 



następnie mamy 3 walce: „Taniec amorków" 
op. 64 — 1, „Tęsknota" i „Stroskana" — ten 
że sam op. 34 — 2 (wyróżnia się szczegól- 
niej ostatni w układzie A. Munchhejrae- 
ra do słów Justyny Wojd a, a drukowany był 
w dodatku nutowym Echa), dopełniają zaś 
„zbioru pieśni" melodye: „Noc," „Pożegnanie 
z życiem", „Nad kołyską" (z op. 57), „Sta- 
bat Mater" (prelud c-moll) i duet „Rusałka" 
(z op. 38;. 

Trzy oryginalne pieśni Chopina: a) Dwo- 
jaki koniec, b) Gdzie lubi, c) Życzenie, tu- 
dzież d) prelud a-dur p. t. „Marzenie," 
e) melodya z fantazyi f-moll p. t. „Przebu- 
dzenie" i f) utwór pośmiertny p. t. „Wschód 
słońca," przerobione umiejętnie na chór męz- 
ki lub mieszany przez P. Maszyńskiego, 
mieszczą się w redagowanej przezeń „Lutni" 
(a i cl), w zeszytach „Śpiewnika" (b, e, /) 
i „Lirnika" (c i cl). — „Marzenie" ułożył tak- 
że L. Dietz na głosy żeńskie i na takież — 
z towarzyszeniem instrumentów smyczkowych,, 
fortepianu i harmonium — przerobił K. Mi- 
kuli prelud des-dur. — Cztery pieśni: Ślicz- 
ny chłopiec, precz z moich oczu, Dwoja- 
ki koniec ^i Wojak (ostatni z orkiestrą) 
opracował indywidualnie na chór męzki Z. 
Noskowski, a na chór rtiieszany z orinestrą 
(albc z fortepianem) — mazurki c-dur, f-dur 
i b-dur, preludy c-moll i g-dur oraz Marsza 
pogrzebowego b-moll do słów z Requiem, 
(Wojaka, jeden z preludów i tylko co wy- 
kończonego Marsza usłyszymy na koncercie 
uroczystym w dn. 17 b. m., za tydzień prze- 
to obszerniej zdamy z nich sprawę.) 

Noskowski zorkiestrował także mazurki 
h-moll i d-dur, poloneza as-dur oraz etiudy 
e-moll i c-moll, Ad. Miinchheimer — poloneza 
a-dur (na wielką orkiestrę), marsza żałobne- 
go (na instrum. dęte), opracował też na no- 
wo a dzielnie akompaniamenty orkiestrowe- 
do koncertu f-moll i fantazyi „z tematów pol- 
skich," — Koncert f-moll dobrą ma również 
instrumentaeyę Reinh. Burmeistra (użyto 
jej u nas na koncercie Paderewskiego.) — 
Wymieniając transkrypcye orkiestrowe, nie 
zapomnijmyż o znakomitej w całem znacze- 
niu „Chopinianie" Glazunowa, suicie niejako 
z poloneza a-dur, nokturnu f-dur, mazurka- 
cis-moll i taran telli . * 

Gdy do tego dodamy jeszcze, że i pi- 
szący słowa niniejsze ma na sumieniu, 
skromne dwie parki układów (tern niesz- 
kodliwszych, ile że wcale niewydanych): 
„Piosnka litewska" i „Hulanka" na chór męz- 
ki, „Leci liście" — na chór mieszany i Duet 
na 2 wiolonczele na tematach Chopina, wyczer- 
pią się już podobno — jak na teraz — wia- 
domości nasze co do transkrypcyj. 

M. M. Biernacki. 



Pomniki chopinowskie w Paryżu. 



Po Fryderyku Chopinie niewiele jest pa- 
miątek w Paryżu, w którym tyle żył i two- 
rzył. Pomnik na cmętarzu Pere-Lachaise r 
drugi pomnik, a raczej dopiero miejsce pod 
pomnik — w parku Monceau. Nad pomni- 
kiem tym pracował znany rzeźbiarz p. Fro- 
mont-Meuriee, a projekt pomnika, przedsta- 
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ziający Chopina w pozycyi siedzącej przy 
fortepianie i kobietę, słuchającą jego muzy- 
ki, reprodukowany był już dwa lata temu 
przez „Kraj" i „Tygodnik ilustrowany". 
Niestety jednak, miedzy komitetem pomniko- 
wym, radą miejską a rzeźbiarzem, wynikły 
nieporozumienia, wciągnięto w te sprawę 
innego rzeźbiarza-rywala, i dopiero długi 
prawdopodobnie proces rozstrzygnie sprawę 
tego pomnika. 

Innego rodzaju trudności opóźniły dotych- 
czas wmurowanie pamiątkowej tablicy na 
domu, w którym Chopin zamknął oczy. Dom 
ten, duży, ale prosty i niczem szczególniej- 
jszem nie odznaczający się, znajduje się 
na placu Vendóme pod Nr. 12, na prawo 
od Castiglione, a więc naprzeciwko ministe- 
ryum sprawiedliwości i dawnego gmachu 
wojskowego gubernatorstwa miasta Paryża, 
na miejscu którego podobno ma stanąć no- 
wy teatr muzyczny, a może i konserwato- 
ryum Reszkego. Kolumna Napoleona 1 rzu- 
ca swój cień na cały ten plac, położony 
w sąsiedztwie najpiękniejszych i najtrwal- 
szych arteryj; lecz sam — cichy, poważny, 
niemal surowy i mało ruchliwy. 

Gdy z początku roku 1897 powstało 
w Paryżu koło polskie artystyczno-literac- 
kie, zaraz w jego łonie zjawiła sie myśl 
wmurowania pamiątkowej tablicy od roda- 
ków na tym domu. Obrany prezesem no- 
wego koła Cypryan Godebski, ofiarował za- 
raz na ten cel tablicę z białego karaib- 
skiego marmuru, pozostawiając zarządoAvi 
koła obmyślenie stosownego napisu i wpro- 
dzenie całej sprawy w czyn, tembardziej, 
że sam przez następne prawie półtora roku 
zajęty był pomnikiem Mickiewicza w War- 
szawie. Prawie jednocześnie zajął się tą 
jsprawą z drugiej strony ś. p. pułkownik 
Henryk Laury-Jędrzejewicz, siostrzeniec Cho- 
pina, od lat przeszło trzydziestu zamieszka- 
ły w Paryżu. Zmarł on niedawno, przed 
paroma miesiącami, nie doczekawszy się 
urzeczywistnienia ani jednego ze swych 
pragnień: ani wmurowania tablicy, ani 
wzniesienia pomnika dłuta Fromont-Meuri- 
: ce'a, swego przyjaciela. Laury-Jędrzejewicz, 
była to jedna z ciekawszych postaci w ko- 
lonii polskiej w Paryżu: typ sławnego wo- 
jaka, wytwornego arystokraty w obejściu, 
a demokrata w poglądach. Zawsze wyświe- 
cony, choć ciężko paacujący na bardzo 
skromny zarobek, mimo słabego zdrowia 
i wieku, byle tylko zachować swą niezależ- 
ność i nikomu nie być obowiązanym, nosił 
.zawsze jeden i ten sam cylinder, krawat, 
elegancki żakiet i rękawiczki, ale wszystko 
wyglądało jak z igły, a przy czarnych i za- 
wadyacko zakręconych wąsach nadawało 
wiekowemu pułkownikowi pozór o dwadzie- 
ścia lat młodszego, niż był rzeczywiście. 
Dowcipny, bywarlee, był on nadzwyczaj przy- 
jemny w towarzystwie. Otóż pułkownik 
Jędrzejewiez na wiosnę w r. 1897 wysto- 
sował do rady miejskiej paryzkiej list ot- 
warty, wzywając ją, jako przedstawiciel ro- 
dziny, do upamiętnienia domu, w którym 
zmarł, jego sławny wuj. Rada uchwaliła 
jednomyślnie ten wniosek, poparty przez 
radcę Fromont-Meurice'a, brata rzeźbiarza. 
Dowiedziawszy się o tern z gazet, p. Win- 
centy Trojanowski, zaszczytnie z salonów 



tutejszych znany rzeźbiarz i rytownik, ofia- 
rował radzie miejskiej wykonany przez sie- 
bie piękny medaljon Chopina w celu wmu- 
rowania go w przyszłą tablicę. 

W obec tego kołu polskiemu artystyczno- 
literackiemu nie pozostawało, jak połączyć 
swą akcyę z tamtą, tembardziej, że na wmu- 
rowanie tablicy w każdym razie potrzebne 
by było zezwolenie, rady miejskiej. Zwróci- 
ło się więc i ono do rady, ofiarując jej swą 
tablicę, a proponując w zamian, aby napis 
na tablicy głosił, że jest ona hołdem mia- 
sta Paryża i polaków. Stosunki z radą 
miejską zostały nawiązane nie bezpośrednio, 
lecz przez specyalny „komitet napisów", który 
kieruje wszelkiemi tego rodzaju napisami 
pamiątkowemi na ulicach Paryża, a zależy 
zarówno od rady miejskiej, jak od instytu- 
cyi administracyjnej — prefektury departa- 
mentu Sekwany. Przedstawiciele komitetu 
tego, pp. sekretarz Marense i kusętosz mu- 
zeum miejskiego („Carnavalet"), Le Yayer, 
tablicę w zasadzie przyjęli. Zażądali oni 
dokumentów, urzędownie stwierdzających da- 
ty urodzenia i zejścia Fryderyka Chopina 
w celu umieszczenia ich na tablicy. 

Aktu zejścia dostarczył pułkownik Jędrze- 
jewicz; o akt urodzenia wystarał się w ro- 
dzinnej Chopina parafii uproszony przez za- 
rząd Koła redaktor „Echa muzycznego". 
Zdawało się, że niema już żadnych przesz- 
kód. Niestety, sprawa przeciąga się jeszcze 
z powodu różnicy zdań, co do redakcyi na- 
pisu. Komitet napisów proponuje tylko na- 
stępujący: „Fryderyk Chopin, kompozytor, 
ur. w Żelazowej Woli (departament War- 
szawski), zmarł w tym domu". Komitet do- 
wodzi, że na wszystskich tego rodzaju tab- 
licach oznacza się tylko obwód administra- 
cyjny taki, jaki istniał w chwili rozstania. 
Otóż w r. 1809 Żelazowa Wola leżała w de- 
partamencie Warszawskim Księztwa War- 
szawskiego. Koło zaś polskie artystyczno- 
literackie domaga się wyraźniejszego ozna- 
czenia narodowości mistrza i odwołało się 
w tym celu do prefekta Sekwany i do ra- 
dy miejskiej. Oto dlaczego plan pierwotny 
nie został wykonany: tablica pamiątkowa 
nie będzie jeszcze odsłonięta w. zbliżającą 
się pięćdziesiątą rocznicę śmierci Chopina. *) 

K. Krauz. 



CHOPIN W POEZYI. 



Tęczowych marzeń trzeba 
Odblaski pojąć lśniące, 
Kiedy płyną do nieba 
Fantazyami tęskniące... 

Tarnowski w pięknem studyum o Chopi- 
nie zaznacza duchowe powinowactwo twórcy 
„Mazurków 44 z naszą wielką poezyą roman- 
tyczną, z arcydziełami geniuszu Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego. 

Kiedy się ma do czynienia z poezyą wie- 
ku XIX, mimo woli myśli się o^ Chopinie, 
jako o czwartym poecie, „Polonezy" jego 
wydają się barwnemi ilustracyami „Pa- 



*) Pokój, w którym Chopin umarł, został już 
dawniej zachowany wraz z mieszczącemi się 
w nim pamiątkami. 



na Tadeusza" — „Preludya" . i „Mazurki" ko- 
jarzy się w myśli z tęsknemi i lśniącemi fan- 
tazyami Słowackiego — w akordach „Marsza 
żałobnego" zdają się drgać echa rozpaczli- 
wych skarg Krasińskiego. 

Podobnie jak poezyą, jest muzyka Chopi- 
na kwiatem przeniesionej do nas romantycz- 
ności, nietylko przez to, że pod względem 
technicznym jako kompozytor należy on do 
szkoły romantyków, ale przez to nierównie 
więcej, że jego muzyka posiada te same 
wdzięki, ten sam charakter, co i poezyą ro- 
mantyzmu. Jak ona ma najwyższą rzewność 
uczucia, jak ona wielką oryginalność i wiel- 
kie bogactwa form i pomysłów, jak ona 
wreszcie wielką żywość i jaskrawość wyo- 
braźni, a w tej wyobraźni, coś mglistego, 
eterycznego, nieokreślonego. Jak tamta prze- 
ważnie, tak ta jest nawskroś uczuciowa. 

— Tragiczność, romantyczność, liryka, hero- 
izm, dramat, fantazya, serdecznaść, blask, 
wielkość, prostota — wszelkie możliwe od- 
cienia znajdujemy w utworach Chopina i to 
w najwykwintniejszej formie — pisze Liszt 
składając zarazem hołd „wielkiej duszy 
wieszcza." 

Podniosły poeta tonów, rozporządzający ca- 
łą skalą wysubtelizowanych uczuć i wrażeń, 
staje się z kolei niewyczerpanem źródłem 
natchnienia — dla dusz artystycznych, chło- 
nących z zapałem „nastroje", wywołane sug- 
gestyą upajających dźwięków. 

Tłomacza Chopina na swój sposób, liryki 
jego przekładają na poezyę rymów wszys- 
cy niemal celniejsi poeci spółczesni. 

Na cześć jego zawodzą hymny druhowie 
serdeczni: Zaleski, Wolski i inni — utwo- 
ry jego ilustrują słowami Konopnicka, Tet- 
majer, Or-ot, Niemojewski Rydel, Koła- 
kowski, Kania, Wojda i wielu innych. 

Wytworzyła się w tym kierunku cała li- 
teratura chopinowska, która by znaleść win- 
na uwzględnienie w obszernym zbiorze, za- 
wierającym zarazem przypomnienia celniej- 
szych obrazów i rysunków skreślonych pod 
urokiem genialnej twórczości. 

Byłby to zbiorowy hołd pamięci wieszcza, 
a zarazem ciekawy materyał dla psycholo- 
gicznych dociekań. Mielibyśmy przed sobą 
odbicia duszy Chopina „przepuszczane 
przez szkła przeróżnych temperamentów." 
Stosunek muzyki do słowa, treści jej wewnętrz- 
nej do plastycznego wyrazu, indywidualiz- 
mów do podniet duchowych ujawnił by cie- 
kawe i bogate kontrasty, a zarazem na 
skrzydłach intuieyi wieszczej dopomógł nie- 
jednokrotnie do wniknienia w dzieła mistrza. 

Krępowani rozmiarami dorywczego arty- 
kułu, zadawalniamy się na razie przytocze- 
niem „kilku tłomaczeń Chopina", wyjętych 
ze skarbnicy nowszej poezyi. 

Napierwsze miejsce w szeregu takich ko- 
mentatorów Chopina należy się Ujejskiemu. 

On po za wspaniałym „Marszem pogrzebo- 
wym", godnym pierwowzoru — wyśpiewał 
przedziwnie marzycielski smutek preludyów, 
zamaszysty wdzięk " 6 ińazufków: wesołość 
żartobliwą „Terkotki", tęsknotę naiwną „za- 
kochanej," upajające wzruszenia „Panny mło- 
dej," taneczną ochotę opętanyeh mazurzys- 
tów. 

Ileż nastroju mieści się w tekiem Wnlebo- 
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wzięciu, wypo biadaj ącem wrażenia wywołane 
„preludyum 7 op." 28! 

Leżę na obłoku 

Eoztopiony w cisze 

Mgłę mam senną w oku, 

Oddechu nie słyszę; 

Pijołkowej woni, 

Opływa mnie morze, 

Dłoń złożywszy w dłoni 

Lecę, płynę gdzieś... 

Niewiem, gdzie, czem jestem^- 
Czym anioł na poły? 
Bo z cichym szelestem 
Migają anioły, 
Chyba Bóg określi 
Moją słodycz — Boże; 
Ach nie zbudź mej myśli 
I serca nie wskrześ. 

Z motywów Chopina splata nastrojową pieśń 
Czesław Jankowski. 

Gry twej cudnej — wciąż ją słyszę — 

Czar nademną trwa, 
Świat w bezbrzeżną zapadł ciszę, 
Noc jaśminów wonią dysze, 
Do snów dawnych mnie kołysze, 

Twoją pieśń mi gra. 

Uśmiech — to znów łza... 
Księżyc blask ci kładł na dłonie, 
Po promieniach, ton po tonie, 
Przez mgły srebrne, kwiatów wonie, 

Pieśń ku niebu szła.. i 

Widzę twarz twą dziwnie bladą... 

Archanielskie miękną lutnie, 

Znów arpedżie ścielą, kładą 

Dźwięk przy dźwięku zwolni, smutnie, 

Jak podcięty kwiat przy kwiecie... 

• * • 
Widzę twarz twą dziwnie bladą... 
Jeszcze akord grzmi gdzieś butnie, — 
Znów arpedżje ścielę, kładę 
Dźwięk przy dźwięku zwolna, smutnie, 
Coraz cichszą śpiew kaskadą 
Spadł i skonał. 

I powoli 
Piosnka zrywa się. 
Szczerą spowiedź chłopskiej doli, 
W wiosce grajek gdzieś rzępoli, 
Wiatr ją niesie hen, po roli, 
° Dokąd? Bóg to wie! 

I tak dalej za zaczarownym szlakiem 
upajających dźwięków mknie pieśń w kont- 
rasty bogata. 

Bogaty cykl poezyi Z motyioów Chopina 
wysnuł dźwięczny nasz poeta Or-ot. 

Do najpopularniejszych należy Mazurek 
pełen prostoty i serdecznej rzewności. 

Od łez mnie oczy bolą — 

Oj dolo, moja dolo! 

Za kwiatem schnie mi kwiat — 

Stasieńko poszedł w świat — 

A w chacie zła macocha... 

Sieroty nikt nie kocha 

I cóż zostało mi? 

Chyba te łzy! 

Szły tędy hufce zbrojne — 
Zabrały go na wojnę. 



Nie próżno tonę w łzach: 
Tam może kona Stach! 
Mój Stachu, mój jedyny, 
Do swojej wróć dziewczyny, 
Do kwietnych wracaj pol! 
Z pod gradu kul. 

Dalej następuje rzewna modlitwa dziew- 
czyny, a potem epilog dramatyczny. 

W oddali tętni błonie, 
Parskają bystre konie, 
Na drodze wzrasta kurz — 

Mój wojak jedzie już! 

Panienko! Bruń od złego! 
Stasieńka niosą mego! 
Krwi z czoła cieknie zdrój! 

0 Stachu mój... 
W Chopinowskiej pieśni Or-ot charakteryzu- 
je motywy, powtarzające się najczęściej 
w utworach wieszcza tonów. Opisuje on 
jak poeta, przylgnąwszy uchem do ziemi, 
słyszy i rozumie jej głosy „jak dziecko głos 
matki rozumie" i wypowiada skrgi borów 
w „tęsknym liści szumie"; śpiewa pieśni 
„co łzami chat wieśniaczych świecą" doda- 
jąc, iż wieszcz: 

„Na serc wyrósł monarchę i na króla to- 

[nów, 

„Iw piersi swe jak harfę jęki wziął mi- 

[ljon ow". 

Prelndyum 75 ilustruje barwnie Lucyan 
Rydel w wierszu pod tytułem Chopin. 

Z tchnieniem wiosny melodya płynąca 

Zkąd ma dźwięki czarowne i tony? 

Czy gwiazd promień o promień się trąca 

Czy to wonnych traw szemrzą miljony? 

Czy o tarczę srebrzystą miesiąca 

Uderzają chmur skrzydła powiewne? 

Czy sam księżyc po modrych fal toni, 

Strugą drżącej światłości swej dzwoni? 

Może pienia zawodzi te rzewne, 

Skryta w gąszczach słowików gromada? 

Może rosa kroplami opada 

Na zaledwo rozkwitłych drzew liście, 

Co z pękniętych wychodzą obsłonek? 

Może wietrzyk wilgotny w przelocie, 

Śnieżnobiałych konwalji gnąc liście, 

Bije dzwonkiem perłowym o dzwonek? 

Taką nutę zaklętą wydzwania? 

Ja sam nie wiem zkąd piosnka ta słodka 

Bierze dźwięki urocze i jasne 

Pełae czarów i pełne kochania. 

Dzwoń mi pieśni, dzwoń pienie łabędzie! 

Niechaj słyszę, choć w grobie już zasnę: 

— Ona kocha, jest twoją i będzie! 

Po słodkiej harmonji następują targające 
nerwy zgrzyty. 

„Słowików chorały i słodka wiosny wy- 
mowa ustępują" miejsca bolesnej niepewnoś- 
ci i zrozpaczeniu. 



Czy to sen jest gdzieś w raju wyśniony? 
Znów melodya ta słodka płynąca, 
Znów te dźwięki czarowne i tony; 
Nic harmonji nie miesza, nie zmącą, 



Na mem czole czy dłoń cherubina. 
Taka lekka, tak miękka i drżąca — 
Ach; to ty— to ty moja jedyna! 

Witold Janicki. 



O wykonywaniu 

dziel Chopina. 



W kwestyi wykonywania dzieł Chopina- 
wypowiedziało się już stokroć kompetentniej- 
sze pióro Jana Pieczyńskiego w dziełku każ- 
demu chyba znanem a upamiętniającem^ 
3 odczyty jego z r. 1879 na ten temat. 

Pracę Kleczyńskiego tern więcej cenić na- 
leży, ile że z wartością jej literacką łączy się 
wartość specyalna, techniczna, dobry bowiem 
estetyk i „chopinista z przekonania" pierw- 
szy dotknął technicznej strony wykonawstwa^ 
głębiej i obszerniej, gromadząc dane, jakie 
mu dyktowało doświadczenie własne bada- 
nia, tudzież wskazówki takich uczniów Cho- 
pina, jak Marcelina Czartoryska, panie Dubois r 
Zaleska, Juljusz Fontana i Marmontel. 

Choć pracy swej nie zamknął KI. w szczup- 
łych ramach dziennikarskiego artykułu, 
lecz nadał jej formę studyum, chociaż ana- 
lizuje kilka większych i kilka mniejszych 
utworów Chopina fwaryacye z „Don Juana," 
fantazyę op. 13, scherza h-moll i b-moll, pre- 
lud hm, nokturny des-dur, b, g i c-moll — te 
mianowicie, któremi jakby argumenty posłu- 
giwać się mógł w swych rozumowaniach) — 
kwestyi jednakże nie wyczerpał; sam czuł' 
to dobrze, skoro powracał jeszcze— lubo po- 
średnio — do przedmiotu, uzupełniając go 
to tłumaczeniami Das Pedał des Chwieres Han sar 
Schmitta i Traite de Vexpression musicale Mat- 
hisa Lussy, to wreszcie cennem wydaniem 
kompletnych dzieł Chopina, opatrzonem wa- 
ryantami wedle udzielonych mu przez naj- 
lepszych uczniów mistrza wersyj. 

Chcąc rzecz wyczerpać, trzeba by chyba 
zeb aó wszystką cokolwiek pisano o Chopi- 
nie, a co z artyzmem jego wykonawczym- 
oraz twórczością pozostaje w związku, trze- 
ba by pewnie całą tę twórczość rozbierać 
po kolei w każdem dziele, zatrzymaćby się 
należało nakoniec dłużej nad interpreta- 
cyą Chopina najwybitniejszych pianistów — 
by może z zestawienia takiego wysnuwały 
się znowu pozytywne wnioski. 

Zadanie nie lada, chociaż było by wdzięcz- 
ne i zupełnie na czasie, gdyż dzisiaj — słusz- 
nie czy niesłusznie — biadamy więcej niż 
kiedykolwiek nad zatratą trądy cyi chopinow- 
skiej, sprzeczne o niej często mając wyo- 
brażenie. 

Czyżby miała polegać na wzorowaniu się r 
na ślepem naśladownictwie gry Chopina i je- 
go uczniów? 

Niepodobna. Przecież sam mistrz grywał 
jedno i to samo rozmaicie, w uczniach swych 
cenił i starał się zawsze rozwijać indywi- 
dualność, a iluż zresztą znajdzie się między 
nami i będzie wciąż przybywało takich, 
którzy ani uczniów, ani Chopina nie słyszeli, 
a zatem już teraz zrozumienie i właściwe- 
wykonywanie dzieł jego było by zgoła nie— 
możebnem? 



Tradycya aczkolwiek stale kouseT wa- 
ty wna — nie ostoi ? się, przechodząc przez 
.generacje, przymieszkom tego rodzaju, iżby 
się w niej nie odbijały upodobania, prądy, 
.duch danej epoki; mimowolnie tedy kroczy 
ona z czasem i postępem. Toteż, zerwaw- 
szy z minoderyą i czułostkowością, a licząc 
zbytnio na własna intuicyę, wpadamy w dru- 
ga ostateczność: nerwowo-wy buch owe spo- 
soby interpretowania, dowodzące jeno... wpły- 
wu chwili obecnej z jej weryzmami, impres- 
syonizmami i t. p. I znowu odbiegamy od 
trądy cy i, bo blizkim jej można być tylko 
yr myśl doktryny Taine'a: „poznaj człowie • 
£a, życia jego, otoczenie, a pojmiesz wów- 
czas dzieła". 

Niepospolitem w tym względzie ułatwie- 
niem będzie właśnie wspomniane dziełko 
Kleczjńśkiego. 

Wyświetla ono bezzasadność dawną w za- 
patrywaniu się i na postać Chopina, jakby 
jia „minorowego bohatera" czy „talent cho- 
robliwy" (wedle słów Fielda) i na wrzekomo 
„bajroniczny nastrój" jego duszy (jak twier- 
dzili niemcy), tłomaczy bogactwo myśli kom- 
pozytora, idealną naturę jego, czułpść a za- 
razem, żywość umysłu, subtelne w czułości 
tej odcienia, " wykwintność formj -po. za któ- 
rą instynkt jego estetyczny wyjść mu nie 
pozwala," tłomaczy też prostotę, czystość 
i godność chopinowskiego stylu, zaleca zgłę- 
bianie odrębności, której wyrazem jest 
szlachetny nastrój, unikanie hałasu, trywial- 
ności, banalnej przesady, afektacyi. 

Ileż w tej pracy doskonałych wskazówek 
technicznych! 

Pisze autor jej o grze mistrza, o ukła- 
dzie ręki, o pedalizowaniu, o rozmaitości 
w oddawaniu powtarzających się ustę- 
pów,, o melismatach — niby obsłonie koron- 
kowej, a czasem ubarwieniu myśli, o dekla- 
jnacyi — niepozbawionej akcentu i prozodyi 
przez podnoszenie, zeiszanie, zawieszanie gło- 
.su, wyróżnianie nut wartości dłuższej, t. j. moc- 
niejszych,— o rozczłonkowywaniu czyli „prz e- 
cinkowaniu" zdań, ale bez przesady, bez roz- 
drabniania okresu na cząstki całość jego roz- 
wlekające, — o ścisłości w takcie mimo rubato, 
owej „niedecyzyi rytmu," przyjętej od Bacha 
i BeethoYena, a rozwiniętej przez Chopina 
jako wyraz nieśmiałości początkowej uczu- 
cia lub opierania mu się, zanim duszą owład- 
nie... Powstając zarówno przeciw grze śla- 
mazarnej, ckliwej, • przeciw majaczeniu jak 
i gorączkowej weńfantazyi i zmysłowości, pod- 
nosi autor ciągle prostotę, zdrowie i jędrność 
w twórczości Chopina, wielbi w nim „jeden 
% najpiękniejszych typów w życiu i sztuce 
genjusz może żeński (jak mawiano), żeński — 
przez miłość i idealność, męzhi jednakże — 
przez stalową energję ducha. 

Kto tylko gra Chopina — powinien zapoznać 
.się z pouczającem tak studyum, a jednocześ- 
nie, iżby osiągnął zeń pożytek, niech ma 
pod ręką dobre dzieł Chopina wydanie Do ta- 
kich należy przedewszystkiem 10 - tomowe 
Pieczyńskiego (nakład warszawski) tudzież — 
Jipskie (Kistnera) w 17 tomach, staran- 
nie przygotowane do druku przez Mikulego. 

M. M. B. 



Preludya o Chopinie. 



I. 

Groby rodziny Chopinów 

na cmentarzu powązkowskim w Warszawie. 

Któregoś dnia po południu, korzystając 
z pięknej pogody, wybraliśmy się z p. An- 
tonim Jędrzejewiezem ha Powązki w celu 
obejrzenia znajdujących' się tam grobów ro- 
dziny Chopinów. 

Groby te rozproszone po całym cmenta- 
rzu, znane są mało komu. O niektórych 
z nich pisał w swoim czasie Wójcicki 
w swym Cmentarzu powązkowskim, od tego 
czasu jednakże nie zajmowano się niemi zu- 
pełnie... Wszyscy wiedzą, iż grób Chopina 
znajduje się na paryzkim cmentarzu Pere 
Lachaise, ale iż wszyscy jego najbliżsi spo- 
czywają na Powązkach, o tern zdaje się pa- 
miętać nie wielu. 

Bądź co bądź, pamięta o nich p. Jędrze* 
jewicz. Jako siostrzeniec Chopina, jest on 
dziś nietylko strażnikiem tych grobów, ale, 
znając ich historyę, pamiętając wszystkich 
prawie, co w nich reąuiescant in pace, może 
być jedynym w swoim rodzaju ciceronem dla 
kogoś, co się mogiłami temi, jako rodzinne^ 
mi Chopinów, interesuje. 



Przekroczywszy próg bramy cmentaimej, 
przedewszystkiem udaliśmy się do katakumb, 
w których, naprzeciw piątej arkady — licząc 
od lewej strony — spoczywają oboje rodzice 
nieśmiertelnego mistrza. 

Miejsce ich wiecznego spoczynku, w gór- 
nej kondygnacyi, mianowicie w drugim sze- 
regu pod sklepieniem, oznaczone jest dwie- 
ma wmurowanemi tuż obok siebie czarnemi 
marmurowemi tablicami. 

Napisy na nich, wyryte złotemi literami, 
dziś poczerniałemu zupełnie, z trudnością da- 
dzą się odczytać. 

Pierwszy z nich, po prawej^ stronie, . gło- 
si co następuje; 

Cieniom ś. p. 
Mikołaja Chopin 
b. profesora Liceum Warszaws. 
Akademii Duchoivnej Rzymsko- Katolic. 
Członka Komitetu Egzaminacyjnego 
Urodzonego w Nancy 1776 
Zmarłego w Warszawie 1844 
Wieczne spocznienie. 
Obok, po lewej stronie, znajduje się takaż 
tablica z czarnego marmuru, za którą spoczywa: 
Justyna z Krzyżanowskich 
Chopin. 



O kilkadziesiąt kroków od katakumb znaj- 
duje się ogrodzony żelaznemi sztachetkami 
placyk, zakupiony ~ niegdyś przez rodziców 
Chopina po śmierci najmłodszej jego siostry 
Emilii. Niema tu żadnego pomnika, tylko 
są dwie mogiły, z których jedna, po lewej 
stronie, jest porośnięta darniną, drugą zaś, 
na lewo, pod f piękną akacyą, przykrywa po- 
zieleniała płyta kamienna z prawie, niedostrze- 
galnym napisem, który, odeyfrowany z trud- 
nością, brzmi jak następuje: 



Emilia Chopin 
znikła w 14 - tej 
wiośnie życia 
jak kwiat 
w którym piękna 
owocu kwitła 
nadzieja 
10 Kwietnia 1827. 
Tuż obok, w mogile, która jeszcze czeka 
na swoją płytę, spoczywa najstarsza siostra 
Chopina, ś. p. Ludwika Jędrzejewiczowa wraz 
z synem swym Fryderykiem Jędrzejewiezem. 

Inne groby rodziny Chopinów znajdują się 
w bardziej oddalonej dzielnicy cmentarza. 
Jest ich dwa. W jednym spoczywają Bar- 
cińscy, w drugim — Giechorascy. 

Na ładnym kamiennym nagrobku, posta- 
wionym nad mogiłami Barcińskich, wyryto 
następujące słowa. 

Tu spoczywa 
ś. p. ANTONI FELIKS BARCIŃSKI 
profesor matematyki 
Emeryt 

Ur. 2 czerwca 1803 t 9 ^aja 1878 r. 
Z małżonką 
ś. p. IZABELLA z CHOPINÓW 
BARCINSKA 
' Ur. 9 lipca 1811 f 3 czerwca 1881 r. 
— o — 
ś. p. 

MARY A EUGENIA z MAURELÓW 
BARCINSKA 
Ur. w Tuluzie 1819 r. f 6 lipca 1882 r. 
— o — 
ś. p. 

JAN BARCIŃSKI 
Ur. 9 maja 1815 roku 
Zmarł 26 kwietnia 1884 r. 
prosi o Modlitwę 
w Bogu do. widzenia. 

— To „W T Bo^u do widzenia" — objaśnił 
mię pan Jędrzejewicz — było ulubionem wy- 
razem ś. p. Barcińskiego, rodzonego brata 
Antoniego, więc gdy zmarł, wyryto mu je 
na grobie. 

O kilkadziesiąt kroków dalej, w jednej 
z poblizkich alei, znajduje się grób rodzin- 
ny Ciechomskich. Spoczywa w nim: 
ś. p. 

LUDWIK CIECHOMSKI 

obywatel ziemski 
Ur. 12 lutego 1827 r. 
Zm. 2 września 1882 r. 
oraz żona jego, a starsza siostra p. Anto- 
niego Jędrzejewicza. 
ś. p. 

LUDWIKA z JĘDRZEJEWICZÓW 
CIECHOMSKA 
Ur. 22 lipca 1835 r. 
Zm. 23 lipca 1890 r. 

— Ona to — - mówił pan Jędrzejewicz była 
z matką moją w r. 1849 w Paryżu przJy 
śmierci wuja Fryderyka. Od najwcześniej- 
szych lat miała ogromny talent do rzeźby. 
Już jako dziecko, gdy była z rodzicami 
w Paryżu u rzeźbiarza Clesingera (ożenio- 
nego z córką pani Sand) zdumiewała wszyst- 
kich swemi karykaturami. W Warszawie 
brała początkowo lekcye rzeźby, u Hegla, 
potem u Myszkowskiego. Po śmierci dziad- 
ka Mikołaja Chopina, postanowiono umieś- 
cić nad tablicą płaskorzeźbę, wyobrażającą 
oblicze zmarłego. Płaskorzeźbę tę miała 
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wykonać siostra moja, Ludwika, a miała ją 
wykonać z pamięci. Niestety, ile razy za- 
czynała rzeźbić, zawsze dostawała ataków 
sercowych, tak, iż w końću musiała roboty 
tej zaniechać... 

Gdyśmy wracali ż Powązek, na Podwalu, 
kiedy tramwaj przejeżdżał koło domu ozna- 
czonego Nr. 14 (526), rzekł p. Jędrzeje- 
wicz: 

— Dom ten także należał do naszej ro- 
dźiiiy. Właścicielem jego był Józef Kala- 
santy Jędrzejewicz, doktór obojga praw, 
profesor prawa i odministfacyi w Marymon- 
ćie, a jednocześnie i sędzia pokoju. 

II. 

Wiersze Chopina. 

Że Chopin pisywał wiersze, to rzecz wia- 
doma powszechnie. Nie jest tajemnica, iż 
jako 6-ció i 7-mio letni chłopczyk pisywał 
dla rodziców na Nowy Rok lub na imieniny 
powinszowania wierszem (kilka takich po- 
winszowań posiada w swym zbiorze p. Ję- 
drzejewicz), że w r. 1824 napisał razem 
z młodszą siostrą swą, Emilią, komedyjkę 
wierszem p. t. „Omyłka czyli Mniemany fil ut" , 
którą to komedyjkę odegrano w pensyonacie 
Mikołaja Chopina w dniu jego imienin; ci 
zaś, co w roku 1892 byli w Wiedniu na 
wystawie muzycznej, mogli tam, w gablotce 
z pamiątkami po Chopinie, nadesłanej przez 
paryską fabrykę fortepianów Pleyela, od- 
czytać parę wierszowanych krakowiaków 
Chopina. 

Wierszy podobnych przy lada okazyi pi- 
sywał Chopin mnóstwo, ile fazy był w do- 
brym humorze, zarówno w kraju, jak i w cza- 
sie pobytu \* Paryżu. Nie zawsze odzna- 
czały się one poprawną formą, ale zawsze 
były wesołe, a często więcej nawet, niż 
wesołe, bo nieprzyzwoite. Grube t. z. tłuste 
koncepty w rodzaju niektórych fraszek Ko- 
chanowskiego, trzymały się Chopina przez 
całe życie, a gdy mu je przyszło utrwalić 
na papierze, np. w liście do którego z przy- 
jaciół, zazwyczaj czynił to w formie wier- 
szowanej, w rodzaju piosnek Witwickiego, 
do których tyle razy dorabiał muzykę. 

W zbiorze listów Chopina do Juliana 
Fontany znalazły się między innemi także 
i dwa wierszyki Fryderyka, wierszyki, któ- 
re że wyszły z pod pióra twórcy Mazurków, 
już przez to samo zasługują na opublikowa- 
nie. Niema w nich nic nadzwyczajnego, 
ale ponieważ są nieznane do tej pory, więc 
trudno ukrywać je dłużej pod korcem, zwłasz- 
cza, że oba mogą być czytane nawet przez 
panny... 

Pierwszy z nich, krótszy, jest o przyjaź- 
ni, a raczej o niestałości w przyjaźni. 

Rzadką jest przyjaźń prawdziwa, 
Skąpo swych darów udziela: 
Co za szczęścia ten używa, 
Kto mógł znaleźć przyjaciela. 

Tak jak piłka wyskakuje, 
Tak i przyjaźń wylatuje. 

Chopin. 

W zupełnie innym rodzaju jest drugi 



wierszyk, napisany pod adresem jakiegoś 
pana Ignacego (czy nie Maciejowskiego?). 

Pójdziemy do pracy, 

Moj panie Ignacy. 
Starość nie radość dla starego, 
A młodość uciecha dla młodego 

Tak od starości 

Obgryziemy kości, 
A jak obgryziemy, 
To się obliżemy. 

Ile jak to bywa 
Napijmy się trochę piwa, 
Wy dojemy dwie butlice 
Włożymy na łeb szlafmycę. 

Fryderyk Chopin. 

Skoro mowa o wierszach Chopina, to nad- 
mienić się godzi, iż od nadmłodszych lat 
potrafił on pisywać nietylko polskie ale 
i francuzkie wierszyki. Oto np. nie ogło- 
szony dotąd drukiem wierszyk francuzki, 
wpisany przezeń jakiejś znajomej damie do 
sztambucha w lutym roku 1821. 

En quelle partie du monde vous passerez 

[vos jours, 

De votre fidele ami souvenez vous toujours. 
Le 10 Fevrier 1821. 

F. Chopin. 

Sztambuch z wierszem tym oraz z dwo- 
ma bardzo wykończonemi rysunkami kolo- 
rowemi Chopina, znajdował się przez długie 
lata w posiadaniu p. Magnusa w Warszawie. 
Obecnie stał się on własnością świeżo zało- 
żonej „Sekeyi imienia Fryderyka Chopina" 
przy warszawskiem Towarzystwie muzycznem. 

III. 

Pogawędka o Chopinie 

z Adamem Munchheimerem. 

Autor „Mazepy" i „Stradjoty" posiada 
u siebie istne muzeum do historyi muzyki 
w ogóle, a do muzyki polskiej w szczegól- 
ności. Posiada też kilka ciekawych rzeczy 
dotyczących Chopina, jak np. autograf jed- 
nej z pierwszych kompozyćyj małego Fryc- 
ka, a mianowicie Waryacye na flet z „Kop- 
ciuszka" Rossiniego, albo autograf „Polone- 
za na fortepian", dedykowanego przez 11 
letniego pianistę mistrzowi swemu, Wojcie- 
chowi Żywnemu. 

Jest to, o ile się zdaje, najwcześniejszy 
ze znanych nam utworów Chopina, bo po- 
chodzi jeszcze z roku 1821, jak o tern 
świadczy dedykacya na pierwszej stronie rę- 
kopisu. Brzmi ona jak następuje: „Polonaise 
pour pianoforfce composee et dediee a mr. 
A. Ziwny par son eleve Frederic Chopin 
a Varsovie 23 April 1821. *) 

W celu bliższego zapoznania się z tym 
polonezem udałem się któregoś wieczoru do 
czcigodnego autora „Flisaków", a spędzo- 
nych z nim parę godzin na rozmowie o mu- 
zyce, o Chopinie, o różnych pamiątkach po 
nim etc, nadzwyczaj mile zapisało mi się 
w pamięci, zwłaszcza, że przy tej okazyi 
dowiedziałem się o Chopinie wielu rzeczy 



*) Patrz str. 485 w dzisiejszym numerze. 



nowych, które, choć drobne, zasługują jed- 
nak na to w zupełności, by zostały spisahe.., 

- — Grdy w październiku r. 1861 umarła 
matka Chopina — mówił dyrektor Munchhei- 
mer — na pogrzebie jej, który, pamiętam, 
wyszedł od kośeioła S-go Krzyża o godzinie 
5 po południu *) na Powązkach, pod kata- 
kumbami, chór wraz z dętemi instrumenta- 
mi odśpiewał pod moją dyrekcyą „Salve 
Regina" mojej kompozycyi, oraz „Marsza 
żałobnego" Mdeckiego... Wkrótce po tym 
pogrzebie zeszliśmy śię, pamiętam, w sześ- 
ciu, Moniuszko, Dobrzyński, Stefani, Krzy- 
żanowski, Nowakowski i ja, w mieszkaniu 
Moniuszki (był to może jedyny raz, gdzifc 
Dobrzyński zeszedł się z Moniuszką), w ce- 
lu obgadania kwestyi zbiorowego „R3quiem% 
mającego być wykonanem już w listopadzie 
w czasie solennego nabożeństwa ża Fryde- 
ryka Chopina. Gdyśmy zdecydowali głów- 
ną tonacyę d-moll , rozdzieliliśmy między 
siebie sześć numerów Mszy do słów 6-ciu 
poetów, mianowicie Deotymy, Unickiej, Kra- 
szewskiego, Anczyca, Chęcińskiego i Graj- 
nerta. O ile sobie przypominam Stefaniemu 
i Deotymie wypadło napisanie „Kyrie", ja 
dorobiłem muzykę do „Offertorim" Unickiej r 
a Nowakowkki napisał chór a capella. Do* 
złożenia jednak całości jakoś nie przyszło.... 

Z kolei zgadało się o autografach chopi- 
nowskich, z których aż kilka znajduje się- 
w posiadaniu autora „ Mazepy" . 

— Manuskrypt „Poloneza* 4 mam od ś. p. 
Józefa Jareckiego, niegdyś nauczyciela mu- 
zyki w Warszawie, a ojca zaszczytnie dziś 
znanego Henryka Jareckiego. 

Gdym się przyglądał temu manuskrypto- 
wi, Miinchheimer zasiadł do starego forte- 
pianu Pleyela z klawiaturą pochlapaną atra- 
mentem (albowiem jest to fortepian, przy 
którym zwykł komponować), i zaczął grać 
tego poloneza w swoim układzie... 

Gdy skończył, pokazał mi inny autograf 
Chopina, mianowicie szkic do fantazyi op. 
13, przedstawiający się w postaci dwóch 
kartek szarego papieru nutowego, zakropko- 
wanego pożółkłym już dziś atramentem. 

— Mam ten szkic od ś. p. Józefa No- 
wakowskiego. Ale do niektórych pamiątek 
po Chopinie doszedłem inną drogą. Oto np. 
książka szkolna p. t.: „Nowy sposób ucze- 
nia łatwego języka łacińskiego ofiarowany 
Rycerskiej szkole Ichmościów Panów Kade- 
tów J. K. Mości y Rzeczypospolitej w War- 
szawie w drukarni J. K. Mości y Rzeczy- 
pospolitej Korpusu Kadetów Miclerowskiej, 
nakładem Towarzystwa Literatów w Polsce 
ustanowionego 1768**)" 

Z książeczki tej uczył się Chopin, gdy 
był uczniem Liceum Warszawskiego, a że 
należała do niego, o tern świadczy własno- 
ręczny jego podpis na tytułowej kartce: 
Eos Biblioiheca 

F. F. Chopin. 



*) Pogrzeb ten odbył się d. 4 października 
1861 r. Justyna Chopin zmarła w d. 2 paź- 
dziernika 1861. 

**) Podręcznik ten ułożony jest w dwóch ję- 
zykach, polskim i francuzkim. Ztąd obo^ pol- 
skiego tytułu posiada i francuzki: Nouoelle Me- 
thode pour apprendre aisement la Langue latine,. 
Dediee au corps royal et militaire des Messieurs^ 
les Cadets de Pologne. 
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przez to F.F. należy rozumieć: Fryderyk Fran- 
ciszek. Książkę te kupiłem na licytacyi 
po ś. p. Jędrzeje wieżowej. Nikt jej nie 
chciał kupić, więc kupiłem ja za pięć gro- 
szy, zobaczywszy na niej autograf Chopina. 
Na tej samej licytacyi kupiłem i te nuty, 
które także niegdyś były własnością Chopina. 

Nutami temi, którem przeglądał właśnie, 
jest arcydzieło Bacha, mianowicie jego „Pas- 
sy a" *), oraz słynny „Septet" Hummla **). 
Wiadomo, jakim Chopin przez całe życie był 
wielbicielem Bacha, to też, gdy słynny wy- 
dawca paryzki Schlesinger wydał jedno 
z najpotężniejszych dzieł wielkiego organis- 
ty, nie omieszkał jednego egzemplarza ofia- 
rować przy sposobności Chopinowi, jak o tern 
świadczy własnoręczna dedykacya na tytu- 
łowej kartce: 

a mon cher ami Chopin 

M. Schlesinger. 

— Nadto nabyłem jeszcze na wspomnia- 
nej licytacyi piękną książkę w gustownej 
zielonej okładce z wyciętym na niej złotemi 
literami napisem, który, o ile sobie przypo- 
minam, brzmiał: „Fryderykowi Chopinowi za 
pilność w naukach". Gdym jednak kupił 
tę książkę, proszono mię, bym ją zwrócił 
familii, gdyż jest to pamiątka rodzinna. Od- 
dałem ją więc Jędrzeje wieżom. 

W swym nadzwyczaj pięknym zbiorze au- 
tografów różnych słynnych muzyków, posia- 
da autor „Stradioty", obok takich klejnotów, 
jak oryginalny obrazek akwarelowy pędzla 
Goethego, oraz cały szereg listów Brahmsa, 
Brucha, Masseneta, Verdi'ego, Elsnera i wie- 
lu innych, także i kilka dokumentów, odno- 
szących pośrednio lub bezpośrednio do Cho- 
pina. I tak np. pomiędzy listami muzyków 
polskich, listami, będącemi nieocenionym 
materyałem do historyi muzyki w Polsce, 
może się pochwalić i dwoma listami orygi- 
nalnemi Chopina, tern ciekawszemi, że nieo- 
głoszonemi dotąd. 

Pierwszy z tych listów, pisany do Jana 
Matuszyńskiego, pochodzi jeszcze z czasów 
warszawskich. Pisany na szarym papierze 
wielkiemi literami (bo musiał być pisany gę- 
siem piórem), brzmi on, jak następuje: 
Mr. Jean Matuszyński. 

Kochany Jasiu! Co się to dzieje, żeśmy 
się tak dawno nie widzieli? Codzień Cię 
oczekuję, aleć widzę, że jak na złość nie 
przychodzisz, zwłaszcza, że mam do Ciebie 
interes następujący. Ponieważ teraz brzyd- 
ka pogoda, radbym napisać fortepian do 
Waryacyi ***) na czysto. Do tego trzeba mi 
twego egzemplarza. Bądź więc łaskaw jutro 
mi go przynieś, a pojutrze jedno i drugie 
dostaniesz. 

Twój 

F. F. Chopin. 
Prócz listu tego posiada twórca „Flisa- 
ków" w swej olbrzymiej kolekcyi biletów 
wizytowych słynnych muzyków, także i bi- 
let wizytowy Chopina. Pochodzi on już 
z czasów paryzkich, z r. 1836 mianowicie, 



*) La Passion. Traduction franęaise de M. 
Bourges. Musiąue de J. S. Bach. 

**) Partition du Grand Septuor pour piano, 
Flute 7 Hautbois, Compose par N. N. Hummel. 
Paris, chez Richault, Rue Poissoniere, 16, I. 

***) Op. 2. Waryacye na temat Mozartowskie- 
go La Ci darem la mano. 



a jest nadzwyczaj wytworny: pośrodku bi- 
letu, lśniącego jak atłas, drobniutkie lito- 
grafowane literki składają się na imię i na- 
zwisko mistrza, Fredem Chopin, u dołu zaś 
wypisany takiemiż drobniutkiemi literami 
adres: 38, Rue cle la Chaussee d 'Antin. Bilet 
ten przedstawia tern większą wartość, że na 
nim Chopin napisał następujących kilka 
słów do bawiącego wtedy w Paryżu mu- 
zyka Brzowskięgo: 

Nieszczęście chce, że dziś przed siódmą 
moich czynności skończyć nie mogę, ani 
byśmy się najedli, ani nagadali, zama- 
wiam więc sobie grzeczność pana Brzow- 
skiego na inny i jemu i mnie dogodniej- 
szy czas. 

F. F. C. 

— Miałem jeszcze drugi taki bilet wizy- 
towy Chopina, lecz zrobiłem z niego w swo- 
im czasie prezent Hermanowi Scholtzowi 
z Drezna... 

Nadzwyczaj ciekawą jest ta miinch- 
heimerowska kolekcya biletów wizytowych, 
powklejanych do olbrzymiego albumu, który 
już wypełniają od pierwszej do ostatniej 
stronnicy. Są tu bilety Mendelssohna, 
Liszta, Ole Bulla, Lipińskiego, z tych zaś 
niezmiernie ciekawym jest bilet Liszta do 
Btilowa... 

— Btilow był wtedy jeszcze kawalerem, 
a jak panu wiadomo, ożenił się on z cza- 
sem z córką Liszta i hrabiny d'Agoult, zna- 
nej w literaturze pod nazwiskiem Daniela 
Sterne'a. W końcu pani Cosima Btilow, 
skoro poznała Wagnera, rozwiodła się z mę- 
żem, by zostać panią Cosimą Wagner... 

Pomiędzy biletami temi znajduje się tak- 
że bilet niejakiego Norblina. 

— Był to także przyjaciel Chopina z cza- 
sów paryzkich. 

Do tychże czasów odnoszą się również 
dwa listy, które mi czcigodny dyrektor po- 
kazał tego wieczoru, a nawet skopiować 
pozwolił. Pierwszy z nich, pisany jest przez 
Juliusza Fontanę, przyjaciela Chopina, do 
Brzowskiego, który zabawiwszy w r. 1836 
czas jakiś nad Sekwaną, zaprzyjaźnił się 
z Chopinem. Lisi; ten, a właściwie kartecz- 
ka, brzmi, jak następuje: 

Kochany Brzoski! prosił mię Chopin, 
abym Cię wyszukał, gdyż chciałby Ci dać 
kilka drobnych rzeczy, które mu obieca- 
łeś z sobą zabrać do Warszawy. Zech- 
ciej się widzieć z nim przed Twym odjaz- 
dem, a jeśli my się nie zobaczym, przyjm 
niniejsze życzenia szczęśliwej podróży 
i przyjacielskie pozdrowienie. 

J. Fontana m 
Nierównie ciekawszym i ważniejszym jest list 
Edwarda Wolffa, znanego wówczas muzyka, 
do Józefa Nowakowskiego w Warszawie, pi- 
sany z Wiednia d. 8 Augusta (sierpnia) 
1835 roku. 

O liście tym jednak jak i o innych, 
w numerze przyszłym Echa. 

Ferdynand Hoesick. 



Listy Chopina. 



Listy wielkich ludzi, jako najciekawsze 



i najbardziej bezpośrednie źródło do pozna- 
nia ich życia, stanowią materyał ciągłych 
poszukiwań i opracowań badaczów. Świeżo 
p. Hoesick ogłosił w „Bibliotece Warszaw- 
skiej" szereg listów Fryderyka do Fontany. 

Przechowały się one w liczbie 46 (Cho- 
pin napisał ich 51) w posiadaniu spokrew- 
nionej z Fontaną rodziny Lilpopów. Część 
została zużytkowana przez Karasowskiego 
w dziele o Chopinie. Przytaczając jednak 
wyjątki z listów, porobił w nich autor ten 
dowolne zmiany: zwroty mniej poprawne 
lub mniej eleganckie zastąpił innymi, podo- 
pełniał nazwiska, oznaczone literami, posta- 
wił daty, niezgodne z rzeczywistością. 

P. Hoesick przejrzał starannie ten mate- 
ryał i ogłosił listy w całości z datami wed- 
ług stempla pocztowego. Należy mu się za 
to uznanie; bo istotnie ciekawe te pisma są 
pełne charakterystyki, nacechowane indywi- 
dualnością ich autora. 

Chopin pisał do najbliższego swego przy- 
jaciela-kolegi z lat dziecinnych — Juljusza 
Fontany między rokiem 1836 a 1848, spo- 
wiadając mu się ze wszystkich swoich pla- 
nów, i zarzucając zarazem mnóstwem po- 
leceń. 

Większość ich zapełniona szczegółami treś- 
ci czysto gospodarskiej. 

Słaby już Chopin w r. 1839, bawiąc na 
południu z p. Gr. Sand, a zamierzając wró- 
cić na zimę do Paryża, słał list za listem 
do przyjaciela, prosząc o wynajęcie miesz- 
kania: jasnego, porządnego i możliwie ład- 
nego, dając pelecenia co do zgodzenia służ- 
by i załatwienia naj różnorodniej szych spra- 
wunków. 

Ciekawsze są ustępy, dotyczące kompo- 
zyeyj mistrza, które posyłał Fontana do prze- 
pisania i oddania wydawcom. 

Poznajemy stosunki Chopina z Troupena- 
s'em, Wesslem, Schlesingerem , Pleyelem, 
Hasslingerem. Żywsze zajęcie budzą wzmian* 
ki o znakomitych ludziach ówczesnych i ich 
stosunku do Chopina. 

O Mickiewiczu np. wyraża się on z zapa- 
łem, o Liszcie dość niechętnie. „Będzie on 
jeszcze kiedyś deputowanym, może nawet 
królem w Abisynji, albo w Kongo; ale co 
kompozycyj tycze, będą one spoczywać 
w dziennikach." 

Chopin wogóle nie lubił listów, bo jak 
powiadał, miał „trudne pióro." To też lis- 
ty do przyjaciela pisane niedbale, pospiesz- 
nie, często z przekreśleniami całych ustę- 
pów, z opuszczeniami wyrazów. Język nie- 
zawsze poprawny, ale często oryginalny i ob- 
fitujący w niespodziewane zwroty. Widnie- 
ją na nim ślady gwary emigranckiej: wy- 
razy francuzkie mają często polskie końców- 
ki i przeplatają często swojskie zwroty. 

Mistrz nie przebiera w słowach dosadnych 
i niezbyt... grzecznych, gdy jest rozdrażnio- 
ny. Część listów pisana jest na papierze 
z inieyałami Gr. Sand. 

Najcharakterystyezńiejszem i najbardziej 
zajmującem jest poznanie stosunku Chopina 
do kolonji emigracyjnej. Cały ten ruch nad- 
zwyczaj interesował genialnego twórcę „Ma- 
zurków,' 1 który na wsi nawet niecierpliwie 
śledził co się działo w Paryżu. 

Ciekawe są wiadomości o tarantelli i nok- 
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turnach, przesłanych Fontanie; zająć mogą 
szczegóły stosunku z p. Sand. 

Żmudna praca badaczów, szukających 
niewydanych źródeł, które by mogły rzucić 
choć drobne światło na umiłowaną przez 
nich postać, jest niewątpliwie bardzo ważną: 
zasługuje na podniesienie, -Pragnęliśmy tyl- 
ko jaknajpredzej widzieć te szczegóły prze- 
topione w ogólną charakterystyką wielkiego 
poety tonów. 

Pragnąc w dzisiejszym numerze dorzucić 
nieco materyału do monografii mistrza, po- 
dajemy z kolei autograf jego listu, pisanego 
w d. 8 lutego 1892 r. do ukochanego swego 
mistrza i „ojca" J. Elsnera. W liście tym, 
nigdzie jeszcze dotąd nie drukowanym, do- 
nosi Chopin o powodzeniu tancerzy teatrów 
warszawskich, Damze'ów w Paryżu. List 
ten zawdzięczamy skrze tności szperaczej p. 
Aleksandra Polińskiego. 

Nadto umieszczamy: autograf Poloneza a dur 
ofiarowanego Juliuszowi Fontanie, oraz trzy 
kartki pierwszego poloneza, napisanego w 11 
roku życia, a ofiarowanego swemu nauczy- 
cielowi A Żywnemu. Nigdzie jeszcze nic- 
drukowany utwór został przez posiadacza 
cennnego rękopisu, p. Adama Munchheimera 
sharmonizowany i przygotowany do druku, 
który niebawem nastąpi w naszym nakładzie. 



Pomniki i obchody chopinowskie. 



Chopin tak niepodzielnie króluje w pań- 
stwie fortepianu, że żaden z mocarzy in- 
nych działów twórczości nie może iść w po- 
równanie z tym kolosem, tak wcześnie zga- 
słym dla wszechświatowej sztuki. A jed- 
nakże przedziwnie mała ilość pamiątek wi- 
domych jest wyrazem należnej czci dla 
geniusza, którego popularność rośnie w mia- 
rę umuzykalniania się tłumów i to nie tyl- 
w cywilizowanych dzielnicach świata. Któż 
nie pamięta listów Sienkiewicza z Zanziba- 
ru, opisujących przyjęcie u konsula angiel- 
skiego „z nokturnami Chopina"? 

Ściśle rzecz biorąc, Chopin nie posiada 
ani jednego pomnika, zbliżonego choćby do 
zaklętej w bronz lub marmur czci dla in- 
nych mistrzów twórczy rh. Wszak i Ros- 



sini i Donizetti, i Gluck, i Auber, i Schu- 
manr i Wagner, nie mówiąc o Beethovenie 
i Mozarcie, posiadają monumenty, przywodzą- 
ce przechodniowi placów, na których się 
wznoszą, cześć potomnych. O pomniku dla 
Chopina mówić poczęto dopiero w 40 lat 
po jego skonie, bo wcześniejszego projektu 
(1866) wystawienia pomnika na placu Re- 
sursy kupieckiej w Warszawie nie można 
zaliczać do planów na razie praktycznych. 

Obelisk z medaljonem w Żelazowej Woli. 
wystawiony z początkowania Towarzystwa 
muzycznego, o czem czytelnicy Echa ^ najle- 
piej są poinformowani, ile że redaktor na- 
szego pisma czynny przyjmował udział 
w inicyatywie i wykonaniu, wcześniejsza 
tablica pamiątkowa w kościele S-go Krzyża, 
kryjąca urnę z sercem mistrza, również sta- 
raniem Tow. muz. (za dyrektorstwa Żeleń- 
skiego) wmurowana, — oto skromne objawy 
naszej pamięci. Dorzucić do nich należy 
stypendyum imienia Chopina, utworzone z do- 
chodu z koncertu chopinowskiego- w r. 1894, 
a wynoszące niespełna rs. 1500, projekt p. 
Sznirstejna z Lublina, aby przez koncerty 
na prowincji, fundusz ten powiększyć, oraz 
Avyjednane przez Tow. muzyczne nadanie 
nazwy ulicy w Warszawie. Ulicę Chopina 
posiada również i Lwów. Wreszcie utworzo- 
no sekcyę im. Chopina dla zbierania pamią- 
tek po niiztrzu. 

Do projektów dalszych należy wystawie- 
nie pomnika Chopinowi we wnęce domu 
klubu łyżwiarskiego w Dolinie Szwajcar- 
skiej od ulicy Chopina, oraz ozdobienie ta- 
kimże posągiem wielkiej sali koncertowej 
przyszłej Filharmonii. 

Po za 'krajem, pamiętnem jest wzniesienie 
pomnika w Reinerz, uzdrowisku, w którem 
Chopin przebywał; pomnik stanął z początko- 
wania i sumptem znanego miłośnika muzyki, 
p. Wiktora Magnusa. 

O tern, co się w Paryżu czyniło i czyni dla 
pamięci Chopina, znajdzie czytelnik w umie- 
szczonym v: dzisiejszym numerze artykule 
br. R. Krauza. 

Obchody uroczyste odbywać się bedą w d. 
17 bm. w całej Europie. W numerze przy- 
szłym zdamy z nich szczegółową sprawę; 

Do Paryża podążą przedstawiciele zawią- 
zanego ad hoc komitetu londyńskiego. Ko- 
mitet ten urządzi obchód wraz z koncertem, 

Redaktor Aleksander Rajchman. 



a fundusz ztąd powstały ma być dołączo- 
nym do funduszu na sprowadzenie zwłok 
Chopina z Paryża. Na grobie mistrza zło- 
żą wieniec w imieniu rzeczonego komitetu 
p. Władysław S. Lach-Szyrnua, Stanisław 
Górski, Natalja Janothówna, Bronisław Jaz- 
dowski^ Henryk Giełgud, Józef Braun i Kle- 
mens Wierzbicki-Nieczuwaj. 

„Klub młodych" koło muzyczne czeskie, 
pracuje nad wydaniem dzieła zbiorowego, 
mieszczącego prace, wszechstrznnie oświet- 
lające twórczość Chopina i jego wpływ na 
muzykę. Wielki koncert chopinowski odbę- 
dzie się w Pradze d. 16 b. m. 

Plan uroczystości warszawskich przed- 
stawia się w ten sposób: 

Towarzystwo muzyczne i „Lutnia" uczczą 
50 rocznicę Chopina zbiorowemi siłami. 

W dniu 16, w przeddzień rocznicy śmier- 
ci, sekcya Chopina zarządzić ma nabożeń- * 
stwo żałobne w Żelazowej Woli, miejscu 
urodzin mistrza, i złożyć wieniec na pom- 
niku. 

Dnia 17 w godzinach rannych, w koście- 
le archikatedralnym św. Jana odbędzie się; 
przed wielkim ołtarzem nabożeństwo żałob- 
ne, podczas którego na chórze śpiewać bę- 
dzie „Lutnia" pod dyrekcyą Piotra Maszy u- 
skiego. Pod katafalkiem, przybranym w zie- 
leń i kwiecie, ustawionem będzie popiersie 
Chopina, przygotowane przez Jana Woydygę; 
wizerunek tego popiersia znajdzie czytelnik 
na str. 184 dzisiejszego numeru. 

Tablica, chopinowska znajdująca się w koś- 
ciele Św. Krzyża, będzie tegoż dnia udeko- 
rowaną wieńcem. Instytucye nasze arty- 
styczne pomyślały również o złożeniu oznak 
czci na grobie Chopina w Paryżu na cmen- 
tarzu Pere Lachaise. 

Pi*ogram koncertu chopinowskiego, ogło- 
szony przez Tow. muzyczne i Lutnie na 
dzień 17 b. m. w salach redutowych jest 
następujący: 

Część I. Prelud ć-moll— wyk. chory i or- 
kiestra, 2. Koncert e-inoll — wyk. p. Micha- 
łowski z tow - orkiestry. 3. Polonez a-dur 
— wyk. Lutnia, 4. a) Pierścień, b) Wiosen- 
ka, c) Ś liczny chłopiec — odśp. p. Kamiń- 
ska. Część II. 5. Koncert f-moll — wyk. p. 
Michałowski z tow. orkiestry, 6. Odjazd — 
wyk. Lutnia, 7. Marsz żałobny wyk. chór 
i orkiestra. 
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B. SBMADENI 

CUKIERNIA 



ORAZ 



FABRYKA CUKRÓW DESSER OWYCH I L0D0W 

Przyjmuje zamówienia na piramidy, torty, baumkiicheny, baumtorty, lody, kremy, bla- 
manże, galarety, kompoty i dessery na żądanie. 

Nadto poleca sie wielkim wyborem bombonierek paryzkicli i krajowych. 

W WARSZAWIE — - 

'. Gmach Teatru W i e l k i e g o. 
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m 4* ■ mm mm ■ a Restauracja pierwszorzędna z gabinetami, zaopatrywana codziennie w świeżą prowi- 
KA I A I H A Z Y® * wina najlepszych marek, otwarta do g. 3-ej w nocy. Przyjmuje zamówienia 
mwa^%Mm% I Im Li FI na liczniejsze zebrania. Ceny umiarkowane, jednakowe na ogólnej sali i w gabinetach. 




0 




Bolesław Trdszyfisla i S-ta w Warszawie 

Zarząd główny Bracka 12 -Telefonu 1 1645. 



.dostarczają po kilka razy dziennie świeże wybo- 
rowe pieczywo wszelkich gatunków, do sklepów 
własnych oraz na gospody, isniejące jeszcze pod 
firmą „Józef Górecki", po cenach zwykłych. 
Zamówienia na dostawy przyjmuje kantor 

t piśmiennie i przez telefon. 
i 

Dostawa punktualnie do Hoteli, Restaura- 
cyj, Mleczarni i t. p. 16 81 




Istniejąca od czasów Elektorów Saskich. 



WM)Y ^ ^ raŁ Przed ' i m 



SVttiM> FUTER 

KAROLA 

ROTHERA 

egzystujący od lat 30-tu 
z powodu znacznego pod- 
wyższenia komornego zo- 
stał przeniesiony z rogu 
Bielańskiej i Senatorskiej 
na 

Howo-Senatorską 1 9. y 




Pieśń na jeden głos z fortepianem 

Mieczysława Karłowicza 

Op. 4. 

Wyszła świeżo z pod prasy i 
jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Sktad główny u 
pp. Gebethnera i Wolffa. 



Świeży transport ^ 

MÓD (Żurnali) J 

§jj nadszedł do Biura ogłoszeń % 

Piotrowskiego, Senatorska 26. J 




AKCYJNE TOWARZYSTWO 

Fabryki Mebli Wiedeńskich 

Jakóba i Józefa KOHN 

Warszawa, Plac Teatralny Nq II. 

POLECA: 

wielki wybór najgustowniejszych i najele- 
gantszych mebli wiedeńskich, 
a mianowicie: 

MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FANTAZYJNE, MEBLE , 
BUDUAROM, MEBLE GABINETOWE, MEBLE SALO- ' 
NOWE i t. p. wyplatane, wypalane, imitacya skó- 
ry w różnych kolorach i deseniach, kryte ma- 
teryą, skórą i pluszem i t. p. 

9- 

- Pierwsze źródło tej branży, * *~ 



TOWARZYSTWO AKCYJNE 

WŁ GOSTYŃSKI i S-ka 

Fabryka: FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH. Skład fabryczny 
Mokotowska 3. Warszawa. Wierzbowa 3. 

POSIADA NAw ŁODZI — Piotrkow- 
SKŁ ADZIE ska Nr. 81, w MOS- 
W WIELKIM KWIE -Rożdziestwien- 
WYBOEZE' ka, róg Kuznieckiego 
Meble żelazne Mostu, dom Tretjako- 
wszelkiego ro- wych. 
dzaju: ogrodo- 
we, domowe, 
szkolne, szpi- 
talne i dla sal 
chirurg. Wózki 
i welocypedy 
dziecinne. 

Łóżka syst. angielsk. i wiedeńsk. Konstr. żela- 
zne: mosty, wiązania dachowe, oranźerye i t. p. 
Okna, drzwi, bramy, kraty, balkony, schody 
wszelk. konstr., okiennice skład, patent. Wagony 
pasażersk. i towarowe dla dr. żel. podjazdowych. 
Kolejki wązkotor. stałe i przenośne, oraz wago- 
netki i taczki wszelk. typów. Narzędzia kolej., Lewary. Ślusarstwo 
ozdobne stylowe: okucia, świeczniki, latarnie, krzyże, pomniki, żyran- 
dole. Wyroby blacharskie i kotlarskie: wanny, piecyki, prysznice, lo- 
downie pokojowe, kubły, klozety, rezerwoary. Odlewy żelazne: drzwicz- 
ki herm. do pieców, Ruszty, Prasy do kopiowania, Urządź, stajen i Łaźń. 
Cenniki na żądanie franco. 





i Ceny przystępne. f 



Skład papieru 

Materyałów piśmiennych 

rysunkowych i towarów galanteryjnych 

JÓZEF PIOTROWSKI 

73 Krakowskie IFrzećLnaleścIe 73 

vis a vis kościoła po-bernardynskiego. 

Poleca: papiery kancelaryjne, rysunkowe, listowe, księgi kościelne i buchal- 
teryjne. Kajety szkolne 48 kop. tuzin. Wielki wybór albumów i ramek do 
fotografii, portmonetki, pugilaresy, portfele etc. 



Fabryka i Magazyn wszelkich przyborów do podróży, konnej jazdy 
i polowania oraz galanteryi skórzanej 

Stanisław Krause i S-ka 

dawniej 

T. L. Breymeyer, 

WAĘSZA W A 

- Królewska JSfś I, róg Krakowskiego Przedmieścia. 
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HERMAN & CROSSMAN, 

największe w gub. Królestwa i w Cesarstwie 

- Składy Fortepianów, Pianin i Melodykonów 



w Warszawie, Mazowiecka 16. 

|. Filje w Śi-Petersburgu, Moskwie, Łodzi, Lublinie, 

polecają w wielkim wyborze: 

P I A IsT I W A 

Depot HERMAN & GROSSMAN 

z moderatorem 7 oktaw po Rb. 375, przy rozpłacie na 12 miesięcy po Eb. 25, cena tychże pianin po Rb. 388, 
Niezrównane co cLo elastyczności gry I pełności tcnu. 



m 1 O IR, T 



p i a isr t 



Jeneralna Reprezentacya słynnych fabryk: 
C. Bechstein, J. Becker, Steinway & Sons, Steingraeber, Schiedmeyer, Ouandt, Fiedler w Lipsku, Sponnagel etc. etc. 

PIANINA mechaniczne bardzo praktycznej konstrukeyi Rb. 600, 

MELODTKOłTY 

fabryk: J. Estey, Karn, Alesandre Pere et Fils, po cenach od Rb. 135 i wyżej 
Ilustrowane katalogi gratis i franco. • • • • Sprzedaż na rozpłaty miesięczne po rb. 25. 

^Wynajem wyborowych Fortepianów i Pianin, po cenach przystępnych. 

TELEFON M 812. 



KAM 



r 



J. KERNTOPF i Syn 

Fabryka Fortepianów i Pianin 

MIODOWA Jsft. 12 

Filja: w Kijowie, Kreszczatik M 33. 

Na fortepjanaeh Kerntopfa grywa 
i. cr. paderb "W s ik: i. 
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JIoaBoaeHO neHsypoio— BapmaBa, 1 Okthóph 1899 ro«a. Warszawa— Drukarnia W. Dunina, Nowy Świat 35. 

Adres Redakcyi „ECHA:" Gmach teatrów, obok cukierni. 




RZECZ PRZEJRZANA I OPALCOWANA PRZEZ PROF. ALEKSANDRA RÓŻYCKIEGO 



WARSZAWA 

ECHO MUZYCZNE 

ĆMACH TEATRÓW 



l/r. Konarzewskiego /VWv Jw/at38w Warszaw/s 



50 C Tli RN E. 

(CIS MOLL.) 



8 



Piano. 



Lento eon gran espressiono. 



Fr. Chopin 
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„ECHO MUZYCZKI" 

tygodnik Uteracko-nutewy. illustiowany poświęcony 
sztuce muzycznej, teatralną} i plastycznej 

wychodzi co sobotę i zamieszcza: powieści, noweHe, rozprawy estetyczne, poesye, wska- 
zówki dla uczących się i nauczających, liczne portrety, sylwetki, autobiografie, przeglą- 
dy nowości, kronikę, komedje dla teatrów amatorskich, monologi. Co dwa tygodnie 
w oddzielnym dodatku nutowym daje nuty ze wszystkich dziedzin twórczości, a więc: utwo- 
ry klasyczne, pedagogiczne, salonowe, koncertowe, taneczne, na fortepian, skrzypce i do 
śpiewu. 

Prenumerata kwartalna: Warszawa rb. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 50, 
rocznie rb. 8 i 10. 

Adres Redakcyi: Warszawa. Gmach teatru. 



Abonament nut 

w magazynie nutowym M €cho muzycznego " 

1. Oplata miesięczna rs. I k. 50. 

2. Z sumy tej daje się premium co miesiąc za rubla. 

3. Zmiana codzienna. 
4* Yadtum rs. 2. 



- ET. 41 (837). Warszawa, dnia 3 (15) Października 1899 r. 

Echo Muzyczne, Teatralne i Artystyczne 

Redakcya: gmach teatrów rządowych. Prenumerata kwart, w miejscu rs. 2, z przes. po.cz. rs. 2.50, zagranic^' rs. 3. Redak. i wyd. Aleksander Rajchman. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE ŚMIERCI 

FRYDERYKA CHOPINA 



* 28 Lutego ILSIO r., f 17 Października 1849 r. 




I. FRYDERYK CHOPIE 

w 17 roku życia. 
Według spJiczesnego wizerunku. 
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Warszawa, d. 15 Października 1899 r. 

Numer niniejszy poświęcamy tvy łącznie 
pięćdziesięcioleciu śmierci najgenialniejszego 
kompozytora polslciego, Fryderyka Chopina. 

Pragnąc tę datę upamiętnić należycie 
i pozyskawszy do numeru niniejszego cen- 
ne materyaly źródłowe: literackie, toizerun- 
koive i muzyczne, całkowity materyal bie- 
żący, jako to: artykuły przeznaczone do 
numeru, powieść, komedyę, spraioozdania 
i kroniki, odkładamy do Nr. 42. 



x TREŚĆ Nr. 41. 
Artykuły. 

strona 

Preludjum e-moll, wiersz ./. Jankowskiego 478 
Fryderyk Chopin, studyum Władysława 

Żeleńskiego .478 

Chopin i kobiety (feljeton; 479 

Chopin a Liszt, przez A. Milnchhehnera . 483 
Transkrypcye utworów Chopina, przez M. 

M. Biernackiego 

Pamiątki chopinowskie w Paryżu, przez 

K. Krauza 488 

Chopin w poezyi, przez Witolda Janickiego 489 
O wykonywaniu dzieł Chopina, przez M. 

M. Biernackiego . . 490 

Preludya o Chopinie: 
sl) Groby rodziny, 
h) Wiersze Chopina, 
c) Pogawędka, przez Ferdynanda 

Hoesicka 491 

Listy Chopina, przez H. 0 494 

Pomniki i obchody chopinowskie. . . . 495 
Wizerunki. 

Portret w 17 roku życia . .. . • . . 477 
„ w 29 według Ary Scheffera . .. 380 

„ w 34 roku życia 480 

Medaljon Chopina z Hillerem 480 

, ? według modelu Gersonówny - . 480 
Grób rodziny Chopinów na Powązkach . 481 

Biust Chopina, dłuta Woydygi 481 

Ostatnie chwile Chopina, według obrazu 

Barras'a 481 

Oficyna w Żelazowej Woli . . . . . .481 

Pomnik w Żelazowej Woli ...... 484 

„ w Reinerz 484 

„ Pamiątki w Paryżu 484 

Włościanin Antoni Krysiak ...... 484 

Autografy. 

1. Polonez a-dur ofiarowany Juljuszowi 

Fontanie 485 

2. List do Elsnera w r. 1842 486 

3. Polonez niewydany a napisany w 1821 476-7 

Nuty. 

Nocturn cis-moll w opaicowaniu prof. Al. Różyc- 
kiego w dodatku 




Ku czci Chopina. 

Na temat 



Okręgi niebios wzrusza: 

Do złotych tęcz ogniwa, 

Do słońca się wyrywa: 
Gdy tu— 

Miast ciszy błogiej snu, 

Słoneczne tracąc kraje, 
Wieczyście jeden dział, 
Jak przypływ krwawych fal, 

Zostaje: 
Jęk. trud, i ból, i żal, 
1 nędza straszna ciał — 

Józef Jankowski. 



FRYDERYK CHOPIN 

w pięćdziesięcioletnią rocznicę zgonu. 



oPrefudyum S-moff. 



I cóż, 

Że całe wieki już 
Marząca, senna, tkliwa, 
Dusza 



Pięćdziesiąt lat minęło od zgonu Chopina, 
a jednak jest on nam tak blizkim, jak żeby 
go dopiero co śmierć z pośród nas wyrwa- 
ła. Czas nie tylko nie osłabił wrażenia 
i wpływu muzyki mistrza, ale je spotęgo- 
wał. Dziś już wirtuozerya wszechświatowa 
nie obchodzi się bez jego imienia. I kto 
chce wniknąć w samo serce słuchaczów, kto 
chce tern sercem wstrząsnąć, ten z pewnoś- 
cią grywa utwory Chopina. Chopin jest 
niezawodnie muzykiem najbardziej ukocha- 
nym. ,,Miał serce, i patrzał w serce.' 4 
Dlatego udaje mu się, podług wyrażania Sło- 
wackiego, „ zjadaczy chleba, zamieniać w anio- 
łów'". Takie podniesienie duchowe, jest naj- 
wyższym celem sztuki! 

Cała delikatna subtelność jego uczuć, me- 
lancholijny nastrój, cały idealny kierunek, 
jaki nadał muzyce fortepianowej, złożyły się 
na tę odrębną, jedyną w swoim rodzaju oso- 
bistość. 

- Jeżeli wniósł on do skarbnicy wszechświa- 
towej muzyki żywioł nowy i świeży, u nas 
wielkie jego imię stało się epokowem, 
on bowiem dał początek i podwalinę muzyce 
narodowej, pożytkując i utrwalając w pol- 
skiej nucie nagromadzone od wieków mate- 
ryały. Tą nutą, podsłuchaną za młodu w ro- 
dzinnej wiosce, Chopin żył ną obczyźnie, 
z niej snuł swe cudne melodye, dla których 
upłynione lata stały się probierzem wartości. 

U wybitniejszych indywidualności twór- 
czych przebija się zawsze cecha narodowa, 
zwłaszcza w kompozycyach czysto nastrojo- 
wych, subjektywnych; jednakże dzieła wię- 
kszych rozmiarów przechodzą już w styl po- 
wszechny, kosmopolityczny, czemu dziwić sic 
nie można. Twórczość duchowa, nie może 
się krępować geograficznemi granicami. 

Wszelako najznakomitsi kompozytorowie 
posługiwali się motywami ludowemi, które 
zawsze najpiękniejszych dostarczają materya- 
łów i są nieprzebranem źródłem natchnienia. 
Dowodem tego twórczość Beethovena, Schu- 
berta, Schumanna i Webera. W Schubercie, 
wszędzie przebija się owa niemiecka Gemuht- . 
lichkeit; w Schumanie owe Trdiimerei, na tle 
nieco chorobliwej fantazyi, pobudzonej pi- 
smami Jean Paula, Richtera i Hoffmanna. 
W Weberze, w Wolnym Strzelcu, szczera 
nuta niemiecka. Mimo, że styl niemieckich 
kompozytorów zdradza usposobienie narodo- 



we, niemniej jest on powszechnym, ogólno śioia- 
towym. Coraz mniej uwidoczniają się różni- 
ce między stylami włoskim, francuzkim, nie- 
mieckim. Ten ostatni, wszystkie środki me- 
lodyi, rytmiki i harmonii urównoważył bez 
żadnej wyLczności, ustalił formy muzyczne 
tak, że styl ten można nazwać jedynie praw- 
dziwym, a zatem powszechnym. 

U nas tęskna nuta przebija we wszyst- 
kich utworach. Przed Chopinem odzywała 
się ona słabo i niewyraźnie u muzyków da- 
wniejszych, którzy albo byli cudzoziemcami, 
albo też gonili za prądem włoskiej muzy. 
Chopin pierwszy dopiero zaczerpnął ze skarb- 
nicy pieśni ludowych i nadał utworom swo- 
im ten czysto polski, charakter (zwłaszcza 
też utworom tanecznym). Formę poloneza 
podniósł on do niebywałego ideału, w słyn- 
nym polonezie a dur, dał nam typ prawdzi- 
wy polskiego tańca; w innych przy zacho- 
waniu właściwego charakte u, wprowadził 
nutę już to morcyalną, już to rzewną i na- 
miętną, a zawsze wspaniałą, dumną i szla- 
chetną. Do szczytu doskonałości doprowa- 
dził tę formę w polonezie Fis moll i w nie- 
zrównanym polonezie As dur (Polon aise-Fan- 
taisie). Mazury Chopina stanowią nowy zu- 
pełnie typ muzyki salonowej; możemy je po- 
dzielić na trzy kategorye pod względem 
charakteru. Są tam mazurki zupełnie tane- 
czne, pisane pod wpływem natchnienia we- 
sołej chwili, improwizowane w gronie przy- 
jaciół, do tańca. 

Drugi rodzaj, trzymany w tonie smętnym, 
lirycznym, niby nuta piosenki, najwięcej zna- 
lazł naśladowców; poeci nawet kusili się nie- 
jednokrotnie o podłożenie stosownych słów, 
by mogły mazurki te i do śpiewu służyć. 
Najwyższy rodzaj jednak stanowią te, w któ- 
rych tkwi coś więcej aniżeli liryka: pewien 
nastrój balladyczny, gdyż w tym tonie są 
trzymane. Do najpiękniejszych zaliczam słyn- 
ny c moll JVi2 3 op. 56, a moll opus 59 M 1 
i oba cis moll op. 50 «Ns 3 i opus 41 JNs 1. 
Szczególniej pierwszy z nich opus 53, jest 
cudownym, z powodu swej misternej budow^y 
polifonicznej. 

. W mazurku c moll, modulacja z c moll 
do d moll i powrót do c moll, przypomi- 
nająca starą derycką tonacyę, jest nadzwy- 
czaj wstrząsającą. Ile razy ś. p. Księżna 
Marcelina Czartoryska grała mi tego ma- 
zurka, doznawałem, jakiegoś uczucia niewy- 
powiedzianego bólu, a przytem i rozkoszy, 
bo to urocze przejście cudownie wychodziło 
z pod jej ręki. 

Niecks w dziele swojem o Chopinie, naj- 
wyżej stawia walce, a mazurkom zarzuca 
powien brak wykończenia. Zdanie to mógł 
jedynie wypowiedzieć człowiek, nie znający 
i nie czujący znaczenia naszej piosenki lu- 
dowej, nie będący w stanie zrozumieć tych 
harmonii, niekiedy ostro brzmiących, tak 
dziwnie oryginalnych i pięknych. 

Według mnie, pomiędzy wszystkiemi utwo- 
rami Chopina, mazury powinny być posta- 
wione na pierwszem miejscu, jako niedości- 
gnione arcydzieła. Nokturny, pod względem 
formy, zaliczają się raczej do wszechświa- 
towych, aniżeli do, narodowych utworów, 
a jednakże, ile tam tęsknoty, rzewności wła- 
ściwej tylko naszemu charakterowi! Żal głę- 
boki, cicha skarga i nawet dramatyczny 



żywioł, po raz pierwszy wprowadzone zo- 
stały przez Chopina do nokturnów. 

Chopin nawet w . niektórych nokturnach 
potracił o mazurową nutę, jak np. w no- 
kturnie cis moll opus 27 j\2 1. Po burzli- 
wem agitato z całą siłą występuje rytm 
często mazurowy, później zaś po gwałtownej 
kadencyi powraca pierwszy motyw, spokój ny 
ale żałosuy, a wprowadzone d zamiast dis r 
jeszcze więcej smutek ten zaostrza, t w no- 
kturnie fis moll op. 49 Nr. 2 występuje, 
jakkolwiek spokojniej nieco, mazurowa nuta; 
mniej tu namiętności, aniżeli w poprzednio 
wspomnianym nokturnie. Jak dziwnie pię- 
knie wprowadza Chopin nutę chorałową, słu- 
żyć mogą za przykład nokturny g moll op. 
15 Nr. 3, opus 31 Nr. 1, a nareszcie wspa- 
niały nokturn c moll op. 48 Nr. 1., 

Chopin kochał się zawsze w śpiewie po- 
toczystym; jego nuta melodyjna płynie sze- 
rokim strumieniem, wiadomo bowiem, że śpiew 
włoski Jbył dla niego zawsze ideałem. Wsłu- 
chiwał się z najwyższem upodobaniem w utwo- 
ry Belliuiego, które w ustach Rubiniego, 
Pasty, Molibran, musiały mieć urok, o któ- 
rym dziś nie mamy pojęcia. Sztuka pię- 
knego śpiewu (bel canto) zamarła z biegiem 
czasu. Dziś melodya sama nie może zado- 
wolnić: szukamy efektów dramatycznych, 
wywołanych charakterystyką w harmonii, 
rytmie i w barwach orkiestry. 

Melodya Chopina nie straci nigdy na uro- 



ku, gdyż mis:rz nasz zospolił ją z dziwnie 
głęboką harmonią i' z wielce oryginalną ryt- 
miką. Jaki wpływ wywierał, na jego twór- 
czość Bellini, dość wspomnieć dla przykładu 
znany nokturn op. 9 Nr. 2 es dur. 

Niektórzy, nieświadomi ciężkich dróg two- 
rzenia, wyobrażają sobie, że natchnienie ni- 
by tęcza z nieba spływało baskiemi tonami 
do duszy artysty i że on miał jedynie trud 
spisania tego, co cudownie zostało mu ze- 
słane z góry. Natchnienia odbierał oczywi- 
ście i oddawał je w improwizacyach. Co 
się tycze manuskryptów, jest na nich ślad 
kreśleń i przerabiali, poprawek, waryantów, 
a świadkowie naoczni opowiadają, że była 
ti> prawdziwa męka duchowa, owo icykończa- 
•iv e pomysłu, zanim go do druku oddał 
w formie zadowalniającej zupełnie twórcę 
genialnych utworów. Jak rzeźbiai*z gładzi 
i wypieszcza marmur, zanim dosięgnie ide- 
ału doskonałości, tak i Chopin obrabiał dro- 
biazgowo swe dzieła. 

Chopin, będąc poetą i to czysto subjekty- 
wnym, to tylko pisał, co mu brzmiało w du- 
, szy, co od razu mógł wygrać na swoim 
instrumencie. Zżył się tak z fortepianem, 
iż wszelkie inne barwy instrumentów były 
mu już obce. Na orkiestrę nigdy nie usi- 
łował pisać, a nawet dzieła większe, w któ- 
rych posługiwał się akompaniamentem orkie- 
strowym, tracą wiele na tern, iż właśnie or- 
kiestra nie jest dość barwną i zajmującą. 



Pozostanie on jednak tym niezrównanym, 
jedynym w swoim rodzaju mistrzem, bardem, 
jakiego żaden inny naród nie posiada! I Grott- 
ger nie malowarwielkich obrazów, kolorytu 
nie czuł, a jednak ołówkiem stworzył takie 
arcydzieła, że pozostanie wielkim Grottge- 
rem na zawsze! Chopin nie będzie stanowił 
szkoły; doświadczenie wykazuło, że wszyscy 
zaślepieni naśladowcy, wyłącznie kultowi 
Chopina oddani, nie tylko jako twórcy, ale 
nawet jako wykonawcy, wpadają w ckliwość 
i manierę, zapominając, że mistrz mimo swej 
odrębności, mimo że życie, jakie wiódł;, nie 
mogło go uchronić od pewnej chorobliwej 
melancholii, widział prawdę jasno i wypo- 
wiadał ją zdrowo. Kto chce Chopina zro- 
zumieć i z jego skarbnicy czerpać, ' musi 
przedtem zapoznać się ze zdrowszą klasy- 
czną muzyką. Po takiem przygotowaniu do- 
piero może przystąpić z uszanowaniem do 
badania tych klejnotów. To go uchroni od 
maniery. Wagnera, jako kompozytora, cenię 
wysoko, w zdumienie mnie wprowadza 
jego wielkość, ale wagneryzmem nie > zachwy- 
cam się wcale. Wyłączny i przesadny kult 
zawsze musi szkodliwie oddziałać na fanaty- 
cznych wyznawców. 

Epoka romantyzmu u nas zaczyna się 
w poezyi od Mickiewicza, w muzyce — od 
Chopina. Musi on być nazwany zwrotnym 
punktem nowej ery. T^, nuta narodowa, pod 
Patrz dalej str. 482. ■ 



każde słowo bywało objawieniem lub zachę- 
tą! — utrzymywały nieodmiennie. 

Według twierdzeń Wolfa, Karolina Hart- 
mann, przez rok biorąca lekcye u Chopina, 
umaiła z miłości beznadziejnej, niepodzie- 
lanej. 

Egzaltowana panna Rozengardem, podąża- 
jąca za mistrzem z Warszawy do Paryża, 
używa wszelkich sposobów dla zdobycia 
upragnionego celu, którym jest „zaślubienie 
pana Chopina 41 . 

Ta jednak jest praktyczniejszą. Widząc 
bezowocność swych rojeń, pociesza się związ- 
kiem dozgonnym z przyjacielem i wielbicie- 
lem Chopina — Bogdanem Zaleskim. 

Do nieśmiertelności przechodzi wiedenka 
Muller, dzięki temu, iż jej poświęconem jest 
Allegro de concert op. 46. 

phopin cenił ją wysoko jako najzdolniej- 
szą swą uczennicę. Pierwsze występy pu- 
bliczne zapowiadały świetną kary erę— przer- 
wało ją małżeństwo z fabrykantem fortepia- 
nów. Mullerówna przechowywała zawsze 
wdzięczną pamięć mistrza, po śmierci jego 
dopomagała Mikulemu przy wydawnictwie 
dzieł Chopina. 

Stylem mistrza przejęły się najsubtelniej- 
niej: księżjia Czartoryjska, ks. de Chimay, 
hrabina Branicka, Potocka, Esterhazy, de 
Kalergis (późniejsza pani Muchanow), panny 
d'Est i de Noailles, 

Szkołę jego znać było również w grze 
pięknej i utalentowanej irlandki pani Du- 
boisk i w p. Rubio, która opowiada, iż mistrz 
wkładał całą duszę w umiłowane zajęcie. 

— Jeśli chcesz grać dobrze, .musisz... śpie- 
wać — mawiał— graj, jak czujesz. .. s 

Patrz dalej str. 482. 



CHOPIN I KOBIETY. 

Bo geniusz choć z wszystkimi; 
Sam przoz życie przechodzi, 
TyJ n wiedzie ua ziemi — 
Ale sam schodzi. , 

— Wiem, że się podobałem artystom i ko- 
bietom — wyraził się Chopin po jednym ze 
swych koncertów. 

W zdaniu tern mieści się charakterystyka; 
jego indywidualności, przemawiającej prze- 
dewszystkiem cl o natur subtelnie artystycz- 
nych lub niewieścio-tkliwych. 

Powierzchowność Chopina— pisał Mosche- 
les — jest zupełnie taką,, jak jego muzyka; 
obie są czułe i marzycielskie. 

Wysmukła postać, wzrost średni, oczy pi- 
wne, łagodne, orli nos delikatnie wyrzeźbio- 
ny, włos długi jedwabisty, cera blada, nie- 
mal przezrocza, czynią zeń zjawisko nad 
wyraz interesujące. 

Dźwięk jego głosu , był przytłumiony, ru- 
chy pełne, dystynkcyi, tak, że go minipwoli 
traktowano niby księcia udzielnego. Wy- 
tworny i ! wyszukany w ubiorze, posiadał 
zarazem ijieSvysłowiony wdzięk poetyczny. 
Liszt, przyznaj.ąc mu subtelność i wykwint 
kobiecy, u^aża, : iż cała ' postać artysty . przy- 
pomina owe comuW o wysmukłych łody- 
gach, na których bujają się. kwieciste kieli- 
chy z tak delikatnej tkaniny, że, jakby są- 
dzić należało, najlżejsze dotknięcie zniszczyć 
je zdoła. 

Cóż dopiero, gdy ów Arjel fortepianu cza- 
rować zaczął urokami romantycznej wyo- 



braźni, gdy z pod zaklętych tchnieniem gen- 
juszu palców wydobywać się zaczęły wyra- 
zy najsubtelniejszej tkliwości i najbardziej 
skomplikowanych wrażeń! 

— Pójdź — rzekł Berlioz do Legouyego — 
muszę ci pokazać coś, czegoś nigdy nie wi- 
dział, i kogo*. l\órego nigdy nie zapomnisz. 

I dał mu słyszeć grę,~ w której „jęczała 
dusza 4 ' : nne dme qui se ' rend sensible, według 
określenia Balżaca. 

Mistrz, który umiał każdy rodzaj uczucia 
odmalować tónaini, przemawiał najżywiej do 
serc niewieścich. 

Audytoryum koncertów jego składało się 
przeważnie z przedstawicielek płci pięknej, 
z lekcyj (stanowiących główną podstawę by- 
tu artysty.) korzystały w znacznej ilości ko- 
biety. . - " ' /• 1 

Jak wysoko je cenił artysta, dowodzi 
choćby ta okoliczność, iż; większość utworów 
zadedykowaną jest' przyjaciółkom lub idea- 
łom, niewieścim. 

Pośród dystyngowanego korowodu postaci 
odgrywających rolę w życiu mistrza, naj- 
wieriiiejsżemiv a zarazem najgorętszemi wiel- 
bicielkami sa — uczennice. 

Żywiły one tak gorącjr kult dla niego, iż 
wprost brakło im słów do wypowiadania 
swych wrażeń,. . 

Śp. Kleczy li^ki, który miał sposobność po- 
znania niejednej,, mawiał, iż „wspomnienia 
o uwielbianym przez wszystkie uczennice 
człowieku, tworzyły j-akieś sanctuaryum, do 
którego wpuszczenie kogoś obcego, zdawało 
się im świętokradztwem". 

— Jednym akordem swoim czarować po- 
trafił! 

— Święty zapał płonął w jego duszy, 
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której wpływem zawsze pozostawał, działała 
na słuchaczów czarująco. Urocze, nieznane 
tematy naszych melodyj, zachwyciły świat, 
w mazurach,: krakowiakach i polonezach, 
bogactwem fantazji, wdzięku, humoru, wspa- 
niałości. Malowała się w nich zarówno 
szlachetność, powaga, jaik siła charakteru, 
i ta nieodstępna nuta żalu, tęsknoty, smut- 
ku. Całe życie Chopina składało się na^ te 
uczucia. 

Zasady i cnoty, śród których wzrósł, 
całkiem były odmienne od zwyczajów, pra- 
ktykowanych w; artystycznej eyganeryi paryz- 
kiej. Nie obyło się bez wielu przykrości 
i walk wew.nętrznych, których ofiarą padł 
delikatny organizm Chopina. Na tę nawskroś 
harmonijną duszę wszelkie dyssonanse życio- 
we musiały z podwójną siłą oddziaływać. 
Nietylko nerwy cierpiały, ale głównie — 
serce. 

W korespondencyi Chopina, jakkolwiek 
bardzo niekompletnej, pozostał ślad jego go- 
rących uczuć, dla rodziny, przyjaciół, oraz 
młodzieńczych zapałów dla pierwszej kobie- 
ty-artystki, którą ukochał. Gdy tę utracił, 
drugim przedmiotem jego« uczuć była pa- 
nienka, którą pragnął zaślubić, a która by- 
ła również wybraną Juliusza Słowackiego. 
Lecz ani geniusz poety, ani geniusz muzyka, 
nie dawały rodzicom panny dostatecznej rę- 
kojmi szczęścia córki, nie dopatrywali go 
w artystycznych związkach. 



Wiec z tęsknoty za sei^cem wyłącznie 
ukochanem i oddanem sobie, popadł Chopin 
w ostateczność. Namiętnem uczuciem poko- 
chał Georgć Saud, której oby był dla swe- 
go szczęścia i spokoju nigdy na drodze ży- 
.cia nie spotkał! 

Zaprzeczyć jednak nie można, że otacza- 
jąca go atmosfera paryzka, że wir pulsują- 
cego całą pełnią życia infcellektualnego, przy- 
czyniły się nie mało do rozwoju talentu 
Chopina i do, jego spotęgowania. Spotkał 
tam ludzi/ stojących u steru sztuki, litera- 
tury europejskiej, pełnych talentu i geniu- 
szu. 

Już pierwsze podróże do Niemiec, odby- 
wane, odkryły mu nowe horyzonty i zdoby- 
ły uznanie takich koryfeuszów, jakimi , byli 
Schumann i Mendelsohn. To byli pierwsi 
heroldowie jego rozgłośnej sławy, pierwsi 
wielbiciele jego twórczości na óbczyznie. 

Niemałą to było chwałą dla młodzieńca, 
szturmem zdobyć śród Niemców i Francu- 
zów, miejsce znakomite i wyjątkowe. Kry- 
tyka, zrazu nieufna i lękająca się nowości 
tak zupełnie odrębnych, zachwycając się 
niezrównaną czystością gry, dokładnością 
w wykonywaniu pasażów, nadzwyczajną 
preeyzyą, zarzucała zbytnią delikatność i nie- 
mal kobiecość uderzenia i małe- urozmaicenie 
w- utworach. Lecz indywidualność poetycz- 
na i genialność pomysłów, wzięła wnet gó- 
lę, w miarę jak mistrz nasz wtajemniczał 



ogół w duchowy nastrój swej fantazyi, mie- 
niącej się w stubąrwne blaski, roztaczając 
swe marzenia, odkrywając głębię uczuć i na- 
dając im niebywałe dotąd . w muzyce kształ- 
ty. Krytyka zdumiona uchyliła czoła przed 
monarchą w sztuce, przed królem fortepianu. 

Do, chwili obecnej, od zgonu wielkiego 
artysty, obrabiano jego życie, jego twórczość 
w niezliczonych artykułach i komentarzach. 
Liszt, Karassowski. Niecks, poświęcili mu 
najobszerniejsze dzieła. Wiemy że obecnie, 
przygotowuje się wielka biografia na auten- 
tycznych dokumentach oparta. Bezpowrotnie 
zginęło wiele listów, niestety, lecz dusza 
cała zaklęto w tony, to najwymowniejsza 
spuścizna Chopina, 

Dlatego tak trudno o zupełnie dobrych 
wykonawców Chopina, że u niego źródło 
natchnienia bije z duszy, tak wysoce szlachet- 
nej i wytwornej, że nieprzystępne jej dekla- 
matorstwo, blaga, ani sztuczki wirtuozeryi 
i że nic ze swej poezyi, nie jest wstanie 
poświęcić dla efektu... I to stanowiło właś- 
nie różnicę między nim, a spółczesnym spół- 
zawodnikiem, Lisztem, który się tak wsławił 
w Europie swemi rapsodyami, swą grą efek- 
towną i namiętną. 

Kraków jest szczęśliwem miastem, które 
posiada w swoich murach, najwięcej pamią- 
tek po Chopinie, dzięki jego uczennicy, kięż- 
nej Marceliny z Radziwiłłów Czartoryskiej, 
która je złożyła w Muzeum Czartoryskich. 



Zapominał, iż tak jak on czuł, mało kto 
potrafił, tak jak on śpiewać — nikt. 

Grą swoją porywał też i elektryzował 
najpiękniejsze, najbardziej utalentowane, naj- 
dystyngowańsze damy stolic europejskich — 
wszystkie były pod urokiem ezarodzieja-poe- 
ty, tak: wszystkie — oprócz tych, które po- 
kochał całą duszą. 

Ubóstwiany przez kobiety, nieszczęśliwym 
był w miłości. Najsmętniejsze Nocturny, 
najbardziej rozpaczliwe Ballady powstawały 
pod wpływem erotycznych cierpień i za- 
wodów. 



W dziewiętnastym roku życia zmogła go po 
raz pierwszy „nieznośna tęsknota". 

— Może na moje nieszczęście — pisał — mam 
mój ideał, któremu wiernie, nie mówiąc 
z nim już, pół roku służęf, który mi się śni 
po nocach, na którego pamiątkę skompono- 
wałem Adagio do mojego Koncertu e-moll. 
Tak też pomimo woli wlazło mi coś do ser- 
ca, i ciśnie, chociaż się tern lubuję i piesz- 
czę. Może to źle... 

Miłość do pięknej śpiewaczki Konstanty - 
ny Gładkowskiej potęguje się przy bliższem 
poznaniu. 

* Artysta, rozrywany w salonach, uwielbia- 
ny przez prasę, dla niej tylko tworzy, na 
jej zdaniu, na jej wrażeniu zależy mu prze- 
dewszystkiem. 

Miłość świat mu przesłania. Snują we 
dwoje słodką idyllę,, którą przerywa obo- 
wiązkowy wyjazd młodzieńca do Wiednia. 

Na obczyźnie skarży się na nudę i tęskno- 
tę. Ukochanej każe powiedzieć przez usta 
przyjaciela: 



— Powiedz, że póki sił starczy, aż do 
śmierci, aż po śmierci, jeszcze mój po- 
piół będzie się słał pod jej nogi. Ale to 
wszystko mało". 

Tak ją kochał... A ona? 

Okrutne wątpliwości szarpią sercem poety. 

■ ; — Czy kochała mnie tylko, czy udawa- 
ła?^-dręczy się w bolesnej niepewności, wy- 
powiadając w targającym nerwy Preludyum 
,Nr. 24 śmiertelne niepokoje i złowrogie 
przeczucia, - 

Przeczucia te sprawdzają się, 

Panna Konstancya Gładkowska wychodzi 
za mąż za kupca Józefa Grabowskiego. Ar- 
tystka ustępuje miejsca wzorowej' żonie i mat- 
ce, która po latach wielu zapytana przed 
śmiercią, czy nie żałuje związku z genial- 
nym twórcą, odpowiada spokojnie: 

— Nie:.. On nie byłby tak dobrym, 
równym, łagodnym mężem, jak mój poczci- 
wy Józef. 

A nieszczęsny Chopin skazany, jak ów 
„Holender latający" na wieczysty głód mi- 
łości, szalał z rozpaczy, miotany „mieszani- 
na uczuć trudnych do opisania"... 

Z czasem ból pierwszego zawodu złagod- 
niał. Nadchodziła epoka dojrzałości męzkiej, 
chęć założenia rodziny, stworzenia domowego 
ogniska. 

Na pamięć przyszła Fryderykowi towa- 
rzyszka lat dziecięcych, „słodka" Marynia 
Wodzyńska, o której przez brata jej, a, swe- 
go przyjaciela wiedział, że wyrosła na pan- 
nę dobrą i rozumną. 

Piękną nie była, ale posiadała urok ma- 
rzycielski, który do jej stopek sprowadzał 
licznych wielbicieli, a pomiędzy innemi Ju- 



ljusza Słowackiego i księcia Napoleona, przy- 
szłego cesarza. 

Dusza poetyczna artystki-kompozytorki, 
rwała się ku poecie tonów. Spólny pobyt 
w saskiej Szwajcaryi, a następnie w Ma- 
rjenbadzie, połączył parę młodzieńczą słod- 
kiemi więzami dzielonego społem uczucia. 

Chopin wypowiedział się z początku nie- 
śmiało, w sentymentalnym walcit f-moll, póź- 
niej nieco, zachęcony serdecznością rodziców, 
oświadczył się urzędownie, 

Propozycyę przyjęto. 

Narzeczeni przez kilka tygodni snuli sny 
szczęścia. Ohopin miał powrócić do kraju, 
osiąść na wsi, przy bbku ukochanej żony 
rozpocząć życie, poświęcone spokojnej pracy 
i miłości. 

Niestety! Spokoju nie zaznało skołatane 
serce. 

Serdeczna harmonja dwóch dusz przerwa- 
ła się okropnym dysonansem. 

Zerwano z nim brutalnie z dnia na dzień. 

Zamiast spodziewanego listu od narzeczo- 
nej, otrzymał swój — pierścionek. 

Panna „z dobrego domu", według decy- 
zyi ostatecznej ojca, nie mogła wyjść za 
„grajka". 

Z nadziei czarów nych została jedynie ró- 
ża ofiarowana mu przez* Mary ę jako dowód mi- 
łości. Włożył ją w kopertę, obwiązał wstąż- 
ką na znak żałoby, wypisał na kopercie: 

— Moja bieda... 

Niedolę sprowadziły mu dwie te miłości, 
niedolę zawodu, a co gorsza, pustkę, dla za- 
pełnienia której szukał daremnie zaspoko- 
jenia.., 

Przez krótka chwile zdawało mu sie, że 
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Zważywszy szczupła ilość ocalonych rzeczy, 
pamiątki te, nabierają ceny podwójnej. Księż- 
na Marcelina, najgorętsze apostołka swego 
genialnego mistrza, miała prawdziwą intuicyę 
do oddawania jego utworów i grą swoją 
rozbudziła w kraju prawdziwy kińt dla 
Chopina. 

A że piękna to dusza, potrafiła być wier- 
ną przyjaciółką asąiie ad finem, łatwo sobie 
wyobrażać jaką pocieszycielką się stała 
w statnieh chwilach życia chorego Chopina, 
który tak do niej, jak do księcia Aleksand- 
ra Czartoryskiego, prawdziwie był przywią- 
zanym. Urok wykonywanych artystycznie 
przez księżnę Marceliny arcydzieł, był tern 
większy, że słuchacze czuJi bezpośredni nie- 
jako związek z mistrzem, od którego zaczer- 
pnęła ona siłę swego natchnienia i umiejęt- 
ność oddawania znakomitych kreacyj. 

Co do Chopina, dziś widocznym jest ruch 
pewien na całej, że tak powiem linii... Zda- 
wałoby, się że społeczność nasza ochłonęła 
dopiero z żalu po stracie ukochanego mist- 
rza i że rozmyśla nad sposobami uczczenia 
go jakąś trwałą pamiątką, i dziwi się sama, 
że dotąd tego nie uczyniła. 

Sprowadzenie serca, pomnik w Żelazowej 
Woli, oto początek zbiorowego działania; 
w Krakowie stoi pomnik skromny, śród zie- 
leni. W Warszawie, utworzyła się sekcya 
imienia Chopina, na wzór istniejącej sekcyi 
Moniuszki; w Paryżu, gdzie upłynęła naj- 



znajdzie je w gorączkowych upojeniach kobiety, 
nad-człowieka.- 

Była nią George- Sand. 

Namiętna, energiczna i brutalna natura 
tej kobiety, z początku wydała mu się od- 
pychającą. 

— Nie, cierpię sawantek — mówił. — 
A przytem George Sand, ta znakomitość, 
twarz ma niesympatyczną. Nie podobała 
mi się... 

Ale on, za to oczarował od pierwszej 
chwili grą swoją i wyglądem nieustraszoną 
amazonkę J miłości. 

Znudzona Juljuszem Sandeau i Mussetem, 
zapragnęła nowych wrażeń. 

— Powiedz Chopinowi, że jestem jego 
bałwochwalczą czcicielką — pisała do Lisz- 
ta — prosząc o ułatwienie jej znajomości 
z unikającym jej muzykiem. 

I stało się... 

Wbrew woli artysty, do mieszkania jego 
zawitała pewnego dnia pani Sand z hrabiną 
d'Agoult pod pozorem ciekawości „literac- 
kiej". 

Siła przeznaczenia — pisze ona następnie — 
rzuciła nas w więzy długiego stosunku 
i oboje nieopatrznie daliśmy się weń wcią- 
gnąć. 

Odtąd zaczęły się dla Chopina chwile roz- 
koszy i udręczeń bez granie — całe pasmo 
uczuć wstrząsających do głębi człowiekiem 
i artystą. ; 

Iluż walk, ilu szamotań była przyczyną ta 
namiętność fatalistyezna, przykuwająca go 
do istoty wprost odmiennego temperamentu, 
która raniła jego drażliwość artystyczną, 
obrażała uczucia godności, gnębiła, upoka- 
rzała, zdradzała w końcu!... 



świetniąjsza pora jego działalności, zamyśla- 
ją o postawieniu pomnika. Odzywają się 
głosy za sprowadzeniem zwłok z Paryża, — 
słowem kult Chopina/ nie tylko trwa w ca- 
łej mocy, ale szerzy się, wzrasta, potęguje 
z dniem każdym. 

W dziedzinie muzyki, mamy niezawodnie 
jednego z największych jej przedstawicieli, 
który czystością serca, potęgą duchową i poe- 
zyą, śmiało może sprostać największym ge- 
niuszom świata... 

Władysław Żeleński* 
Kraków: d. 8 paźdz. 1899 r. 



Chopin a Liszt 



Dwaj to wielcy i godni siebie rywale, 
a jakże różni są w kierunkach tak co do 
rodzaju odtwarzania, jak co do ideałów, ja- 
kimi się w swoich utworach kierowali! 

Liszt to wielki wirtuoz, tytan siły, olś- 
niewający blaskiem techniki i werwą swej 
wulkanicznej natury, Liszt grzmiący hura- 
ganem dyssonujących akordów lub migocą- 
cy kaskadami biegników, w zdumienie wpro- 
wadzający swego słuchacza, grający na je- 
go nerwach, — Chopin równie wielki wirtuoz; 
bez tego atoli ogromu siły, poeta i marzy- 
ciel, improwizator nieporównany, rozrzew- 
niający do łez potęgą swego nieprzebrane- 



Cóż dopiero, gdy męki moralne, zwięk- 
szały cierpienia rozwijającej się choi*oby 
płucnej, gdy obok , dręczących mar rzeczy- 
wistości, gorączkowe widmo śmierci wycią- 
gało do znękanego melancholika złowrogie 
ramiona... 

Pod wrażeniem takich uczuć bolesnych 
i halucynacyj powstały prześwietne Noc- 
tumy i Ballady, przerażające grozą nastro- 
jową... 

Wiadomem jest zakończenie miłosnego 
związku, który dla pani George Sand był 
przejściowym między aktem, a dla Chopina 
epilogiem krwawej tragedyi. 

Po okropnych scenach i skandalicznych 
zajściach rozstali się. 

Chopin, wyczerpany fizycznie i moralnie, 
udał się do Anglii. 

Było te już nie życie, ale dogorywanie... 

Ani tryumfy, ani troskliwa, pełna poświę- 
cenia opieka dwóch szkotek, u któiyeh za- 
mieszkiwał, ani tkliwe starania księżnej Mar- 
celiny Czartoryskiej, nie zdołały przywrócić 
moralnej równowagi. 

— Nie przeklinam nigdy nikogo, ale tak 
mi jest nieznośnie teraz, że zdaje mi się, 
że lepiej by.> mi było, gdybym ją mógł prze- 
kląć—skarżył się, wydając resztki sił w su- 
chotniczym kaszlu. 

Przyjaciele, widząc stan beznadziejny, 
przewieźli, chorego do Paryża. 

Tam otoczony gronem przyjaciół i uczen- 
nic, pielęgnowany przez siostrę nieodstępują- 
cą jego łoża, pośród długich męczarń, do- 
gorywał. 

Ostatniem wrażeniem miłem obdarzyła go 
Delfina Potocka. 



go uczucia, gnający na sercach słucha- 
czów. 

Liszt na estradzie, Chopin w salonie, lub 
co najlepszem mu było, we własnym poko- 
ju, — oto ich najwłaściwsza arena popisu. 
Liszt w pochodzie tryumfalnym przez wszy- 
stkie kraje, — Chopin od czasu do czasu za- 
ledwie decydujący się na występ publiczny, 
który go denerwował, wyczerpywał... 

Liszt to ogień co pali — Chopin również 
ogień, lecz ten, co nas błogo ogrzewa... 

Z utworami obu mistrzów, ten sam jest 
stosunek: u Liszta przeważa świetność, bra- 
wura, lubowanie w ekscentryćzności, zuch- 
wałych dyssonansach, fanta/yi zwichrzonej, 
w formie rwącej się, mozaikowej, właści- 
wiej mówiąc w bezforemności, — u Chopina 
zawsze poezya, często zaduma, porywający 
urok melodyi, oryginalne a jednak natural- 
ne i logiczne zwroty harnroniczne, porządek, 
płynność i dobrze obmyślana równowaga 
fermy. 

Liszt madżjar, wielki w swych narodo- 
wych rapsody ach, — Chopin nieporównany, 
jedyny w upoetyzowanych przez siebie 
dziarskich lub tęsknych mazurkach, posu- 
wistych polonezach lub raźnych krakowia- 
kach. 

W orkiestrowaniu Liszt przeważa, nam 
wszakże milszy jest Chopin! 

Adam Munehheimer. 



Na żądanie umierającego, zadając gwał 
własnej boleści, zaśpiewała aryę Bellini'ego 
z „Beatrice di Tenda", sprowadzając błogi 
uśmiech na usta konającego.*) 

A George Sand? 

Ta nakreśliła mu w „Spowiedzi swojego 
życia" objektywny nekrolog: 
. Pisała między innemi: 

„ Wiiotznie ten niezrównany typ artysty nie 
mógł długo gościć na ziemi. Uganianie się 
za niedościgłym ideałem pochłonęło jego 
siły żywotne. Nie mógł się pojednać 
z naturą prawdziwie ludzką, nie chciał 
się zgodzić na nic, co tylko przypomina- 
ło p.ozę życia i rzeczywistości 16 . 
Nie zrozumiała, czy zrozumieć nie chcia- 
ła, że ten k „nieprzejednany" i „bezgranicz- 
nie dumny" miał swój świat, świat bezbrzeż- 
nej tęsknoty, której zaspokojenie nie było mu 
danem... 

Bo to mroku był śpiewak tak cichy i łzawy, 
Jak od listka akacyi drżący cień na ścianie, 
A czasem tak posępny, lecz mało jaskrawy, 
Jak zachodu nad rzeką powolne konanie, 
On swemi marzeniami, on swemi pieśniami 
Wszak o szarej godzinie najmilej nas pięści, 
On tęsknoty dźwiękami i tęśknoty łzańii, 
Wyśpiewał chwile żalu i chwile boleści 
O! to mroku był śpiewak! Dzień za dniem 

[daleki, 

Przypominał mu słońca swojego odbłyski, 
I łudził go i nęcił, że świtania bliski, 
Lećż mrok wieszcza' swoj ego omroczył na 

[wieki... 

*) Scenę tę upamiętnił Barras w swym 
obrazie, którego reprodukcyę zamieszczamy w nu- 
merze dzisiejszym na str. 481. (Red.) 
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WŁOŚCIANIN ANTONI KRYSIAK 
spółczesny Fryderykowi Chopinowi, 
należący do służby folwarcznej w Że- 
lazowej Woli. 



POMNIK CHOPINA W REINERZ, 
wzniesiony kosztem Wiktora Magnusa w r. 1897. 





PAMIĄTKI ZNAJDUJĄCE SIĘ W POKOJU CHOPINA 
przy placu Yendóme M 12 w Paryżu. 



POMNIK FRYDERYKA CHOPINA W ŻELAZOWEJ WOLI, 
według projektu Bronisława Żochowskiego, z medalionem dłuta Jana Woydygi, 
wzniesiony ze składek publicznych staraniem Towarzystwa Muzycznego 
w Warszawie, w r. 1894, odsłonięty uroczyście d. 15 października tegoż roku 



AUTOGRAFY CHOPINA. 



AUT O GĘ ABY CHOPINA. 
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2. List nigdzie dotąd nie drukowany, pisany przez Fr. Chopina do J. Elsnera d. 8 listopada 1842 roku. 






Ił'/?/. 




3. Tytuł znajdujący się na kajecie nutowym, mieszczącym polone- 
za napisanego w r. 2 #2/. Utwór, dotąd niewydany, został 
sharmonizowany przez Adama Mtinchheimera i w tym układzie 
ukaże się nakładem Echa Muzycznego. 
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AUTOGRAFY CHOPINA. 
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3. Nuty Poloneza napisanego w 11 roku życia. 



— 488 — 



Pomiędzy siedmiudziesięciu-czterema opusa- 
mi, zawierająeemi całość dorobku twórczego 
Chopina, w kilku zaledwie uwzględnił on — 
jak wiadomo — bądź śpiew (16 pieśni op. 
74 p. t. „Zbiór śpiewów polskich u ) 9 bądź 
instrumenty smyczkowe: skrzypce i wiolon- 
czelę w trio op. 8 oraz wiolonczelę w po- 
lonezie z introdukcyą op. 3, w sonacie op. 
65 i duecie z „Roberta Dyabła"; napisanym 
wespół z FranchomnTem. Wszystko po za 
tern poświęcił wyłącznie ukochanemu forte- 
pianowi, niosąc mu w dani najpiękniejsze 
natchnienia, bogactwo cudnych, zawsze świe- 
żych i oryginalnych, zarówno w tęsknem 
rozmarzeniu jak w wesołości ducha czarem 
poezyi owianych melodyj. 

Nie dziw, że pozazdrościły ich fortepiano- 
wi inne instrumenty albo głos ludzki, że 
z ziarna dobywanego z tyle bujnej gleby 
zapragnęły mieć posiew na własnym swym 
gruncie. 

Czy zawsze usiłowania w tym kierunku 
wydały owoc pożądany, czy nawskroś forte- 
pianowe dzieła Chopina zyskują na takowem 
przeszczepianiu, czyteż w przeważnej ilości 
układów nie wyglądają jeno jak reminiscen- 
cye, więcej lub mniej udolne, — to jeszcze 
pytanie. Niemniej jednak układano, co się 
dało, i owe transkrypcye, wzrósłszy do liczby 
dorównywającej pierwozorom, stanowią dru- 
gą już prawie łltferaturę chopinowską. Ogól- 
nie muzycznej nie wzbogaciły one ściśle bio- 
rąc tak dalece, albowiem rzadko imała sie 
^ .w 

ich delikatniejsza dłoń artysty, rzadko po- 
dejmowane były z myślą o sztuce, niejed- 
nokrotnie zaś — -w widokach handlowych, 
dla przysporzenia towaru, nabywanego łat- 
wo w imie taniości, wygody czy elegancyi... 
Rzut oka na pierwszy lepszy katalog tanich 
edycyj Petersa, Litolffa, Schubertha, Schmidta 
©te. przekonywa, iż Chopin figuruje wszę- 
dzie niemal, pod rubrykami: fortepian na 
4 ręce, harmonium, skrzypce, flet, kwartet 
smyczkowy i t. p. Reprezentują go tu walce, 
mazurki, nokturny, polonezy, diversa, wyjąt- 
ki, ba! — nawet etiudy, — reprezentują w prze- 
róbkach tandetnych zwykle, rzemieślniczych, 
nie liczących się ani z wyborem rzeczy x ani 
z właściwościami „uszczęśliwianego" przez 
nie instrumentu, a jakże często wykoszla- 
wiających i masakrujących pomysły Rafaela 
muzycznego- — jak go nazywał Heine... 

Takiemi układami tudzież „układaczami" 
ich zajmować się poprostu nie warto. Po- 
mijając utwory, zamieszczane w różnych 
„zbiorach" jakoteż wszelkie „ułatwienia", 
wymienimy natomiast przeróbki, dokonane za 
granicą i u nas przez imiona głośne, z mi- 
łości i poszanowania dla Chopina, poczęte 
ze sztuką mające coś spólnego — czy to 
dzięki doskonałemu opracowaniu, czy wyraż- 
anym w temże znamionom własnej artystów 
indywidualności. 

Zaczniemy od fortepianu i od spółczesne- 
go Fryderykowi Liszta. Ułożył on w spo- 
sób właściwy — więc zgrabny, popisowy — 
„Sześć pieśni polskich", między któremi naj- 
częściej grywane: -Gdybym ja była" i „Piesz- 
czotka." — Wyborne są dalej przeróbki Rei- 
neckego większych dzieł Chopina z towa- 



rzyszeniem orkiestry na jeden fortepian, tak, 
ażeby miało się zupełne wrażenie całości 
dzieł owych. — Całość taką miał także na 
uwadze K. Mikuli, wydając t. zw. „forte- 
pian II" w redukcyi swej akompaniamentu 
orkiestrowego do koncertów i fantazyj Cho- 
pina. — Do celniejszych należy tu jeszcze 
Suita w 7-iu częściach Hlavacza na 2 for- 
tepiany, z których jeden gra .etiudę f-moll, 
gdy drugi na tle tern wprowadza różne te- 
maty, mistrzowsko razem połączone. — Wresz- 
cie Al. Michałowski posiada w rękopisie na- 
der zręczną i świetną transkrypcye własną 
walca des-dur. 

Pośród przeróbek skrzypcowych prym wie- 
dzie nokturn es-dur Sarasate'a. Dwa nok- 
turny z op. 9 ułożył K. Lipiński, układał 
też dosyć Wilhelmi, acz wsposób niezawsze — 
mimo staranności — smaczny, wreszcie Kreisler. 

Transkrypcya wiolonczelowa Servais'go 
nokturnu es-dur (w d-dur) nie ustępuje sarasa- 
towskiej a udały mu się również mazurki 
Jis-moll i f-moll (w zmienionych tonach h i a\ 

Godzi się wspomnieć tutaj liczne układy 
Dawidowa, zręczne nieraz jak walc cis-moll, 
wykonywany przez Wierzbiłłowicza. 

Pokaźnie przedstawia się stosunkowo dział 
wokalny; a — co ważniejsza — wdzięk treści 
idzie zazwyczaj w parze z wartościową jej 
szatą. Ów dział umiłował, zwłaszcza mazur- 
ki — i słusznie, gdyż zarówno powab melo- 
dyj, jak prostota, jak forma tych poemaci- 
ków bardziej niż co innego nadaje się do 
głosu, trafnie zaś dobrane słowo dopełnia je, 
komentuje, podnosząc wrażenie muzyczne. Ce- 
lują pod tym względem mazurki ułożone 
przez naszych kompozytorów. Jest ich 8: 
„Zakochana" („Jego dotąd niema") op. 7, 
N. 2 — w układzie K. Studzińskiego, „Ter- 
kotka" („Biadaż moja z tą ciotką") op. 30, 
N. 2 — ukł. L. Grossmana, „Tęsknota" („Śmia- 
łe myśli, śmielsze miary") op. 6, N. 4 — 
ukł. F. Dulkena, „To nie on" („Mój drogi, 
jedyny") op. 24, N. 1 i „Zemsta Dziew- 
czyny" („Jam dumnego pokonała") op. 24, 
N. 3 — oba w ukł. J. Nowakowskiego, „Dziew- 
czyna mazowiecka" („Która z dziewcząt 
fałsz mi zada") op. 71. N. 1 — ukł. A. Mun- 
chheimera, „Czyjaż wina" („Tak mnie mat- 
ka ciągle łaje") op. 50 r N. 2— ukł. E. Ka- 
ni i „Wiośnianka" („Wiosenka zieleni się 
w koło") op. 33, N. 3 — ukł. Z. Noskow- 
sktego. Ostatnie pięć znajdują się także — 
jak obaczymy niżej — pomiędzy 16 mazur- 
kami układu P. Viardót na jeden lab 2 gło- 
sy z polskim i francuzkim tekstem. Pomi- 
mo pewnych przeciw nim zastrzeżeń, przy- 
taczamy tytuły wszystkich wraz z opusami: 
„Szesnaście lat" op. 50, N. 2, „Kochaj 
mnie" op. 33— 2, „Zalotna" op. 7—2, „Pta- 
szyna" op. 68 — 2, (te 4 -najlepsze), „Skar- 
ga miłości" op. 6 — 1, „Powiastka" op, 30 — 
1, „Przed mazurem" op. 6 — 3, „Biedne 
serce" op. 7 — 3, „Dzieweczka" op. 24 — 3, 
„Kołysanka" op. 33 — 3, „Pierwsza para" 
op. 50 — 1, oraz duet?/: „Rozstanie" op. 24 — 1, 
„Do pięknej" op. 67 — 1, „Opuszczona" 
op. 7—3, „Swaty" op. 7 — 1, „Sanna" 
op. 59 — 1. 

Po mazurkach drugie miejsce — nietylko 
co do liczby — zajmują nokturny: „Na łące" 
op. 15 — 1, „Żal" op. 9 — 1, „Piosnka mi- 
łości" op. 62 — 1, „Cisza nocy" óp. 9 — 2, 



następnie mamy 3 walce: „Taniec amorków" 
op. 64 — 1, „Tęsknota" i „Stroskana" — ten 
że sam op. 34 — 2 (wyróżnia się szczegól- 
niej ostatni w układzie A. Munchhejrae- 
ra do słów Justyny Wojd a, a drukowany był 
w dodatku nutowym Echa), dopełniają zaś 
„zbioru pieśni" melodye: „Noc," „Pożegnanie 
z życiem", „Nad kołyską" (z op. 57), „Sta- 
bat Mater" (prelud c-moll) i duet „Rusałka" 
(z op. 38;. 

Trzy oryginalne pieśni Chopina: a) Dwo- 
jaki koniec, b) Gdzie lubi, c) Życzenie, tu- 
dzież d) prelud a-dur p. t. „Marzenie," 
e) melodya z fantazyi f-moll p. t. „Przebu- 
dzenie" i f) utwór pośmiertny p. t. „Wschód 
słońca," przerobione umiejętnie na chór męz- 
ki lub mieszany przez P. Maszyńskiego, 
mieszczą się w redagowanej przezeń „Lutni" 
(a i cl), w zeszytach „Śpiewnika" (b, e, /) 
i „Lirnika" (c i cl). — „Marzenie" ułożył tak- 
że L. Dietz na głosy żeńskie i na takież — 
z towarzyszeniem instrumentów smyczkowych,, 
fortepianu i harmonium — przerobił K. Mi- 
kuli prelud des-dur. — Cztery pieśni: Ślicz- 
ny chłopiec, precz z moich oczu, Dwoja- 
ki koniec ^i Wojak (ostatni z orkiestrą) 
opracował indywidualnie na chór męzki Z. 
Noskowski, a na chór rtiieszany z orinestrą 
(albc z fortepianem) — mazurki c-dur, f-dur 
i b-dur, preludy c-moll i g-dur oraz Marsza 
pogrzebowego b-moll do słów z Requiem, 
(Wojaka, jeden z preludów i tylko co wy- 
kończonego Marsza usłyszymy na koncercie 
uroczystym w dn. 17 b. m., za tydzień prze- 
to obszerniej zdamy z nich sprawę.) 

Noskowski zorkiestrował także mazurki 
h-moll i d-dur, poloneza as-dur oraz etiudy 
e-moll i c-moll, Ad. Miinchheimer — poloneza 
a-dur (na wielką orkiestrę), marsza żałobne- 
go (na instrum. dęte), opracował też na no- 
wo a dzielnie akompaniamenty orkiestrowe- 
do koncertu f-moll i fantazyi „z tematów pol- 
skich," — Koncert f-moll dobrą ma również 
instrumentaeyę Reinh. Burmeistra (użyto 
jej u nas na koncercie Paderewskiego.) — 
Wymieniając transkrypcye orkiestrowe, nie 
zapomnijmyż o znakomitej w całem znacze- 
niu „Chopinianie" Glazunowa, suicie niejako 
z poloneza a-dur, nokturnu f-dur, mazurka- 
cis-moll i taran telli . * 

Gdy do tego dodamy jeszcze, że i pi- 
szący słowa niniejsze ma na sumieniu, 
skromne dwie parki układów (tern niesz- 
kodliwszych, ile że wcale niewydanych): 
„Piosnka litewska" i „Hulanka" na chór męz- 
ki, „Leci liście" — na chór mieszany i Duet 
na 2 wiolonczele na tematach Chopina, wyczer- 
pią się już podobno — jak na teraz — wia- 
domości nasze co do transkrypcyj. 

M. M. Biernacki. 



Pomniki chopinowskie w Paryżu. 



Po Fryderyku Chopinie niewiele jest pa- 
miątek w Paryżu, w którym tyle żył i two- 
rzył. Pomnik na cmętarzu Pere-Lachaise r 
drugi pomnik, a raczej dopiero miejsce pod 
pomnik — w parku Monceau. Nad pomni- 
kiem tym pracował znany rzeźbiarz p. Fro- 
mont-Meuriee, a projekt pomnika, przedsta- 
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ziający Chopina w pozycyi siedzącej przy 
fortepianie i kobietę, słuchającą jego muzy- 
ki, reprodukowany był już dwa lata temu 
przez „Kraj" i „Tygodnik ilustrowany". 
Niestety jednak, miedzy komitetem pomniko- 
wym, radą miejską a rzeźbiarzem, wynikły 
nieporozumienia, wciągnięto w te sprawę 
innego rzeźbiarza-rywala, i dopiero długi 
prawdopodobnie proces rozstrzygnie sprawę 
tego pomnika. 

Innego rodzaju trudności opóźniły dotych- 
czas wmurowanie pamiątkowej tablicy na 
domu, w którym Chopin zamknął oczy. Dom 
ten, duży, ale prosty i niczem szczególniej- 
jszem nie odznaczający się, znajduje się 
na placu Vendóme pod Nr. 12, na prawo 
od Castiglione, a więc naprzeciwko ministe- 
ryum sprawiedliwości i dawnego gmachu 
wojskowego gubernatorstwa miasta Paryża, 
na miejscu którego podobno ma stanąć no- 
wy teatr muzyczny, a może i konserwato- 
ryum Reszkego. Kolumna Napoleona 1 rzu- 
ca swój cień na cały ten plac, położony 
w sąsiedztwie najpiękniejszych i najtrwal- 
szych arteryj; lecz sam — cichy, poważny, 
niemal surowy i mało ruchliwy. 

Gdy z początku roku 1897 powstało 
w Paryżu koło polskie artystyczno-literac- 
kie, zaraz w jego łonie zjawiła sie myśl 
wmurowania pamiątkowej tablicy od roda- 
ków na tym domu. Obrany prezesem no- 
wego koła Cypryan Godebski, ofiarował za- 
raz na ten cel tablicę z białego karaib- 
skiego marmuru, pozostawiając zarządoAvi 
koła obmyślenie stosownego napisu i wpro- 
dzenie całej sprawy w czyn, tembardziej, 
że sam przez następne prawie półtora roku 
zajęty był pomnikiem Mickiewicza w War- 
szawie. Prawie jednocześnie zajął się tą 
jsprawą z drugiej strony ś. p. pułkownik 
Henryk Laury-Jędrzejewicz, siostrzeniec Cho- 
pina, od lat przeszło trzydziestu zamieszka- 
ły w Paryżu. Zmarł on niedawno, przed 
paroma miesiącami, nie doczekawszy się 
urzeczywistnienia ani jednego ze swych 
pragnień: ani wmurowania tablicy, ani 
wzniesienia pomnika dłuta Fromont-Meuri- 
: ce'a, swego przyjaciela. Laury-Jędrzejewicz, 
była to jedna z ciekawszych postaci w ko- 
lonii polskiej w Paryżu: typ sławnego wo- 
jaka, wytwornego arystokraty w obejściu, 
a demokrata w poglądach. Zawsze wyświe- 
cony, choć ciężko paacujący na bardzo 
skromny zarobek, mimo słabego zdrowia 
i wieku, byle tylko zachować swą niezależ- 
ność i nikomu nie być obowiązanym, nosił 
.zawsze jeden i ten sam cylinder, krawat, 
elegancki żakiet i rękawiczki, ale wszystko 
wyglądało jak z igły, a przy czarnych i za- 
wadyacko zakręconych wąsach nadawało 
wiekowemu pułkownikowi pozór o dwadzie- 
ścia lat młodszego, niż był rzeczywiście. 
Dowcipny, bywarlee, był on nadzwyczaj przy- 
jemny w towarzystwie. Otóż pułkownik 
Jędrzejewiez na wiosnę w r. 1897 wysto- 
sował do rady miejskiej paryzkiej list ot- 
warty, wzywając ją, jako przedstawiciel ro- 
dziny, do upamiętnienia domu, w którym 
zmarł, jego sławny wuj. Rada uchwaliła 
jednomyślnie ten wniosek, poparty przez 
radcę Fromont-Meurice'a, brata rzeźbiarza. 
Dowiedziawszy się o tern z gazet, p. Win- 
centy Trojanowski, zaszczytnie z salonów 



tutejszych znany rzeźbiarz i rytownik, ofia- 
rował radzie miejskiej wykonany przez sie- 
bie piękny medaljon Chopina w celu wmu- 
rowania go w przyszłą tablicę. 

W obec tego kołu polskiemu artystyczno- 
literackiemu nie pozostawało, jak połączyć 
swą akcyę z tamtą, tembardziej, że na wmu- 
rowanie tablicy w każdym razie potrzebne 
by było zezwolenie, rady miejskiej. Zwróci- 
ło się więc i ono do rady, ofiarując jej swą 
tablicę, a proponując w zamian, aby napis 
na tablicy głosił, że jest ona hołdem mia- 
sta Paryża i polaków. Stosunki z radą 
miejską zostały nawiązane nie bezpośrednio, 
lecz przez specyalny „komitet napisów", który 
kieruje wszelkiemi tego rodzaju napisami 
pamiątkowemi na ulicach Paryża, a zależy 
zarówno od rady miejskiej, jak od instytu- 
cyi administracyjnej — prefektury departa- 
mentu Sekwany. Przedstawiciele komitetu 
tego, pp. sekretarz Marense i kusętosz mu- 
zeum miejskiego („Carnavalet"), Le Yayer, 
tablicę w zasadzie przyjęli. Zażądali oni 
dokumentów, urzędownie stwierdzających da- 
ty urodzenia i zejścia Fryderyka Chopina 
w celu umieszczenia ich na tablicy. 

Aktu zejścia dostarczył pułkownik Jędrze- 
jewicz; o akt urodzenia wystarał się w ro- 
dzinnej Chopina parafii uproszony przez za- 
rząd Koła redaktor „Echa muzycznego". 
Zdawało się, że niema już żadnych przesz- 
kód. Niestety, sprawa przeciąga się jeszcze 
z powodu różnicy zdań, co do redakcyi na- 
pisu. Komitet napisów proponuje tylko na- 
stępujący: „Fryderyk Chopin, kompozytor, 
ur. w Żelazowej Woli (departament War- 
szawski), zmarł w tym domu". Komitet do- 
wodzi, że na wszystskich tego rodzaju tab- 
licach oznacza się tylko obwód administra- 
cyjny taki, jaki istniał w chwili rozstania. 
Otóż w r. 1809 Żelazowa Wola leżała w de- 
partamencie Warszawskim Księztwa War- 
szawskiego. Koło zaś polskie artystyczno- 
literackie domaga się wyraźniejszego ozna- 
czenia narodowości mistrza i odwołało się 
w tym celu do prefekta Sekwany i do ra- 
dy miejskiej. Oto dlaczego plan pierwotny 
nie został wykonany: tablica pamiątkowa 
nie będzie jeszcze odsłonięta w. zbliżającą 
się pięćdziesiątą rocznicę śmierci Chopina. *) 

K. Krauz. 



CHOPIN W POEZYI. 



Tęczowych marzeń trzeba 
Odblaski pojąć lśniące, 
Kiedy płyną do nieba 
Fantazyami tęskniące... 

Tarnowski w pięknem studyum o Chopi- 
nie zaznacza duchowe powinowactwo twórcy 
„Mazurków 44 z naszą wielką poezyą roman- 
tyczną, z arcydziełami geniuszu Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego. 

Kiedy się ma do czynienia z poezyą wie- 
ku XIX, mimo woli myśli się o^ Chopinie, 
jako o czwartym poecie, „Polonezy" jego 
wydają się barwnemi ilustracyami „Pa- 



*) Pokój, w którym Chopin umarł, został już 
dawniej zachowany wraz z mieszczącemi się 
w nim pamiątkami. 



na Tadeusza" — „Preludya" . i „Mazurki" ko- 
jarzy się w myśli z tęsknemi i lśniącemi fan- 
tazyami Słowackiego — w akordach „Marsza 
żałobnego" zdają się drgać echa rozpaczli- 
wych skarg Krasińskiego. 

Podobnie jak poezyą, jest muzyka Chopi- 
na kwiatem przeniesionej do nas romantycz- 
ności, nietylko przez to, że pod względem 
technicznym jako kompozytor należy on do 
szkoły romantyków, ale przez to nierównie 
więcej, że jego muzyka posiada te same 
wdzięki, ten sam charakter, co i poezyą ro- 
mantyzmu. Jak ona ma najwyższą rzewność 
uczucia, jak ona wielką oryginalność i wiel- 
kie bogactwa form i pomysłów, jak ona 
wreszcie wielką żywość i jaskrawość wyo- 
braźni, a w tej wyobraźni, coś mglistego, 
eterycznego, nieokreślonego. Jak tamta prze- 
ważnie, tak ta jest nawskroś uczuciowa. 

— Tragiczność, romantyczność, liryka, hero- 
izm, dramat, fantazya, serdecznaść, blask, 
wielkość, prostota — wszelkie możliwe od- 
cienia znajdujemy w utworach Chopina i to 
w najwykwintniejszej formie — pisze Liszt 
składając zarazem hołd „wielkiej duszy 
wieszcza." 

Podniosły poeta tonów, rozporządzający ca- 
łą skalą wysubtelizowanych uczuć i wrażeń, 
staje się z kolei niewyczerpanem źródłem 
natchnienia — dla dusz artystycznych, chło- 
nących z zapałem „nastroje", wywołane sug- 
gestyą upajających dźwięków. 

Tłomacza Chopina na swój sposób, liryki 
jego przekładają na poezyę rymów wszys- 
cy niemal celniejsi poeci spółczesni. 

Na cześć jego zawodzą hymny druhowie 
serdeczni: Zaleski, Wolski i inni — utwo- 
ry jego ilustrują słowami Konopnicka, Tet- 
majer, Or-ot, Niemojewski Rydel, Koła- 
kowski, Kania, Wojda i wielu innych. 

Wytworzyła się w tym kierunku cała li- 
teratura chopinowska, która by znaleść win- 
na uwzględnienie w obszernym zbiorze, za- 
wierającym zarazem przypomnienia celniej- 
szych obrazów i rysunków skreślonych pod 
urokiem genialnej twórczości. 

Byłby to zbiorowy hołd pamięci wieszcza, 
a zarazem ciekawy materyał dla psycholo- 
gicznych dociekań. Mielibyśmy przed sobą 
odbicia duszy Chopina „przepuszczane 
przez szkła przeróżnych temperamentów." 
Stosunek muzyki do słowa, treści jej wewnętrz- 
nej do plastycznego wyrazu, indywidualiz- 
mów do podniet duchowych ujawnił by cie- 
kawe i bogate kontrasty, a zarazem na 
skrzydłach intuieyi wieszczej dopomógł nie- 
jednokrotnie do wniknienia w dzieła mistrza. 

Krępowani rozmiarami dorywczego arty- 
kułu, zadawalniamy się na razie przytocze- 
niem „kilku tłomaczeń Chopina", wyjętych 
ze skarbnicy nowszej poezyi. 

Napierwsze miejsce w szeregu takich ko- 
mentatorów Chopina należy się Ujejskiemu. 

On po za wspaniałym „Marszem pogrzebo- 
wym", godnym pierwowzoru — wyśpiewał 
przedziwnie marzycielski smutek preludyów, 
zamaszysty wdzięk " 6 ińazufków: wesołość 
żartobliwą „Terkotki", tęsknotę naiwną „za- 
kochanej," upajające wzruszenia „Panny mło- 
dej," taneczną ochotę opętanyeh mazurzys- 
tów. 

Ileż nastroju mieści się w tekiem Wnlebo- 
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wzięciu, wypo biadaj ącem wrażenia wywołane 
„preludyum 7 op." 28! 

Leżę na obłoku 

Eoztopiony w cisze 

Mgłę mam senną w oku, 

Oddechu nie słyszę; 

Pijołkowej woni, 

Opływa mnie morze, 

Dłoń złożywszy w dłoni 

Lecę, płynę gdzieś... 

Niewiem, gdzie, czem jestem^- 
Czym anioł na poły? 
Bo z cichym szelestem 
Migają anioły, 
Chyba Bóg określi 
Moją słodycz — Boże; 
Ach nie zbudź mej myśli 
I serca nie wskrześ. 

Z motywów Chopina splata nastrojową pieśń 
Czesław Jankowski. 

Gry twej cudnej — wciąż ją słyszę — 

Czar nademną trwa, 
Świat w bezbrzeżną zapadł ciszę, 
Noc jaśminów wonią dysze, 
Do snów dawnych mnie kołysze, 

Twoją pieśń mi gra. 

Uśmiech — to znów łza... 
Księżyc blask ci kładł na dłonie, 
Po promieniach, ton po tonie, 
Przez mgły srebrne, kwiatów wonie, 

Pieśń ku niebu szła.. i 

Widzę twarz twą dziwnie bladą... 

Archanielskie miękną lutnie, 

Znów arpedżie ścielą, kładą 

Dźwięk przy dźwięku zwolni, smutnie, 

Jak podcięty kwiat przy kwiecie... 

• * • 
Widzę twarz twą dziwnie bladą... 
Jeszcze akord grzmi gdzieś butnie, — 
Znów arpedżje ścielę, kładę 
Dźwięk przy dźwięku zwolna, smutnie, 
Coraz cichszą śpiew kaskadą 
Spadł i skonał. 

I powoli 
Piosnka zrywa się. 
Szczerą spowiedź chłopskiej doli, 
W wiosce grajek gdzieś rzępoli, 
Wiatr ją niesie hen, po roli, 
° Dokąd? Bóg to wie! 

I tak dalej za zaczarownym szlakiem 
upajających dźwięków mknie pieśń w kont- 
rasty bogata. 

Bogaty cykl poezyi Z motyioów Chopina 
wysnuł dźwięczny nasz poeta Or-ot. 

Do najpopularniejszych należy Mazurek 
pełen prostoty i serdecznej rzewności. 

Od łez mnie oczy bolą — 

Oj dolo, moja dolo! 

Za kwiatem schnie mi kwiat — 

Stasieńko poszedł w świat — 

A w chacie zła macocha... 

Sieroty nikt nie kocha 

I cóż zostało mi? 

Chyba te łzy! 

Szły tędy hufce zbrojne — 
Zabrały go na wojnę. 



Nie próżno tonę w łzach: 
Tam może kona Stach! 
Mój Stachu, mój jedyny, 
Do swojej wróć dziewczyny, 
Do kwietnych wracaj pol! 
Z pod gradu kul. 

Dalej następuje rzewna modlitwa dziew- 
czyny, a potem epilog dramatyczny. 

W oddali tętni błonie, 
Parskają bystre konie, 
Na drodze wzrasta kurz — 

Mój wojak jedzie już! 

Panienko! Bruń od złego! 
Stasieńka niosą mego! 
Krwi z czoła cieknie zdrój! 

0 Stachu mój... 
W Chopinowskiej pieśni Or-ot charakteryzu- 
je motywy, powtarzające się najczęściej 
w utworach wieszcza tonów. Opisuje on 
jak poeta, przylgnąwszy uchem do ziemi, 
słyszy i rozumie jej głosy „jak dziecko głos 
matki rozumie" i wypowiada skrgi borów 
w „tęsknym liści szumie"; śpiewa pieśni 
„co łzami chat wieśniaczych świecą" doda- 
jąc, iż wieszcz: 

„Na serc wyrósł monarchę i na króla to- 

[nów, 

„Iw piersi swe jak harfę jęki wziął mi- 

[ljon ow". 

Prelndyum 75 ilustruje barwnie Lucyan 
Rydel w wierszu pod tytułem Chopin. 

Z tchnieniem wiosny melodya płynąca 

Zkąd ma dźwięki czarowne i tony? 

Czy gwiazd promień o promień się trąca 

Czy to wonnych traw szemrzą miljony? 

Czy o tarczę srebrzystą miesiąca 

Uderzają chmur skrzydła powiewne? 

Czy sam księżyc po modrych fal toni, 

Strugą drżącej światłości swej dzwoni? 

Może pienia zawodzi te rzewne, 

Skryta w gąszczach słowików gromada? 

Może rosa kroplami opada 

Na zaledwo rozkwitłych drzew liście, 

Co z pękniętych wychodzą obsłonek? 

Może wietrzyk wilgotny w przelocie, 

Śnieżnobiałych konwalji gnąc liście, 

Bije dzwonkiem perłowym o dzwonek? 

Taką nutę zaklętą wydzwania? 

Ja sam nie wiem zkąd piosnka ta słodka 

Bierze dźwięki urocze i jasne 

Pełae czarów i pełne kochania. 

Dzwoń mi pieśni, dzwoń pienie łabędzie! 

Niechaj słyszę, choć w grobie już zasnę: 

— Ona kocha, jest twoją i będzie! 

Po słodkiej harmonji następują targające 
nerwy zgrzyty. 

„Słowików chorały i słodka wiosny wy- 
mowa ustępują" miejsca bolesnej niepewnoś- 
ci i zrozpaczeniu. 



Czy to sen jest gdzieś w raju wyśniony? 
Znów melodya ta słodka płynąca, 
Znów te dźwięki czarowne i tony; 
Nic harmonji nie miesza, nie zmącą, 



Na mem czole czy dłoń cherubina. 
Taka lekka, tak miękka i drżąca — 
Ach; to ty— to ty moja jedyna! 

Witold Janicki. 



O wykonywaniu 

dziel Chopina. 



W kwestyi wykonywania dzieł Chopina- 
wypowiedziało się już stokroć kompetentniej- 
sze pióro Jana Pieczyńskiego w dziełku każ- 
demu chyba znanem a upamiętniającem^ 
3 odczyty jego z r. 1879 na ten temat. 

Pracę Kleczyńskiego tern więcej cenić na- 
leży, ile że z wartością jej literacką łączy się 
wartość specyalna, techniczna, dobry bowiem 
estetyk i „chopinista z przekonania" pierw- 
szy dotknął technicznej strony wykonawstwa^ 
głębiej i obszerniej, gromadząc dane, jakie 
mu dyktowało doświadczenie własne bada- 
nia, tudzież wskazówki takich uczniów Cho- 
pina, jak Marcelina Czartoryska, panie Dubois r 
Zaleska, Juljusz Fontana i Marmontel. 

Choć pracy swej nie zamknął KI. w szczup- 
łych ramach dziennikarskiego artykułu, 
lecz nadał jej formę studyum, chociaż ana- 
lizuje kilka większych i kilka mniejszych 
utworów Chopina fwaryacye z „Don Juana," 
fantazyę op. 13, scherza h-moll i b-moll, pre- 
lud hm, nokturny des-dur, b, g i c-moll — te 
mianowicie, któremi jakby argumenty posłu- 
giwać się mógł w swych rozumowaniach) — 
kwestyi jednakże nie wyczerpał; sam czuł' 
to dobrze, skoro powracał jeszcze— lubo po- 
średnio — do przedmiotu, uzupełniając go 
to tłumaczeniami Das Pedał des Chwieres Han sar 
Schmitta i Traite de Vexpression musicale Mat- 
hisa Lussy, to wreszcie cennem wydaniem 
kompletnych dzieł Chopina, opatrzonem wa- 
ryantami wedle udzielonych mu przez naj- 
lepszych uczniów mistrza wersyj. 

Chcąc rzecz wyczerpać, trzeba by chyba 
zeb aó wszystką cokolwiek pisano o Chopi- 
nie, a co z artyzmem jego wykonawczym- 
oraz twórczością pozostaje w związku, trze- 
ba by pewnie całą tę twórczość rozbierać 
po kolei w każdem dziele, zatrzymaćby się 
należało nakoniec dłużej nad interpreta- 
cyą Chopina najwybitniejszych pianistów — 
by może z zestawienia takiego wysnuwały 
się znowu pozytywne wnioski. 

Zadanie nie lada, chociaż było by wdzięcz- 
ne i zupełnie na czasie, gdyż dzisiaj — słusz- 
nie czy niesłusznie — biadamy więcej niż 
kiedykolwiek nad zatratą trądy cyi chopinow- 
skiej, sprzeczne o niej często mając wyo- 
brażenie. 

Czyżby miała polegać na wzorowaniu się r 
na ślepem naśladownictwie gry Chopina i je- 
go uczniów? 

Niepodobna. Przecież sam mistrz grywał 
jedno i to samo rozmaicie, w uczniach swych 
cenił i starał się zawsze rozwijać indywi- 
dualność, a iluż zresztą znajdzie się między 
nami i będzie wciąż przybywało takich, 
którzy ani uczniów, ani Chopina nie słyszeli, 
a zatem już teraz zrozumienie i właściwe- 
wykonywanie dzieł jego było by zgoła nie— 
możebnem? 



Tradycya aczkolwiek stale kouseT wa- 
ty wna — nie ostoi ? się, przechodząc przez 
.generacje, przymieszkom tego rodzaju, iżby 
się w niej nie odbijały upodobania, prądy, 
.duch danej epoki; mimowolnie tedy kroczy 
ona z czasem i postępem. Toteż, zerwaw- 
szy z minoderyą i czułostkowością, a licząc 
zbytnio na własna intuicyę, wpadamy w dru- 
ga ostateczność: nerwowo-wy buch owe spo- 
soby interpretowania, dowodzące jeno... wpły- 
wu chwili obecnej z jej weryzmami, impres- 
syonizmami i t. p. I znowu odbiegamy od 
trądy cy i, bo blizkim jej można być tylko 
yr myśl doktryny Taine'a: „poznaj człowie • 
£a, życia jego, otoczenie, a pojmiesz wów- 
czas dzieła". 

Niepospolitem w tym względzie ułatwie- 
niem będzie właśnie wspomniane dziełko 
Kleczjńśkiego. 

Wyświetla ono bezzasadność dawną w za- 
patrywaniu się i na postać Chopina, jakby 
jia „minorowego bohatera" czy „talent cho- 
robliwy" (wedle słów Fielda) i na wrzekomo 
„bajroniczny nastrój" jego duszy (jak twier- 
dzili niemcy), tłomaczy bogactwo myśli kom- 
pozytora, idealną naturę jego, czułpść a za- 
razem, żywość umysłu, subtelne w czułości 
tej odcienia, " wykwintność formj -po. za któ- 
rą instynkt jego estetyczny wyjść mu nie 
pozwala," tłomaczy też prostotę, czystość 
i godność chopinowskiego stylu, zaleca zgłę- 
bianie odrębności, której wyrazem jest 
szlachetny nastrój, unikanie hałasu, trywial- 
ności, banalnej przesady, afektacyi. 

Ileż w tej pracy doskonałych wskazówek 
technicznych! 

Pisze autor jej o grze mistrza, o ukła- 
dzie ręki, o pedalizowaniu, o rozmaitości 
w oddawaniu powtarzających się ustę- 
pów,, o melismatach — niby obsłonie koron- 
kowej, a czasem ubarwieniu myśli, o dekla- 
jnacyi — niepozbawionej akcentu i prozodyi 
przez podnoszenie, zeiszanie, zawieszanie gło- 
.su, wyróżnianie nut wartości dłuższej, t. j. moc- 
niejszych,— o rozczłonkowywaniu czyli „prz e- 
cinkowaniu" zdań, ale bez przesady, bez roz- 
drabniania okresu na cząstki całość jego roz- 
wlekające, — o ścisłości w takcie mimo rubato, 
owej „niedecyzyi rytmu," przyjętej od Bacha 
i BeethoYena, a rozwiniętej przez Chopina 
jako wyraz nieśmiałości początkowej uczu- 
cia lub opierania mu się, zanim duszą owład- 
nie... Powstając zarówno przeciw grze śla- 
mazarnej, ckliwej, • przeciw majaczeniu jak 
i gorączkowej weńfantazyi i zmysłowości, pod- 
nosi autor ciągle prostotę, zdrowie i jędrność 
w twórczości Chopina, wielbi w nim „jeden 
% najpiękniejszych typów w życiu i sztuce 
genjusz może żeński (jak mawiano), żeński — 
przez miłość i idealność, męzhi jednakże — 
przez stalową energję ducha. 

Kto tylko gra Chopina — powinien zapoznać 
.się z pouczającem tak studyum, a jednocześ- 
nie, iżby osiągnął zeń pożytek, niech ma 
pod ręką dobre dzieł Chopina wydanie Do ta- 
kich należy przedewszystkiem 10 - tomowe 
Pieczyńskiego (nakład warszawski) tudzież — 
Jipskie (Kistnera) w 17 tomach, staran- 
nie przygotowane do druku przez Mikulego. 

M. M. B. 



Preludya o Chopinie. 



I. 

Groby rodziny Chopinów 

na cmentarzu powązkowskim w Warszawie. 

Któregoś dnia po południu, korzystając 
z pięknej pogody, wybraliśmy się z p. An- 
tonim Jędrzejewiezem ha Powązki w celu 
obejrzenia znajdujących' się tam grobów ro- 
dziny Chopinów. 

Groby te rozproszone po całym cmenta- 
rzu, znane są mało komu. O niektórych 
z nich pisał w swoim czasie Wójcicki 
w swym Cmentarzu powązkowskim, od tego 
czasu jednakże nie zajmowano się niemi zu- 
pełnie... Wszyscy wiedzą, iż grób Chopina 
znajduje się na paryzkim cmentarzu Pere 
Lachaise, ale iż wszyscy jego najbliżsi spo- 
czywają na Powązkach, o tern zdaje się pa- 
miętać nie wielu. 

Bądź co bądź, pamięta o nich p. Jędrze* 
jewicz. Jako siostrzeniec Chopina, jest on 
dziś nietylko strażnikiem tych grobów, ale, 
znając ich historyę, pamiętając wszystkich 
prawie, co w nich reąuiescant in pace, może 
być jedynym w swoim rodzaju ciceronem dla 
kogoś, co się mogiłami temi, jako rodzinne^ 
mi Chopinów, interesuje. 



Przekroczywszy próg bramy cmentaimej, 
przedewszystkiem udaliśmy się do katakumb, 
w których, naprzeciw piątej arkady — licząc 
od lewej strony — spoczywają oboje rodzice 
nieśmiertelnego mistrza. 

Miejsce ich wiecznego spoczynku, w gór- 
nej kondygnacyi, mianowicie w drugim sze- 
regu pod sklepieniem, oznaczone jest dwie- 
ma wmurowanemi tuż obok siebie czarnemi 
marmurowemi tablicami. 

Napisy na nich, wyryte złotemi literami, 
dziś poczerniałemu zupełnie, z trudnością da- 
dzą się odczytać. 

Pierwszy z nich, po prawej^ stronie, . gło- 
si co następuje; 

Cieniom ś. p. 
Mikołaja Chopin 
b. profesora Liceum Warszaws. 
Akademii Duchoivnej Rzymsko- Katolic. 
Członka Komitetu Egzaminacyjnego 
Urodzonego w Nancy 1776 
Zmarłego w Warszawie 1844 
Wieczne spocznienie. 
Obok, po lewej stronie, znajduje się takaż 
tablica z czarnego marmuru, za którą spoczywa: 
Justyna z Krzyżanowskich 
Chopin. 



O kilkadziesiąt kroków od katakumb znaj- 
duje się ogrodzony żelaznemi sztachetkami 
placyk, zakupiony ~ niegdyś przez rodziców 
Chopina po śmierci najmłodszej jego siostry 
Emilii. Niema tu żadnego pomnika, tylko 
są dwie mogiły, z których jedna, po lewej 
stronie, jest porośnięta darniną, drugą zaś, 
na lewo, pod f piękną akacyą, przykrywa po- 
zieleniała płyta kamienna z prawie, niedostrze- 
galnym napisem, który, odeyfrowany z trud- 
nością, brzmi jak następuje: 



Emilia Chopin 
znikła w 14 - tej 
wiośnie życia 
jak kwiat 
w którym piękna 
owocu kwitła 
nadzieja 
10 Kwietnia 1827. 
Tuż obok, w mogile, która jeszcze czeka 
na swoją płytę, spoczywa najstarsza siostra 
Chopina, ś. p. Ludwika Jędrzejewiczowa wraz 
z synem swym Fryderykiem Jędrzejewiezem. 

Inne groby rodziny Chopinów znajdują się 
w bardziej oddalonej dzielnicy cmentarza. 
Jest ich dwa. W jednym spoczywają Bar- 
cińscy, w drugim — Giechorascy. 

Na ładnym kamiennym nagrobku, posta- 
wionym nad mogiłami Barcińskich, wyryto 
następujące słowa. 

Tu spoczywa 
ś. p. ANTONI FELIKS BARCIŃSKI 
profesor matematyki 
Emeryt 

Ur. 2 czerwca 1803 t 9 ^aja 1878 r. 
Z małżonką 
ś. p. IZABELLA z CHOPINÓW 
BARCINSKA 
' Ur. 9 lipca 1811 f 3 czerwca 1881 r. 
— o — 
ś. p. 

MARY A EUGENIA z MAURELÓW 
BARCINSKA 
Ur. w Tuluzie 1819 r. f 6 lipca 1882 r. 
— o — 
ś. p. 

JAN BARCIŃSKI 
Ur. 9 maja 1815 roku 
Zmarł 26 kwietnia 1884 r. 
prosi o Modlitwę 
w Bogu do. widzenia. 

— To „W T Bo^u do widzenia" — objaśnił 
mię pan Jędrzejewicz — było ulubionem wy- 
razem ś. p. Barcińskiego, rodzonego brata 
Antoniego, więc gdy zmarł, wyryto mu je 
na grobie. 

O kilkadziesiąt kroków dalej, w jednej 
z poblizkich alei, znajduje się grób rodzin- 
ny Ciechomskich. Spoczywa w nim: 
ś. p. 

LUDWIK CIECHOMSKI 

obywatel ziemski 
Ur. 12 lutego 1827 r. 
Zm. 2 września 1882 r. 
oraz żona jego, a starsza siostra p. Anto- 
niego Jędrzejewicza. 
ś. p. 

LUDWIKA z JĘDRZEJEWICZÓW 
CIECHOMSKA 
Ur. 22 lipca 1835 r. 
Zm. 23 lipca 1890 r. 

— Ona to — - mówił pan Jędrzejewicz była 
z matką moją w r. 1849 w Paryżu przJy 
śmierci wuja Fryderyka. Od najwcześniej- 
szych lat miała ogromny talent do rzeźby. 
Już jako dziecko, gdy była z rodzicami 
w Paryżu u rzeźbiarza Clesingera (ożenio- 
nego z córką pani Sand) zdumiewała wszyst- 
kich swemi karykaturami. W Warszawie 
brała początkowo lekcye rzeźby, u Hegla, 
potem u Myszkowskiego. Po śmierci dziad- 
ka Mikołaja Chopina, postanowiono umieś- 
cić nad tablicą płaskorzeźbę, wyobrażającą 
oblicze zmarłego. Płaskorzeźbę tę miała 
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wykonać siostra moja, Ludwika, a miała ją 
wykonać z pamięci. Niestety, ile razy za- 
czynała rzeźbić, zawsze dostawała ataków 
sercowych, tak, iż w końću musiała roboty 
tej zaniechać... 

Gdyśmy wracali ż Powązek, na Podwalu, 
kiedy tramwaj przejeżdżał koło domu ozna- 
czonego Nr. 14 (526), rzekł p. Jędrzeje- 
wicz: 

— Dom ten także należał do naszej ro- 
dźiiiy. Właścicielem jego był Józef Kala- 
santy Jędrzejewicz, doktór obojga praw, 
profesor prawa i odministfacyi w Marymon- 
ćie, a jednocześnie i sędzia pokoju. 

II. 

Wiersze Chopina. 

Że Chopin pisywał wiersze, to rzecz wia- 
doma powszechnie. Nie jest tajemnica, iż 
jako 6-ció i 7-mio letni chłopczyk pisywał 
dla rodziców na Nowy Rok lub na imieniny 
powinszowania wierszem (kilka takich po- 
winszowań posiada w swym zbiorze p. Ję- 
drzejewicz), że w r. 1824 napisał razem 
z młodszą siostrą swą, Emilią, komedyjkę 
wierszem p. t. „Omyłka czyli Mniemany fil ut" , 
którą to komedyjkę odegrano w pensyonacie 
Mikołaja Chopina w dniu jego imienin; ci 
zaś, co w roku 1892 byli w Wiedniu na 
wystawie muzycznej, mogli tam, w gablotce 
z pamiątkami po Chopinie, nadesłanej przez 
paryską fabrykę fortepianów Pleyela, od- 
czytać parę wierszowanych krakowiaków 
Chopina. 

Wierszy podobnych przy lada okazyi pi- 
sywał Chopin mnóstwo, ile fazy był w do- 
brym humorze, zarówno w kraju, jak i w cza- 
sie pobytu \* Paryżu. Nie zawsze odzna- 
czały się one poprawną formą, ale zawsze 
były wesołe, a często więcej nawet, niż 
wesołe, bo nieprzyzwoite. Grube t. z. tłuste 
koncepty w rodzaju niektórych fraszek Ko- 
chanowskiego, trzymały się Chopina przez 
całe życie, a gdy mu je przyszło utrwalić 
na papierze, np. w liście do którego z przy- 
jaciół, zazwyczaj czynił to w formie wier- 
szowanej, w rodzaju piosnek Witwickiego, 
do których tyle razy dorabiał muzykę. 

W zbiorze listów Chopina do Juliana 
Fontany znalazły się między innemi także 
i dwa wierszyki Fryderyka, wierszyki, któ- 
re że wyszły z pod pióra twórcy Mazurków, 
już przez to samo zasługują na opublikowa- 
nie. Niema w nich nic nadzwyczajnego, 
ale ponieważ są nieznane do tej pory, więc 
trudno ukrywać je dłużej pod korcem, zwłasz- 
cza, że oba mogą być czytane nawet przez 
panny... 

Pierwszy z nich, krótszy, jest o przyjaź- 
ni, a raczej o niestałości w przyjaźni. 

Rzadką jest przyjaźń prawdziwa, 
Skąpo swych darów udziela: 
Co za szczęścia ten używa, 
Kto mógł znaleźć przyjaciela. 

Tak jak piłka wyskakuje, 
Tak i przyjaźń wylatuje. 

Chopin. 

W zupełnie innym rodzaju jest drugi 



wierszyk, napisany pod adresem jakiegoś 
pana Ignacego (czy nie Maciejowskiego?). 

Pójdziemy do pracy, 

Moj panie Ignacy. 
Starość nie radość dla starego, 
A młodość uciecha dla młodego 

Tak od starości 

Obgryziemy kości, 
A jak obgryziemy, 
To się obliżemy. 

Ile jak to bywa 
Napijmy się trochę piwa, 
Wy dojemy dwie butlice 
Włożymy na łeb szlafmycę. 

Fryderyk Chopin. 

Skoro mowa o wierszach Chopina, to nad- 
mienić się godzi, iż od nadmłodszych lat 
potrafił on pisywać nietylko polskie ale 
i francuzkie wierszyki. Oto np. nie ogło- 
szony dotąd drukiem wierszyk francuzki, 
wpisany przezeń jakiejś znajomej damie do 
sztambucha w lutym roku 1821. 

En quelle partie du monde vous passerez 

[vos jours, 

De votre fidele ami souvenez vous toujours. 
Le 10 Fevrier 1821. 

F. Chopin. 

Sztambuch z wierszem tym oraz z dwo- 
ma bardzo wykończonemi rysunkami kolo- 
rowemi Chopina, znajdował się przez długie 
lata w posiadaniu p. Magnusa w Warszawie. 
Obecnie stał się on własnością świeżo zało- 
żonej „Sekeyi imienia Fryderyka Chopina" 
przy warszawskiem Towarzystwie muzycznem. 

III. 

Pogawędka o Chopinie 

z Adamem Munchheimerem. 

Autor „Mazepy" i „Stradjoty" posiada 
u siebie istne muzeum do historyi muzyki 
w ogóle, a do muzyki polskiej w szczegól- 
ności. Posiada też kilka ciekawych rzeczy 
dotyczących Chopina, jak np. autograf jed- 
nej z pierwszych kompozyćyj małego Fryc- 
ka, a mianowicie Waryacye na flet z „Kop- 
ciuszka" Rossiniego, albo autograf „Polone- 
za na fortepian", dedykowanego przez 11 
letniego pianistę mistrzowi swemu, Wojcie- 
chowi Żywnemu. 

Jest to, o ile się zdaje, najwcześniejszy 
ze znanych nam utworów Chopina, bo po- 
chodzi jeszcze z roku 1821, jak o tern 
świadczy dedykacya na pierwszej stronie rę- 
kopisu. Brzmi ona jak następuje: „Polonaise 
pour pianoforfce composee et dediee a mr. 
A. Ziwny par son eleve Frederic Chopin 
a Varsovie 23 April 1821. *) 

W celu bliższego zapoznania się z tym 
polonezem udałem się któregoś wieczoru do 
czcigodnego autora „Flisaków", a spędzo- 
nych z nim parę godzin na rozmowie o mu- 
zyce, o Chopinie, o różnych pamiątkach po 
nim etc, nadzwyczaj mile zapisało mi się 
w pamięci, zwłaszcza, że przy tej okazyi 
dowiedziałem się o Chopinie wielu rzeczy 



*) Patrz str. 485 w dzisiejszym numerze. 



nowych, które, choć drobne, zasługują jed- 
nak na to w zupełności, by zostały spisahe.., 

- — Grdy w październiku r. 1861 umarła 
matka Chopina — mówił dyrektor Munchhei- 
mer — na pogrzebie jej, który, pamiętam, 
wyszedł od kośeioła S-go Krzyża o godzinie 
5 po południu *) na Powązkach, pod kata- 
kumbami, chór wraz z dętemi instrumenta- 
mi odśpiewał pod moją dyrekcyą „Salve 
Regina" mojej kompozycyi, oraz „Marsza 
żałobnego" Mdeckiego... Wkrótce po tym 
pogrzebie zeszliśmy śię, pamiętam, w sześ- 
ciu, Moniuszko, Dobrzyński, Stefani, Krzy- 
żanowski, Nowakowski i ja, w mieszkaniu 
Moniuszki (był to może jedyny raz, gdzifc 
Dobrzyński zeszedł się z Moniuszką), w ce- 
lu obgadania kwestyi zbiorowego „R3quiem% 
mającego być wykonanem już w listopadzie 
w czasie solennego nabożeństwa ża Fryde- 
ryka Chopina. Gdyśmy zdecydowali głów- 
ną tonacyę d-moll , rozdzieliliśmy między 
siebie sześć numerów Mszy do słów 6-ciu 
poetów, mianowicie Deotymy, Unickiej, Kra- 
szewskiego, Anczyca, Chęcińskiego i Graj- 
nerta. O ile sobie przypominam Stefaniemu 
i Deotymie wypadło napisanie „Kyrie", ja 
dorobiłem muzykę do „Offertorim" Unickiej r 
a Nowakowkki napisał chór a capella. Do* 
złożenia jednak całości jakoś nie przyszło.... 

Z kolei zgadało się o autografach chopi- 
nowskich, z których aż kilka znajduje się- 
w posiadaniu autora „ Mazepy" . 

— Manuskrypt „Poloneza* 4 mam od ś. p. 
Józefa Jareckiego, niegdyś nauczyciela mu- 
zyki w Warszawie, a ojca zaszczytnie dziś 
znanego Henryka Jareckiego. 

Gdym się przyglądał temu manuskrypto- 
wi, Miinchheimer zasiadł do starego forte- 
pianu Pleyela z klawiaturą pochlapaną atra- 
mentem (albowiem jest to fortepian, przy 
którym zwykł komponować), i zaczął grać 
tego poloneza w swoim układzie... 

Gdy skończył, pokazał mi inny autograf 
Chopina, mianowicie szkic do fantazyi op. 
13, przedstawiający się w postaci dwóch 
kartek szarego papieru nutowego, zakropko- 
wanego pożółkłym już dziś atramentem. 

— Mam ten szkic od ś. p. Józefa No- 
wakowskiego. Ale do niektórych pamiątek 
po Chopinie doszedłem inną drogą. Oto np. 
książka szkolna p. t.: „Nowy sposób ucze- 
nia łatwego języka łacińskiego ofiarowany 
Rycerskiej szkole Ichmościów Panów Kade- 
tów J. K. Mości y Rzeczypospolitej w War- 
szawie w drukarni J. K. Mości y Rzeczy- 
pospolitej Korpusu Kadetów Miclerowskiej, 
nakładem Towarzystwa Literatów w Polsce 
ustanowionego 1768**)" 

Z książeczki tej uczył się Chopin, gdy 
był uczniem Liceum Warszawskiego, a że 
należała do niego, o tern świadczy własno- 
ręczny jego podpis na tytułowej kartce: 
Eos Biblioiheca 

F. F. Chopin. 



*) Pogrzeb ten odbył się d. 4 października 
1861 r. Justyna Chopin zmarła w d. 2 paź- 
dziernika 1861. 

**) Podręcznik ten ułożony jest w dwóch ję- 
zykach, polskim i francuzkim. Ztąd obo^ pol- 
skiego tytułu posiada i francuzki: Nouoelle Me- 
thode pour apprendre aisement la Langue latine,. 
Dediee au corps royal et militaire des Messieurs^ 
les Cadets de Pologne. 
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przez to F.F. należy rozumieć: Fryderyk Fran- 
ciszek. Książkę te kupiłem na licytacyi 
po ś. p. Jędrzeje wieżowej. Nikt jej nie 
chciał kupić, więc kupiłem ja za pięć gro- 
szy, zobaczywszy na niej autograf Chopina. 
Na tej samej licytacyi kupiłem i te nuty, 
które także niegdyś były własnością Chopina. 

Nutami temi, którem przeglądał właśnie, 
jest arcydzieło Bacha, mianowicie jego „Pas- 
sy a" *), oraz słynny „Septet" Hummla **). 
Wiadomo, jakim Chopin przez całe życie był 
wielbicielem Bacha, to też, gdy słynny wy- 
dawca paryzki Schlesinger wydał jedno 
z najpotężniejszych dzieł wielkiego organis- 
ty, nie omieszkał jednego egzemplarza ofia- 
rować przy sposobności Chopinowi, jak o tern 
świadczy własnoręczna dedykacya na tytu- 
łowej kartce: 

a mon cher ami Chopin 

M. Schlesinger. 

— Nadto nabyłem jeszcze na wspomnia- 
nej licytacyi piękną książkę w gustownej 
zielonej okładce z wyciętym na niej złotemi 
literami napisem, który, o ile sobie przypo- 
minam, brzmiał: „Fryderykowi Chopinowi za 
pilność w naukach". Gdym jednak kupił 
tę książkę, proszono mię, bym ją zwrócił 
familii, gdyż jest to pamiątka rodzinna. Od- 
dałem ją więc Jędrzeje wieżom. 

W swym nadzwyczaj pięknym zbiorze au- 
tografów różnych słynnych muzyków, posia- 
da autor „Stradioty", obok takich klejnotów, 
jak oryginalny obrazek akwarelowy pędzla 
Goethego, oraz cały szereg listów Brahmsa, 
Brucha, Masseneta, Verdi'ego, Elsnera i wie- 
lu innych, także i kilka dokumentów, odno- 
szących pośrednio lub bezpośrednio do Cho- 
pina. I tak np. pomiędzy listami muzyków 
polskich, listami, będącemi nieocenionym 
materyałem do historyi muzyki w Polsce, 
może się pochwalić i dwoma listami orygi- 
nalnemi Chopina, tern ciekawszemi, że nieo- 
głoszonemi dotąd. 

Pierwszy z tych listów, pisany do Jana 
Matuszyńskiego, pochodzi jeszcze z czasów 
warszawskich. Pisany na szarym papierze 
wielkiemi literami (bo musiał być pisany gę- 
siem piórem), brzmi on, jak następuje: 
Mr. Jean Matuszyński. 

Kochany Jasiu! Co się to dzieje, żeśmy 
się tak dawno nie widzieli? Codzień Cię 
oczekuję, aleć widzę, że jak na złość nie 
przychodzisz, zwłaszcza, że mam do Ciebie 
interes następujący. Ponieważ teraz brzyd- 
ka pogoda, radbym napisać fortepian do 
Waryacyi ***) na czysto. Do tego trzeba mi 
twego egzemplarza. Bądź więc łaskaw jutro 
mi go przynieś, a pojutrze jedno i drugie 
dostaniesz. 

Twój 

F. F. Chopin. 
Prócz listu tego posiada twórca „Flisa- 
ków" w swej olbrzymiej kolekcyi biletów 
wizytowych słynnych muzyków, także i bi- 
let wizytowy Chopina. Pochodzi on już 
z czasów paryzkich, z r. 1836 mianowicie, 



*) La Passion. Traduction franęaise de M. 
Bourges. Musiąue de J. S. Bach. 

**) Partition du Grand Septuor pour piano, 
Flute 7 Hautbois, Compose par N. N. Hummel. 
Paris, chez Richault, Rue Poissoniere, 16, I. 

***) Op. 2. Waryacye na temat Mozartowskie- 
go La Ci darem la mano. 



a jest nadzwyczaj wytworny: pośrodku bi- 
letu, lśniącego jak atłas, drobniutkie lito- 
grafowane literki składają się na imię i na- 
zwisko mistrza, Fredem Chopin, u dołu zaś 
wypisany takiemiż drobniutkiemi literami 
adres: 38, Rue cle la Chaussee d 'Antin. Bilet 
ten przedstawia tern większą wartość, że na 
nim Chopin napisał następujących kilka 
słów do bawiącego wtedy w Paryżu mu- 
zyka Brzowskięgo: 

Nieszczęście chce, że dziś przed siódmą 
moich czynności skończyć nie mogę, ani 
byśmy się najedli, ani nagadali, zama- 
wiam więc sobie grzeczność pana Brzow- 
skiego na inny i jemu i mnie dogodniej- 
szy czas. 

F. F. C. 

— Miałem jeszcze drugi taki bilet wizy- 
towy Chopina, lecz zrobiłem z niego w swo- 
im czasie prezent Hermanowi Scholtzowi 
z Drezna... 

Nadzwyczaj ciekawą jest ta miinch- 
heimerowska kolekcya biletów wizytowych, 
powklejanych do olbrzymiego albumu, który 
już wypełniają od pierwszej do ostatniej 
stronnicy. Są tu bilety Mendelssohna, 
Liszta, Ole Bulla, Lipińskiego, z tych zaś 
niezmiernie ciekawym jest bilet Liszta do 
Btilowa... 

— Btilow był wtedy jeszcze kawalerem, 
a jak panu wiadomo, ożenił się on z cza- 
sem z córką Liszta i hrabiny d'Agoult, zna- 
nej w literaturze pod nazwiskiem Daniela 
Sterne'a. W końcu pani Cosima Btilow, 
skoro poznała Wagnera, rozwiodła się z mę- 
żem, by zostać panią Cosimą Wagner... 

Pomiędzy biletami temi znajduje się tak- 
że bilet niejakiego Norblina. 

— Był to także przyjaciel Chopina z cza- 
sów paryzkich. 

Do tychże czasów odnoszą się również 
dwa listy, które mi czcigodny dyrektor po- 
kazał tego wieczoru, a nawet skopiować 
pozwolił. Pierwszy z nich, pisany jest przez 
Juliusza Fontanę, przyjaciela Chopina, do 
Brzowskiego, który zabawiwszy w r. 1836 
czas jakiś nad Sekwaną, zaprzyjaźnił się 
z Chopinem. Lisi; ten, a właściwie kartecz- 
ka, brzmi, jak następuje: 

Kochany Brzoski! prosił mię Chopin, 
abym Cię wyszukał, gdyż chciałby Ci dać 
kilka drobnych rzeczy, które mu obieca- 
łeś z sobą zabrać do Warszawy. Zech- 
ciej się widzieć z nim przed Twym odjaz- 
dem, a jeśli my się nie zobaczym, przyjm 
niniejsze życzenia szczęśliwej podróży 
i przyjacielskie pozdrowienie. 

J. Fontana m 
Nierównie ciekawszym i ważniejszym jest list 
Edwarda Wolffa, znanego wówczas muzyka, 
do Józefa Nowakowskiego w Warszawie, pi- 
sany z Wiednia d. 8 Augusta (sierpnia) 
1835 roku. 

O liście tym jednak jak i o innych, 
w numerze przyszłym Echa. 

Ferdynand Hoesick. 



Listy Chopina. 



Listy wielkich ludzi, jako najciekawsze 



i najbardziej bezpośrednie źródło do pozna- 
nia ich życia, stanowią materyał ciągłych 
poszukiwań i opracowań badaczów. Świeżo 
p. Hoesick ogłosił w „Bibliotece Warszaw- 
skiej" szereg listów Fryderyka do Fontany. 

Przechowały się one w liczbie 46 (Cho- 
pin napisał ich 51) w posiadaniu spokrew- 
nionej z Fontaną rodziny Lilpopów. Część 
została zużytkowana przez Karasowskiego 
w dziele o Chopinie. Przytaczając jednak 
wyjątki z listów, porobił w nich autor ten 
dowolne zmiany: zwroty mniej poprawne 
lub mniej eleganckie zastąpił innymi, podo- 
pełniał nazwiska, oznaczone literami, posta- 
wił daty, niezgodne z rzeczywistością. 

P. Hoesick przejrzał starannie ten mate- 
ryał i ogłosił listy w całości z datami wed- 
ług stempla pocztowego. Należy mu się za 
to uznanie; bo istotnie ciekawe te pisma są 
pełne charakterystyki, nacechowane indywi- 
dualnością ich autora. 

Chopin pisał do najbliższego swego przy- 
jaciela-kolegi z lat dziecinnych — Juljusza 
Fontany między rokiem 1836 a 1848, spo- 
wiadając mu się ze wszystkich swoich pla- 
nów, i zarzucając zarazem mnóstwem po- 
leceń. 

Większość ich zapełniona szczegółami treś- 
ci czysto gospodarskiej. 

Słaby już Chopin w r. 1839, bawiąc na 
południu z p. Gr. Sand, a zamierzając wró- 
cić na zimę do Paryża, słał list za listem 
do przyjaciela, prosząc o wynajęcie miesz- 
kania: jasnego, porządnego i możliwie ład- 
nego, dając pelecenia co do zgodzenia służ- 
by i załatwienia naj różnorodniej szych spra- 
wunków. 

Ciekawsze są ustępy, dotyczące kompo- 
zyeyj mistrza, które posyłał Fontana do prze- 
pisania i oddania wydawcom. 

Poznajemy stosunki Chopina z Troupena- 
s'em, Wesslem, Schlesingerem , Pleyelem, 
Hasslingerem. Żywsze zajęcie budzą wzmian* 
ki o znakomitych ludziach ówczesnych i ich 
stosunku do Chopina. 

O Mickiewiczu np. wyraża się on z zapa- 
łem, o Liszcie dość niechętnie. „Będzie on 
jeszcze kiedyś deputowanym, może nawet 
królem w Abisynji, albo w Kongo; ale co 
kompozycyj tycze, będą one spoczywać 
w dziennikach." 

Chopin wogóle nie lubił listów, bo jak 
powiadał, miał „trudne pióro." To też lis- 
ty do przyjaciela pisane niedbale, pospiesz- 
nie, często z przekreśleniami całych ustę- 
pów, z opuszczeniami wyrazów. Język nie- 
zawsze poprawny, ale często oryginalny i ob- 
fitujący w niespodziewane zwroty. Widnie- 
ją na nim ślady gwary emigranckiej: wy- 
razy francuzkie mają często polskie końców- 
ki i przeplatają często swojskie zwroty. 

Mistrz nie przebiera w słowach dosadnych 
i niezbyt... grzecznych, gdy jest rozdrażnio- 
ny. Część listów pisana jest na papierze 
z inieyałami Gr. Sand. 

Najcharakterystyezńiejszem i najbardziej 
zajmującem jest poznanie stosunku Chopina 
do kolonji emigracyjnej. Cały ten ruch nad- 
zwyczaj interesował genialnego twórcę „Ma- 
zurków,' 1 który na wsi nawet niecierpliwie 
śledził co się działo w Paryżu. 

Ciekawe są wiadomości o tarantelli i nok- 



— 494 — 



turnach, przesłanych Fontanie; zająć mogą 
szczegóły stosunku z p. Sand. 

Żmudna praca badaczów, szukających 
niewydanych źródeł, które by mogły rzucić 
choć drobne światło na umiłowaną przez 
nich postać, jest niewątpliwie bardzo ważną: 
zasługuje na podniesienie, -Pragnęliśmy tyl- 
ko jaknajpredzej widzieć te szczegóły prze- 
topione w ogólną charakterystyką wielkiego 
poety tonów. 

Pragnąc w dzisiejszym numerze dorzucić 
nieco materyału do monografii mistrza, po- 
dajemy z kolei autograf jego listu, pisanego 
w d. 8 lutego 1892 r. do ukochanego swego 
mistrza i „ojca" J. Elsnera. W liście tym, 
nigdzie jeszcze dotąd nie drukowanym, do- 
nosi Chopin o powodzeniu tancerzy teatrów 
warszawskich, Damze'ów w Paryżu. List 
ten zawdzięczamy skrze tności szperaczej p. 
Aleksandra Polińskiego. 

Nadto umieszczamy: autograf Poloneza a dur 
ofiarowanego Juliuszowi Fontanie, oraz trzy 
kartki pierwszego poloneza, napisanego w 11 
roku życia, a ofiarowanego swemu nauczy- 
cielowi A Żywnemu. Nigdzie jeszcze nic- 
drukowany utwór został przez posiadacza 
cennnego rękopisu, p. Adama Munchheimera 
sharmonizowany i przygotowany do druku, 
który niebawem nastąpi w naszym nakładzie. 



Pomniki i obchody chopinowskie. 



Chopin tak niepodzielnie króluje w pań- 
stwie fortepianu, że żaden z mocarzy in- 
nych działów twórczości nie może iść w po- 
równanie z tym kolosem, tak wcześnie zga- 
słym dla wszechświatowej sztuki. A jed- 
nakże przedziwnie mała ilość pamiątek wi- 
domych jest wyrazem należnej czci dla 
geniusza, którego popularność rośnie w mia- 
rę umuzykalniania się tłumów i to nie tyl- 
w cywilizowanych dzielnicach świata. Któż 
nie pamięta listów Sienkiewicza z Zanziba- 
ru, opisujących przyjęcie u konsula angiel- 
skiego „z nokturnami Chopina"? 

Ściśle rzecz biorąc, Chopin nie posiada 
ani jednego pomnika, zbliżonego choćby do 
zaklętej w bronz lub marmur czci dla in- 
nych mistrzów twórczy rh. Wszak i Ros- 



sini i Donizetti, i Gluck, i Auber, i Schu- 
manr i Wagner, nie mówiąc o Beethovenie 
i Mozarcie, posiadają monumenty, przywodzą- 
ce przechodniowi placów, na których się 
wznoszą, cześć potomnych. O pomniku dla 
Chopina mówić poczęto dopiero w 40 lat 
po jego skonie, bo wcześniejszego projektu 
(1866) wystawienia pomnika na placu Re- 
sursy kupieckiej w Warszawie nie można 
zaliczać do planów na razie praktycznych. 

Obelisk z medaljonem w Żelazowej Woli. 
wystawiony z początkowania Towarzystwa 
muzycznego, o czem czytelnicy Echa ^ najle- 
piej są poinformowani, ile że redaktor na- 
szego pisma czynny przyjmował udział 
w inicyatywie i wykonaniu, wcześniejsza 
tablica pamiątkowa w kościele S-go Krzyża, 
kryjąca urnę z sercem mistrza, również sta- 
raniem Tow. muz. (za dyrektorstwa Żeleń- 
skiego) wmurowana, — oto skromne objawy 
naszej pamięci. Dorzucić do nich należy 
stypendyum imienia Chopina, utworzone z do- 
chodu z koncertu chopinowskiego- w r. 1894, 
a wynoszące niespełna rs. 1500, projekt p. 
Sznirstejna z Lublina, aby przez koncerty 
na prowincji, fundusz ten powiększyć, oraz 
Avyjednane przez Tow. muzyczne nadanie 
nazwy ulicy w Warszawie. Ulicę Chopina 
posiada również i Lwów. Wreszcie utworzo- 
no sekcyę im. Chopina dla zbierania pamią- 
tek po niiztrzu. 

Do projektów dalszych należy wystawie- 
nie pomnika Chopinowi we wnęce domu 
klubu łyżwiarskiego w Dolinie Szwajcar- 
skiej od ulicy Chopina, oraz ozdobienie ta- 
kimże posągiem wielkiej sali koncertowej 
przyszłej Filharmonii. 

Po za 'krajem, pamiętnem jest wzniesienie 
pomnika w Reinerz, uzdrowisku, w którem 
Chopin przebywał; pomnik stanął z początko- 
wania i sumptem znanego miłośnika muzyki, 
p. Wiktora Magnusa. 

O tern, co się w Paryżu czyniło i czyni dla 
pamięci Chopina, znajdzie czytelnik w umie- 
szczonym v: dzisiejszym numerze artykule 
br. R. Krauza. 

Obchody uroczyste odbywać się bedą w d. 
17 bm. w całej Europie. W numerze przy- 
szłym zdamy z nich szczegółową sprawę; 

Do Paryża podążą przedstawiciele zawią- 
zanego ad hoc komitetu londyńskiego. Ko- 
mitet ten urządzi obchód wraz z koncertem, 

Redaktor Aleksander Rajchman. 



a fundusz ztąd powstały ma być dołączo- 
nym do funduszu na sprowadzenie zwłok 
Chopina z Paryża. Na grobie mistrza zło- 
żą wieniec w imieniu rzeczonego komitetu 
p. Władysław S. Lach-Szyrnua, Stanisław 
Górski, Natalja Janothówna, Bronisław Jaz- 
dowski^ Henryk Giełgud, Józef Braun i Kle- 
mens Wierzbicki-Nieczuwaj. 

„Klub młodych" koło muzyczne czeskie, 
pracuje nad wydaniem dzieła zbiorowego, 
mieszczącego prace, wszechstrznnie oświet- 
lające twórczość Chopina i jego wpływ na 
muzykę. Wielki koncert chopinowski odbę- 
dzie się w Pradze d. 16 b. m. 

Plan uroczystości warszawskich przed- 
stawia się w ten sposób: 

Towarzystwo muzyczne i „Lutnia" uczczą 
50 rocznicę Chopina zbiorowemi siłami. 

W dniu 16, w przeddzień rocznicy śmier- 
ci, sekcya Chopina zarządzić ma nabożeń- * 
stwo żałobne w Żelazowej Woli, miejscu 
urodzin mistrza, i złożyć wieniec na pom- 
niku. 

Dnia 17 w godzinach rannych, w koście- 
le archikatedralnym św. Jana odbędzie się; 
przed wielkim ołtarzem nabożeństwo żałob- 
ne, podczas którego na chórze śpiewać bę- 
dzie „Lutnia" pod dyrekcyą Piotra Maszy u- 
skiego. Pod katafalkiem, przybranym w zie- 
leń i kwiecie, ustawionem będzie popiersie 
Chopina, przygotowane przez Jana Woydygę; 
wizerunek tego popiersia znajdzie czytelnik 
na str. 184 dzisiejszego numeru. 

Tablica, chopinowska znajdująca się w koś- 
ciele Św. Krzyża, będzie tegoż dnia udeko- 
rowaną wieńcem. Instytucye nasze arty- 
styczne pomyślały również o złożeniu oznak 
czci na grobie Chopina w Paryżu na cmen- 
tarzu Pere Lachaise. 

Pi*ogram koncertu chopinowskiego, ogło- 
szony przez Tow. muzyczne i Lutnie na 
dzień 17 b. m. w salach redutowych jest 
następujący: 

Część I. Prelud ć-moll— wyk. chory i or- 
kiestra, 2. Koncert e-inoll — wyk. p. Micha- 
łowski z tow - orkiestry. 3. Polonez a-dur 
— wyk. Lutnia, 4. a) Pierścień, b) Wiosen- 
ka, c) Ś liczny chłopiec — odśp. p. Kamiń- 
ska. Część II. 5. Koncert f-moll — wyk. p. 
Michałowski z tow. orkiestry, 6. Odjazd — 
wyk. Lutnia, 7. Marsz żałobny wyk. chór 
i orkiestra. 
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B. SBMADENI 

CUKIERNIA 



ORAZ 



FABRYKA CUKRÓW DESSER OWYCH I L0D0W 

Przyjmuje zamówienia na piramidy, torty, baumkiicheny, baumtorty, lody, kremy, bla- 
manże, galarety, kompoty i dessery na żądanie. 

Nadto poleca sie wielkim wyborem bombonierek paryzkicli i krajowych. 

W WARSZAWIE — - 

'. Gmach Teatru W i e l k i e g o. 
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m 4* ■ mm mm ■ a Restauracja pierwszorzędna z gabinetami, zaopatrywana codziennie w świeżą prowi- 
KA I A I H A Z Y® * wina najlepszych marek, otwarta do g. 3-ej w nocy. Przyjmuje zamówienia 
mwa^%Mm% I Im Li FI na liczniejsze zebrania. Ceny umiarkowane, jednakowe na ogólnej sali i w gabinetach. 
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Bolesław Trdszyfisla i S-ta w Warszawie 

Zarząd główny Bracka 12 -Telefonu 1 1645. 



.dostarczają po kilka razy dziennie świeże wybo- 
rowe pieczywo wszelkich gatunków, do sklepów 
własnych oraz na gospody, isniejące jeszcze pod 
firmą „Józef Górecki", po cenach zwykłych. 
Zamówienia na dostawy przyjmuje kantor 

t piśmiennie i przez telefon. 
i 

Dostawa punktualnie do Hoteli, Restaura- 
cyj, Mleczarni i t. p. 16 81 




Istniejąca od czasów Elektorów Saskich. 



WM)Y ^ ^ raŁ Przed ' i m 



SVttiM> FUTER 

KAROLA 

ROTHERA 

egzystujący od lat 30-tu 
z powodu znacznego pod- 
wyższenia komornego zo- 
stał przeniesiony z rogu 
Bielańskiej i Senatorskiej 
na 

Howo-Senatorską 1 9. y 




Pieśń na jeden głos z fortepianem 

Mieczysława Karłowicza 

Op. 4. 

Wyszła świeżo z pod prasy i 
jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Sktad główny u 
pp. Gebethnera i Wolffa. 



Świeży transport ^ 

MÓD (Żurnali) J 

§jj nadszedł do Biura ogłoszeń % 

Piotrowskiego, Senatorska 26. J 




AKCYJNE TOWARZYSTWO 

Fabryki Mebli Wiedeńskich 

Jakóba i Józefa KOHN 

Warszawa, Plac Teatralny Nq II. 

POLECA: 

wielki wybór najgustowniejszych i najele- 
gantszych mebli wiedeńskich, 
a mianowicie: 

MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FANTAZYJNE, MEBLE , 
BUDUAROM, MEBLE GABINETOWE, MEBLE SALO- ' 
NOWE i t. p. wyplatane, wypalane, imitacya skó- 
ry w różnych kolorach i deseniach, kryte ma- 
teryą, skórą i pluszem i t. p. 

9- 

- Pierwsze źródło tej branży, * *~ 



TOWARZYSTWO AKCYJNE 

WŁ GOSTYŃSKI i S-ka 

Fabryka: FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH. Skład fabryczny 
Mokotowska 3. Warszawa. Wierzbowa 3. 

POSIADA NAw ŁODZI — Piotrkow- 
SKŁ ADZIE ska Nr. 81, w MOS- 
W WIELKIM KWIE -Rożdziestwien- 
WYBOEZE' ka, róg Kuznieckiego 
Meble żelazne Mostu, dom Tretjako- 
wszelkiego ro- wych. 
dzaju: ogrodo- 
we, domowe, 
szkolne, szpi- 
talne i dla sal 
chirurg. Wózki 
i welocypedy 
dziecinne. 

Łóżka syst. angielsk. i wiedeńsk. Konstr. żela- 
zne: mosty, wiązania dachowe, oranźerye i t. p. 
Okna, drzwi, bramy, kraty, balkony, schody 
wszelk. konstr., okiennice skład, patent. Wagony 
pasażersk. i towarowe dla dr. żel. podjazdowych. 
Kolejki wązkotor. stałe i przenośne, oraz wago- 
netki i taczki wszelk. typów. Narzędzia kolej., Lewary. Ślusarstwo 
ozdobne stylowe: okucia, świeczniki, latarnie, krzyże, pomniki, żyran- 
dole. Wyroby blacharskie i kotlarskie: wanny, piecyki, prysznice, lo- 
downie pokojowe, kubły, klozety, rezerwoary. Odlewy żelazne: drzwicz- 
ki herm. do pieców, Ruszty, Prasy do kopiowania, Urządź, stajen i Łaźń. 
Cenniki na żądanie franco. 





i Ceny przystępne. f 



Skład papieru 

Materyałów piśmiennych 

rysunkowych i towarów galanteryjnych 

JÓZEF PIOTROWSKI 

73 Krakowskie IFrzećLnaleścIe 73 

vis a vis kościoła po-bernardynskiego. 

Poleca: papiery kancelaryjne, rysunkowe, listowe, księgi kościelne i buchal- 
teryjne. Kajety szkolne 48 kop. tuzin. Wielki wybór albumów i ramek do 
fotografii, portmonetki, pugilaresy, portfele etc. 



Fabryka i Magazyn wszelkich przyborów do podróży, konnej jazdy 
i polowania oraz galanteryi skórzanej 

Stanisław Krause i S-ka 

dawniej 

T. L. Breymeyer, 

WAĘSZA W A 

- Królewska JSfś I, róg Krakowskiego Przedmieścia. 
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HERMAN & CROSSMAN, 

największe w gub. Królestwa i w Cesarstwie 

- Składy Fortepianów, Pianin i Melodykonów 



w Warszawie, Mazowiecka 16. 

|. Filje w Śi-Petersburgu, Moskwie, Łodzi, Lublinie, 

polecają w wielkim wyborze: 

P I A IsT I W A 

Depot HERMAN & GROSSMAN 

z moderatorem 7 oktaw po Rb. 375, przy rozpłacie na 12 miesięcy po Eb. 25, cena tychże pianin po Rb. 388, 
Niezrównane co cLo elastyczności gry I pełności tcnu. 



m 1 O IR, T 



p i a isr t 



Jeneralna Reprezentacya słynnych fabryk: 
C. Bechstein, J. Becker, Steinway & Sons, Steingraeber, Schiedmeyer, Ouandt, Fiedler w Lipsku, Sponnagel etc. etc. 

PIANINA mechaniczne bardzo praktycznej konstrukeyi Rb. 600, 

MELODTKOłTY 

fabryk: J. Estey, Karn, Alesandre Pere et Fils, po cenach od Rb. 135 i wyżej 
Ilustrowane katalogi gratis i franco. • • • • Sprzedaż na rozpłaty miesięczne po rb. 25. 

^Wynajem wyborowych Fortepianów i Pianin, po cenach przystępnych. 

TELEFON M 812. 



KAM 



r 



J. KERNTOPF i Syn 

Fabryka Fortepianów i Pianin 

MIODOWA Jsft. 12 

Filja: w Kijowie, Kreszczatik M 33. 

Na fortepjanaeh Kerntopfa grywa 
i. cr. paderb "W s ik: i. 
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JIoaBoaeHO neHsypoio— BapmaBa, 1 Okthóph 1899 ro«a. Warszawa— Drukarnia W. Dunina, Nowy Świat 35. 

Adres Redakcyi „ECHA:" Gmach teatrów, obok cukierni. 




RZECZ PRZEJRZANA I OPALCOWANA PRZEZ PROF. ALEKSANDRA RÓŻYCKIEGO 



WARSZAWA 

ECHO MUZYCZNE 

ĆMACH TEATRÓW 



l/r. Konarzewskiego /VWv Jw/at38w Warszaw/s 



50 C Tli RN E. 

(CIS MOLL.) 



8 



Piano. 



Lento eon gran espressiono. 



Fr. Chopin 
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„ECHO MUZYCZKI" 

tygodnik Uteracko-nutewy. illustiowany poświęcony 
sztuce muzycznej, teatralną} i plastycznej 

wychodzi co sobotę i zamieszcza: powieści, noweHe, rozprawy estetyczne, poesye, wska- 
zówki dla uczących się i nauczających, liczne portrety, sylwetki, autobiografie, przeglą- 
dy nowości, kronikę, komedje dla teatrów amatorskich, monologi. Co dwa tygodnie 
w oddzielnym dodatku nutowym daje nuty ze wszystkich dziedzin twórczości, a więc: utwo- 
ry klasyczne, pedagogiczne, salonowe, koncertowe, taneczne, na fortepian, skrzypce i do 
śpiewu. 

Prenumerata kwartalna: Warszawa rb. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 50, 
rocznie rb. 8 i 10. 

Adres Redakcyi: Warszawa. Gmach teatru. 



Abonament nut 

w magazynie nutowym M €cho muzycznego " 

1. Oplata miesięczna rs. I k. 50. 

2. Z sumy tej daje się premium co miesiąc za rubla. 

3. Zmiana codzienna. 
4* Yadtum rs. 2. 



